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K Ł E C K  — S k lep  „Jedność ‘.
L ID A  — ul. S uw alska 15 —  S. MatecfcL 
LU N IN IE  O —  K m ęgarn ia  K olejow a ,,R u c h "
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Rok ten, j es rokiem nałoby dla Polski
V j

1 znów czytam komunikaty o 
ięcie Niepodległości, znów po- 

chody, akademje, znów komitety. 
°dezwy —  cały ten banał, który 
Bl ożywamy w Polsce niemal co 
Wżńeń Ale święto Niepodległoś-

Przecież twórca tej Nieoodleg 
'°JC' umarł. Niepodległość po 2:os- 
ała, Aje CZy Z n je  łjyło rzeczą dos 
0in4 pominąć tegoroczne święto- 

Wijiie. Z powodu żałoby rodzin - 
lej odwołuje się bale, odracza się 
‘Uby. —  śluby? śluby w rodzi - 

idą za śmiercią, a śmierć za 
'-'Darni:

ł'  poko ju  cisza. P ach n ie  e te r  
pu ls bada P łacze  żon?.

^  o k n an u  P e rse fo n a  
4a znów  m atkę  sw ą, D em eter.

pisał Słonimski po śmierci w 
f  "*?cu Belwederskim. Niepodleg- 
' ° ^  nam pozostała po Piłsudskim 
^ d z a m y  s ;ę wszyscy, że to lego 
?*'eło, a więc czyżby nie w ypada- 
0 Dpuścić tegoroczne święto Nie­
podległości, tak właśnie jak się 
Pokłada wesele z powodu śmierci 
°S ’s z roaziców.

O! nie wzywam do zastąpię -

ma przez Akademje Żałobne po 
Piłsudskim. Sypanie kopca był to 
gest piękny, tradycje prasłowiań­
skie, sypano je królom w epoce, 
która tkwi jeszcze w zmroku przed 
rankiem naszej historji, sypano 
naczelniikowi Kościuszce. 1 dlatego 
miły był ten Sowiniec i pięknie j 
było jak największy dziś w Pols­
ce autorytet* moralny, pułk. Sła­
wek, przyjaciel Zmarłego, z 
uczuciem niewątpliwej czci i bra­
terstwa dźwigał swą taczkę po 
ścieżkach z podkrakowskiej zie - 
mi. I piękne były te dzieci, które z 
nabożeństwem w oczkach pchały 
taczki ku czci kogoś, kogo znały , 
z obrazka, kogo może nigdy nie 
widziały, ale który w ich duszach 
symbolizował wiarę, miłość i na­
dzieję Polski Były to momenty 
piękne. Ale Boże! w tych komuni­
katach do prasy nadsyłanych: o r- '  
ganizacia taka, organizacja owa, I 
pan ten, pan ów.... pobrał ziemię 
na Sowiniec to stąd, to stamtąd, 
to jeszcze skądinąd —  nie wiem, 
może komu T n e m u  nie, —  mnie 
w tych wszystkich komunikatach

brzm nuta reklamy, powiedzmy 
delikatniej współżycie autorekla - 
my z żałobą A to są dwie rzeczy, 
które siebie nawzajem nie znoszą. 
Nawet w Ameryce nie nakleją afi­
sza reklamowego, na trumnie nie­
boszczyka.

Żałujesz? —  dobrze, że żałujesz 
poto jesteś Polakiem. Chcesz by 
twoja grudka ziemi weszła do kop 
ca sypanego największemu z Po­
laków :—  Twoje prawo. Dobrze, 
że ci to sprawia ulgę w twoim bó 
lu. Ale przecież nikt nie ogłasza 
w  gazetach: Oto w piątek o 6
wieczorem pójdę na cmentarz 
Bernardyński płakać na grobie 
matki, brata, narzeczonej. Nikt 
nie żąda zniżek kolejowych dla 
demonstracji takiego smutku, nikt 
się nie domaga, aby go tam za - j 
wiozło auto z benzyną na koszt 
państwowy.

Może dlatego, że jestem mo - [ 
narchistą interesuje mnie zagad- | 
nienie kultury obrzędów państwo 
twych, obrzędów narodowych. Po 
wlarzam więc taki o t rz e d  jak sy­
panie ziemi na Sowińcu to obrzęd

miły, godny uznania Ale pozatem 
cóż za ubóstwo pomysłów. Zaw­
sze te defilady, te organizacje ze 
sztandarami, które według mnie 
nie - pedagogicznie wpływają na 
kult fetyszowski do sztandaru 
państwa i pułku, jaki nasz naród 
w sobie wyrooić jeszcze musi, po 
tern przenudne akademje i sno - 
bistyczne ogłaszanie nazwisk iw 
gazetach, w których często gęsto 
ludzie szanowni sadzani bywają z 
tymi którym na szacunek dopiero 
kredyt otwierać trzeba. Mo­
żna być bojowcem niepodległoś­
ci z krzyżem Niepodległości z 
mieczami, czterokrotnym W alecz­
nych i Virtuti Militari, można być 
nestorem myśli niepcdległościo - 
wej w Polsce, Władysławem Stu- 
dnickim, a myśleć z niechęcią o nu 
dach akademji 11 listopada.

Obrzęd, aby chwytać naród, lud 
masy za serce nie może być zaw­
sze jeden i taki sam, szablonowy, 
bezduszny. Oczywiście życie katoli 
ckie, chrześcijańskie z jego obrzę­
dami, zwyczajnem1 może być decy 
dującym argumentem dla każdego

człowieka gtebiej' myślącego i 
szczerzej chcącego się tą lewestją 
zająć. Boże Naiodzenie, a więc wi- 
lja, choinka; Wielkanoc, a więc sze 
reg obyczajów z tern świętem 
związanych; Zielone Świątki, a 
więc ajer i brzózki. Naturalnie nie­
jeden półinteligent uśmiechnie się 
pogardliwie na tę inscenizację ży­
cia A więc dowiedz się półinteli­
gencie, że ta  żywiołowa teat-rali - 
zacja symboli to rzecz głęboka i 
prawdziwie kulturalna, a twoje 
pochody i Akademje, na 11 listo­
pada, na Trzeciego Maja, na Cud 
nad Wisłą, na powstanie Listopa­
dowe i Styczniowe, na rocznice 
Kilińskiego, na święto bednarzy, 
kamaszników, właścicieli skle - 
nów z chałwą, to rzecz bezna - 
dziejnie smutna.

! Zjawił się u mnie starszy, sym - 
patyczny tutejszy pan, w imieniu 
ludzi, którzy też chcą mieć posady 
i też legitymują się jakąś organiza 
cją. Zaczął do mnie jako do byłego 
posła Bloku i redaktora „rządo - 
wej" gazety przemawiać swO' - 
istym galicyjsko - uizędowym ję­

zykiem, który w stosunku do gwa 
ry Wincuka Markotnego jest tern, 
czem parwenjusz - żargon w 
stosunku do chodaczkowego szla­
chcica, zaczął mówić: „zapozna­
wać, zapodać, zaistnieć, takowy". 
Mówił, że jego organizacja orga­
nizuje święto Niepodległości.

—  Czy Panu to nie nadojadło? 
—  zapytałem.

—  Uach, wymknęło się starsze 
mu panu.

Te ,,uach“ mnie przekonało 
Mamy słuszny powód, ahy się 
obyć bez tego 11 listopada bez pi­
ły pochodów i akademji. W  koń­
cu końców te rzeczy również ko­
sztują, a przecież p Kwiatkowski 
woła: „wszyscy na front oszczę­
dności, jak w roku 1914, jak w 
1920 r.“ Nie wiem, czy p Kwiat- 

I kowski przesadza, czy me prze - 
' sadza, ale oszczędność na wydal- 
! kach na święta państwowe przyda 
1 >ię i państwu i urzędnikom a ni -  

komu krzywdy nie przyniesie.
Cat.

Chłop; greccy całują p o rtre t króla Jerzego  11, w obec wyniku plebiscytu na n e c z  monarchji. W ięźniow ie greccy w iw atu ją  na rzecz monarchji, w  przekonaniu, że og łoszona zostanie am nestja.

MAKALLE I G0RRAHEI  W RĘKACH WŁOSKICH
*<> zajęciu Makalle:
*

I*ARYz . H avap donos. e  R zym a
Wedle o trzym anych  ram  wiadomoś- 
Wojsira w łoskie z a s ta ły  w  M akalle 

raz nędzy  i rozpaczv  K oresponden  
^  Pism  w łoskich  zgodnie s tw ierdzają  

P dasu , zo sta ło  opuszczone przez 
A**ystkie w o jska  ab isynskie o raz  zna  

-f część ludności.
P rzed  ew akuacją  A b isyńczy ry

podpalić  szereg dom ów  i  z łupić 
* sto . G robow iec k ró la  J a n a , koś - 

^  E n d a  M a rja n  o raz  pałac ra sa  Ge 
zostały  spustoszone. 

^K o re sp o n d en t .L avoro F a s c is ta "  | 
J^Posi, że po  za jęc iu  m ia s ta  w o jsk a 1 
g .^ k i e  uform ow ały  czw orobok n a

p iacu  poczem  w ywieszono 
w losk . n a  fo rc ie  i p a łacu  ra  

®ugsj P o zo sta li w  m ieście m icsz
U *
Mo,

cy zb nzy li się z d a ram i do w ojsk! 
skich.

, S zlach ta  i  duchow ieństw o złożyły
°*<l poddanozy. W o jsk a  gen S an tin i
/id u ją  się obecnie poza m iastem ,
Jtrrujae m. C h ia fa t i w zgórze E nda 

bela—, . . . .  l  _
°sij
V

^ s n i e .  L ekka koluum a z a r ty le r ją  
lgnęła  p opo łudn iu  m , P onghea.

' J sUniete p a tro le  aoszhi jeszcze Dar 
n a  południe, n ie  n ap o ty k a jąc  

"  sSły ab isynsk ie .

Malarja w  Somalji
bO N D Y N , A gencja  R e u te ra  dono 
z B erbery , sto licy  S om alji Drytyjs 
> iż n a  pog ran iczu  w vbuch ła  epi 

ąiilń ja  m a la rji.

PARYŻ. W czoraj rano w ojska włoskie w kroczyły do Makalle. A bisyń- 

czycy nie staw iali pow ażniejszego opo ru  ko ium ny w łoskie dokonały ruchu 

okrążającego, p rzedostając się do  Antalo, położonego o  40 kim. na południe 
od Makalle.

P raw dopodobnie  w ojska ab isynsk ie  p rzeciw staw ią się dalszem u posu­

w aniu W łochów , dopiero przy Amba Aiaghi, odległej o  50 kim. od Makalle na 

drodze do Dessie, gdzie obecnie m aią znajdow ać się bardzo pow ażne siły 
abisynskie.

i

Utarczki w pobliżu Makalle
WARSZANA. Na zasadzie intorm ai yj ze źródeł angielskich, francuskich, 

niemieckich, w łoskich i abisyńskich, P . A. T . podaje następu jący  kom unikat o  

sytuacji na frontach abisyńskich w drugiej połow ie dn. 8 br.

W  dniu w czorajszym  ofensyw a w łoska rozw ijała się.

Na w szystkich frontach, w edług źródeł angielskich, po zajęciu M akalleJ 
Dolo i Azbi W łosi nie spoczęli na iaurach, lecz kontynuow ali m arsz na po łud­
nie, a  ich oddziały przednie stoczyły kilka potyczek z małemi grupam i cofają- 
cych się Abisyriczyków, biorąc pew ną liczbę jeńców . I

P laców ki w łoskie znajdują się obecnie w odległości około 30 kim. na 
południe od Makalle. W  ten  sposób od początku działań w ojennych W łosi z a ­
jęli w głąb Abisynji obszar około 150 kim. Na północ od Amba Alagi nie zau ­
w ażono żadnych w iększych form acyj abisyńskich. P raw e skrzydło włoskie roz­
poczęło m arsz naprzód w prow incji A m ahara w kierunku jeziora Tana.

Na froncie południowym  rów nież pod ję ta  zasta ła  o fensyw a w łoska przy 

pom ocy czołgów  i sam ochodów  pancernych.

W szystkie źródła inform acyjne podają, że po upadku G orahei Abisyń- 
czycy cofają się na D aggabu i, położone w odległości przeszło 200 kim- na pó ł­
noc. Lotnicy w łoscy zrzucili w czoraj na D aggahur wiele bom b, skutkiem  których 
zginęło wielu zam ieszkałych w  tem  mieście Greków  i A rabów . Zginął również 
jeden z w ybitniejszych oficerów abisyri skich, dow ódca garnizonu w D aggabur 
G rasm acz Afewerh.

Gorrahei zdobyte
PARYŻ. Z Rzymu donoszą, że w ojska w łoskie zajęły G orahei w  Sorrali 

Zaobycie tego  w ażnego punktu  po  zajęciu uprztdn iem  Szillave, o tw iera  W ło­
chom drogę do H arraru.

Likwidacja frontu wschodniego
PARYŻ. O bonc ie  w schodnim  ze źródeł abisyńskich  donoszą, że w szę­

dzie operacje w łoskie podjęte  na zachód od bazy  operacyjnej A ssab, zostały 
przerw ane. W łosi zdali sobie sp raw ę z niem ożliwości m arszu naprzód w tej 
części k raju  ze w zględu na w arunki klim atyczne i terenow e. O ddział złożony 
z 20 tys. ludzi w ycofano z teg o  odcinka frontu.

W śród  cofającej się arm ji była niezmiernie duża ilość chorych, których 
odw ożono sam olo tam i

A bisyńczycy na  w szelki w ypadek skierow ali posiłki z D ire-D aua na 
rront pod górę Mussa-Ali, choć są  przekonani, że o  pew nym  ataku  z Assabu 
już niem a mowy.

Linj? obrony Abisynji
Źródła w łoskie przew idują, że opór w ojsk  abisyńskich rozpocznie się 

na linji G ondar —  D ebra T ab o r Sokota, Amba Alagi i G uoruri. Oddziały mi­
nistra w ojny M ulugeta śc iągają  na p raw e skrzydło, celem w zm ocnienia w ojsk 
pozostających pod dow ództw em  księcia A sfaussena. R as H assa bronić m a D e­
b ra  T abor, podczas gdy Gondar broniony będzie przez D edzaka U ondeussena. 
Synowie ra sa  H assy A varra i Asfau bronić będą  Sokoty, W  rejonie Tem bien 
skoncentrow anych zostało  przeszło 20 tys. w ojow ników  rasa  Sejum a.

Przygotowania do kontrofenz. włoskiej
w Ogaćenie

ADDIS ABFRA. W edług inform acyj z H arraru, wojska abisyńskie kon­
centru ją się w  trzech  kierunkach. Z koncentracji te j w nosić należy, że w n a j­
bliższym czasie A bisyńczycy przejdą do ofensywy w O gadenie. 40.000 wojow-i 
nikow podąża wzdłuż rzeki D zuba w  kierunku Dolo, d ruga artn ja  idzie do Oga- 
denu, a  trzecia, liczącą 30.000 ludzi, grom adzi się około D łre-Daua.

D J ś  ro z m o w a  D rum m onda  
z M ussolin im

L O N D Y N . R eu te r donesi z R zym u 
że w  rezu ltac ie  postępew  w rokow a­
n iach  ang ielsko  - w łoskich  p rzew idzia  
n a  je s t  n a  ju t ro  jeszcze je d n a  rozm o 
w a M ussoliniego z am basadorem  b ry  
ty jsk im  w  R zym ie. Is tn ie je  nadzie ja  
że nowy e tap  rokow ań  p rzyczyn i się 
dc. odp rężen ia  stosunków  ang ielsko  - 
w łoskich n a  m orzu  śródziem nem .

Gugsa gubernator. Makalle
PA R Y Ż . R as G ugsa zo sta ł m iano 

■nany gubernato rem  MakaJLie W ojska  
Gugsy zajęły zam ek N egusa  D ona.

O ddziały  czarnych  koszu l należące 
do a rm ii generała S a n tin i‘ego w k ro ­
czy ły  do Dolo, położonego o 10 m il 
n a  w schód od Maicallp.

P lo tk i o 'e k w iry c j i  B atorego
W A R S Z A W A . A m t isada  w łoska 

w W arszaw ie  kom un iku je , że w iado - 
mość pochodząca z „ B e rlin e r T age - 
b l a t t "  a  w ie lokro tn ie  p rzed rukow y  - 
w ana o rzekom ym  zam iarze  rząd u  
w łoskiego zarek w iro w an ia  s t a t ­
k u  „ B a to re g o " , k tó ry  b u d u je  się w  
stoczn i M onfalCone, celem  u życ ia  go 
do przew ożenia  w ojsk  w łosk ich  do  
A fry k i w schodniej, iest he rpodstaw  - 
n a .

M ary n a rk a  handlow a w łoska  m e po  
trz e b u je  zryw ać k o n tra k tu  w  to k u  w y 
ko n an ia , gdyż po siad a  d o sta ł eczną 
ilość jednostek . S ta te k  „ B a to ry "  bu  
łlow any d la  P o lsk i, zo stan ie  oddany 
Polsce -nradług um ow y.

Po ogłoszeniu monarchii w  Grecji
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Człowiek bez nerwów
kierowca Carraciola opowiada

( la )  R u io lf  C a rra d o la , zn an y  kie w yrężyłein  ciężko nogę.

Abisyrtska wieś bez mężczyzn

row ea w yścigow y, pow rócił w łaśn ie  z 
L o ad y n u , gdzie w obec 50 p ized s taw i- 
cie li p ra sy  ang ielsk iej opow iadał o 
tegorocznym  w yścigow ym  sezonie sa ­
m ochodow ym . W spó łp racow n ik  je d ­
nego  z pism  zagran icznych , m ia ł sp o ­
sobność rozm aw ian ia  z n im  w H am  
b u r go . Rozmowa, t a  odbyw ała się w  
czasie  p rze jazd zk i sam ochodow ej, w  
tem pie 150 Kim.

.H am burg .. B ergedo rf.,, L au e r- 
b u rg ... N asz wóz p rzed z ie ra  się przez 
ciem ność... W skazów ka szybkościom ie­
r z a  skacze n a  9 0 . . .  i OO... 130... w resz 
c ie  dochodzi do 150 kom. M oto r w yje 
o p ę ta ń c z o ...  P rzez  te n  huK słow a 
p rz e la tu ją  ja k  oderw ane s trzęp y ..

J a k ie  wari in k i posiadać m usi w y­
ścigow y k ierow ca sam ochodow y? M u- 
bi o rjsn tow ac się b łyskaw icznie, 
m ieć oczy rysia , a  n ie  mieć nerw ów . 
P y tam  C arracio lę  ja k  zosta ł k ierów  
cą  w yścigow ym ?

—  P oczątkow o chciałem  zostać in ­
żyn ie rem  m aszynow ym . G dy jed n ak  
w ro k u  1920 niespodziew anie zdoby­
łem  p ie rw szą  nag ro d ę  w  w yścigach 
m otocyklow ych dookoła K oloaiji zb li­
żyłem  się  do m ego dzisie jszego  zaw o­
du .

—  Ile  zw ycięstw  odniósł p a n  od 
czasu  tego  sukcesu  w  K olonji?

—  125 p ierw szych n ag i ód w  180 
w yścigach  i dok ładn ie  21 drug ich .

t
TRY B  zY C IA  K IE R O W C Y  

—  Czy zaw ód k ierow cy w ym aga

P rzed tem  u-
praw iałem  s ta le  n a rc ia rs t  wo. Cudów- j 
n y  sp o rt. N a tu ra , św ieże pow ietrze, 
szybkość. N ajw łaściw sza zim ow a za  j 
p ra w a  d la  kierow cy

— O becnie m usi się p an u  dłużyć 
czas w  zim ie?

—  N ie bardzo. W  urągu zim y  zaj 
m uję się  albumami, Zbieraan. miamowi- ' 
c ie w szystk ie  torograf j e  z  p rzebiegu 
w yścigów  i te  w szystk ie  zd jęc ia , K tó ­
re  ro b i fab ry k a , i te , k tó re  często n a ­
d sy ła ją  n?i zna jom i i  przyjaciele. Co 
ro k u  ro b i się  z tego gTube album .

—  Od czasu  p ierw szych wyścigów 
pow inno ich już byc jed en aśc ie?  J e s t  
to  zapew ne n a jle p sz a  k ro n ik a  obrazo 
w a  w yścigów  sam ochodow ych w  E u ro ­
p ie?  j

— N iety lko  to . M oje album y są j 
p rzedew szystk iem  tem i nauczycie am i. 
N a  ty ch  fo to g ra f; ach  w idzę frag m er 
ty  całego se /o n u  i p rzy p o m in a jąc  so­
b ie  szczegóły zastan aw iam  się, co mo­
żna- by ło  zrob ić  lepiej i  inaczej.

,— D aw niej odbyw ano w yścigi w 
w ozach dw usiedzeniow ych, z udziałem  
drug iego  w spó łtow arzysza. Czy woli 
p a n  jeźdz ić  sam ?

—  W olę ram . W  tern  tem pie je s t 
zaw sze przyj m n ie j sam em  u. M ieć o- 
bok siebie człow ieka, iza k tó rego  ży ­
cie każdej chw ili je s t  s ię  odpow ie­
dzialnym , to  je  ln a k  je s t  d en e rw u ją ­
ce . .. .

Z ia ła  w y łan ia ją  się św ia tła  B erli-

P iym ityw na chatka abisyńska. Przed „dom em " żona zajęta gospodarstw em . Za nią jej m atka i dziecko.

Dramat wdowy Cormon
Niezwykła zbrodnia awanturnicy

(la) Zbrodnia, za k tórą tym  razem  
spraw iedliw ość francuska ma w ym ię­

cia. , ,C złow ieka bez n e rw ó w "  n ie  o- 
czakuje ta m  ognisko domowe. —  ,,N ie 

spacja inego  tre n in g u ?  —  p y tam . W  m -m  s ta łeg o  m ieszkan ia  —  m ów i Car-J rzyć karę, należ' do rza iszych  w ypad ­
łe j chw ili m ijam y m iejscow ość Lud

ła, zran iw szy  się śm iei te in ie  podczas 
upadku w  górach . Zm ieniam  ciągle 
m iejsce po b y tu , w ięc n ie  m ożna się 
n igdzie n a  dłuższy czas urządzić .

Wig* lustr i  za raz  ig ła  w  szybkościo ■ 
m ierzn  skacze znow u n a  140...

—  Tc k w estja  indyw idua lna  —  
odpow iada C arrac io la . —  J a  n ie  t r e ­
nu ję , 10 godzin sn u  conajm niej i  to  
•najw ażniejsze. Pożarem  m ało aikohn 
la , um iarkow ano jed ren ie  i sam o t­
ność. P rzed  w yścigam i przez szereg 
d n i n ie  czy tam  żadnych  książek  n a ­
w et gazet.

—  A  po  w yścigach?
—  Ośm do cz te rn a s tu  d n i sam ot-

rac io la  —  od k ied y  m oja żona u m a i- ków  w  krym inalistyce. M ordsrstw i, ra-
1 bunkow e, popełnione przez kobietę.

Kobiety zabiiaja, a le zab ija ją  zw ykle z 
miłości, z zazdrości, w  gniew ie. N ato­
m iast M arcelina Lemoine zabita kobiete 
i zakrw aw ionetni rękam i porw ała zdo- 

„ P '1, z tę o -"daja m i tam , g le w  j3VCZ w p raw d z ie  w spółdziałał z nią mę
danej chw ili jestem . O trzym uję  ty  go 
dniow o do  dwnestu listów , od n a jro z  
i r n i tszych ludzi. Pew nego ra z u  o trzy  
m ałem  lis t  oa pew nego w ięźn ia . P isa ł 
on, ze po odbyciu  k a ry  n ie  bedzie m u 
w iele zależało  n a  życiu  i chm ałby

żczyzna, jednakże ona była tą , k tó ra  
teg o  mężczyznę, inspirow ała. On zade- 
nuncjow ał ją przed w ładzam i.

Pięćdziesięcioośm ioietnia w dow a 
ir-m e  Cormon, po śmierci sw ego męża, 
znanego m alarza, m ieszkała sam otnie 
na bulw arze des Batignolles. P rzez dziebyć m oim  tow arzyszem  w wyścigach, 

aosci w  górach, albo w  spokojnym  za  Z ak lin a ł m nie, że w łaśn ie  on je s t  od- s ięć lat, m aiarz Cormon um arł bowiem 
k ą tk u  n a d  m orzem , to  n a jlep sze . I pow iednim  człow iekiem  do w yścigów j w  roku 1924 —  żyła szczęśliwie i soo-

—  Czy n ie  pociąga  p a n a  sam olo t?
—  N ie. N ależę, że ta k  pow iem , do 

sp o r tu  lam ochouowego duszą  i  c ia ­
łem , jednakże  ty lk o  w  lecie. Od g ru ­
d n ia  do  k w .e tn ia  każdego ro k u  nie 
trykam kierow nicy.

—  J a k i  sp o r t n p ra w ia  pan w  tym 
czasie ?

—  Obecnie żadnego, od czasu  m o­
je j k a ta s tro fy , w skn te j k tó re j nad-

- M M R H U M B L  a  V U M

sam ochodow ych... kojnie. Jej m ąż nie pozostaw ił jej wiel-
W  ty c h  lis ta c h  są  czasam i Tzeczy, kiego m ajątku, ale to  co miała w 'ystar- 

w ielką przyjem- czalo, by z p rocentów  w ieść skrom ne 
niezależne życie. Posiadała pozatem  ko­
sztow ności oraz trochę gotów ki, k tóre 
przechow yw ała w  domu.

k tó re  sp ra w ia ją  m i 
ność. T ak  np . ja k i  nauczyciel p rz y ­
sła ł m i w ypracow an ia  trzy d z ie s tu  sw o­
ich  uczniów , k tó ry c h  tem atem  był
w ygrany przeze  mnm wy.->c  .....

W jechaliśm y  w ulice B erL na. P rze  
s trz e ń  H am b u rg  —  B erlin  p rzeb y liś­
my w  d  wie i  pól godziny11.

PLEBISCYT W GRECJI

na zostaje  aresztow ana. Nie zaprzecza 
Tw ierdzi jednak, że nie chciała popeł­
nić m orderstw a, lecz zam ierzała tylko 
zdobyć pieniąd/.e. Zarow no ona, jak  ł 
jej przyjaciel Nicolai, ten sam , k tóry  ją 
zadenunciow ał. On w łaśnie nam ów ił ją  
do tego.

PRZED SĄDEM,

P rzed sądem  nastąpiła rekonstruk­
cja przebiegu w ydarzeń.

A w ięc M arcelina przebija s ta ru sz ­
kę i dusi ją, poryw a pieniądze o  klej­
noty, a następnie w ybiega z m ieszkania 
w prost do Nicolai‘a. M arcelina w pada 
z zakrw aw ionem i rękam i, w  poplam io­
nych krw ią pończochach, rzuca na stół 
torebkę i pada  w yczerpana na krzesło.

Jest godzina 15. Nicolai leży w  łóżku. 
W sta je  z łóżka i liczy pieniądze.

„Czy to  w szystko w ydało się panu 
natu ralne? Nie miał pan  żadnych sk ru ­
pu łów ?" —  p y ta  przew odniczący. „Czy 
nie myślał pan  o tern, skąd przyjaciółka 
pańska w zięła pieniądze? Czy nie zasta  
naw iało pana to : dlaczego m a zak rw a­
w ione ręce.

—  Byłem dum ny z zaufania, jakiem 
mnie obdarzyła —  odpow iada Nicolai 
niezm leszany. W  audytorium  słychać

śm iechy. Na drugi dzień po m order­
stw ie Nicolai przeczytał trzy  dzienni­
ki, zastanow ił się nad całą sp raw ą i na 
stępnie w ydał sw oją przyjaciółkę po ­
licji.

W  KINIE

Na to  zryw a się Marcelina. Pow ie­
dział mi. że niema ani sou. „Pokaż — 
pow iedział, —  że jestes kobietą godną 
naszego środow iska". Poszłam  wiec, 
aby  kraść, ale nie m ordow ać. P rzysię­
gam . Nicolai zaprzecza tem u zdecydo­
wanie. Panuje zdziwienie, że nie jest 
on w spółoskai u  ny, a sta je  przed sądem  
tylko d latego, że zatrzym ał p rzy  sobie 
pieniądze przez dw adzieścia cztery go ­
dziny.

M arcelina Lemoine miała tyle zim ­
nej krwi, że w dw adzieścia cztery g o ­
dziny po m orderstw ie potrafiła pójść 
do kina. N astępnego dnia, gdy do  m ie­
szkania jej w eszła policja, M arcelina, 
k tó ra  policjantów  w idziała przez okno, 
zajm ow ała się robo tą  szydełkow ą. Nie 
przerw ała tego  zajęcia do chwili, gdy  
policja w kroczyła do jej pokoju.

M orderczyni skazana została na 15 
lat przym usow ych robót. Nicolai na 
dw a la ta  więzienia i s to  franków  kary.

ZNAJOMOŚĆ Z MON TPARNASSE

24 października 1934 dow iedziano 
się, że w dow a Cormon została zam or­
dow ana i obrabow ana. N apróżno w al­
czyła o  życie. Znaleziono ślady walki 
i przekonano się, że spraw ca najpierw  
usiłow ał udusić w dow ę, potem  zadał 
jej sześć ran nożem od m anicure, a  o- (la ) Do sądu w  San Antonio w  le K a s  ści, czy ma się zgodzić na tę  zam ianę, 
statecznie zadusił ją  poduszką. Panł w niosła skargę niejaka pani

przeciw w łasnem u mężowi, 
że chciał on zamienić ją  na 
należący 
Spencera.

ż o n a  ZA SAMOCHÓD

Regent i prern,er Kondylis przy urnie

Cormon nie przyjm ow ała nigdy żąd ­
ny cn odw iedzin. S tykała się ty lko z 
jedną m ieszkanką tego  sam ego dom u. 
a  mianowicie z M arceliną Lemoine.

T a  osta tn ia  była dość dziw ną o so ­
bą. O a młodości w iodła aw anturnicze 
życie. B yw ała w e Francji i w  Ameryce, 
O statnio w ykonyw ała zaw ód maniku- 
rzystki. Na M ontparnasse miała p rzy ­
jaciela, k tórego n iedaw no poznała, A n­

toniego Nicolai. Był to  rów nież czło­
wiek, k tó ry  brał pieniądze gdzie się 
dało, nie łam iąc sobie g łow y nad ich 
pochodzeniem .

T ym  lazem  jednak, naw et jem u w y ­
dało się to  zbyt n itbezpieczne. Zgłasza 
się w ięc na policję, w ręcza tam  25.000 
franków, k tóre  zostały skradzione ofia- 
rze i opow iada, że jego  przyjaciółka 
M arcelina Lemoine, k tó rą  poznał przed 
cz ternastu  dniam i je s t spraw czynią za­
m ordow ania w dow y Cormon. Marceli-

Fordron 
tw ierdząc, 
sam ochód 

do  jego  przyjaciela Jam esa

Józef Fordron tęsknił już od d łuż­
szego czasu za sam ochodem , k tórym  
chciał odbyw ać dalekie wycieczki. T ę ­
sknota jednak  pozostała w dziedzinie 
m arzeń.

W  szczęśliwem  położeniu był jego 
przyjaciel Spencer. Posiadał on sam o­
chód, w praw dzie zw yczainy w óz dość 
podłej marki, w yposażony w słaby m o­
tor, jednakże i ten  w ehikuł zdaniem  p a ­
na Fordrona stanow ił ob jek t godny za ­
zdrości.

Z nając tęsknotę  sw ego  przyjaciela 
za sam ochodem , p. Spencer ośw iadczył 
gotow ość odstąpienia go  przyjacielowi, 
z tym  jednakże w arunkiem , że ten , ja ­
ko ekw iw alent, odstąo i mu sw oją żonę.

Fordron mia* początkow o w ątpliw o

ale gdy zrozum iał że w żaden inny spo 
sób nie dojdzie do  posiadania sam ocho­
du, akceptow ał wKońcu projekt p rzy ­
jaciela. Pani Fordron została zaw iado­
m iona o kupnie w ozu i początkow o u 
cieszyła się bardzo, gdy  jednak dowie 
działa się o  szczegółach te j tranzakcji 
w padła w pasję i wniosła skargę do 
sądu.

„M ożebym  się zgodziła —  pow ie­
działa —  gdyby moj m ąz odstąpił mnie 
za jakąś duża sum ę. ale ofiarow yw ać 
mnie panu Spencerow i, za sta ry  sam o­
chód, k tóry  przed każdą podróżą trz e ­
ba  reperow ać, to  jest najw yższa o b ra ­
za!!!

R zeczoznaw ca sądow y oceni! w ar­
tość sam ochodu najw yżej na 10 do la­
rów . Sędzia uzasadnając w yrok przyz­
nał zupełna rację  pani Fordron, która 
jes t m łoda, zdrow a i piękna. T ranzak- 
cja została uniew ażniona. Spencer za 
brał sw ój sam ochód, a Fordron żonę.

W WIRZE STOLICY
M IŁOŚĆ JE S T  W IEC ZN A

S ta r y  p rzy s to jn y  p an  „pow iada :
—  Boże, ja k a  o n a  b \ ła  c u d n a ! B# 

g in i w  fa r tu c h u  pen sjo n ark i. Złote 
n ieu t lemoine lo k i; mewy m alow ane wal 
g i ; łukow ate, niew yskuba.no b rw i; dłU 
gie, n ieprzyklejione rz ę s y ; b iałe , nie­
m yte chlorodontem  zęby ; c ieniutk ie, 
n ie  wy m an i eu r zonę palce, zg rab n a , iue 
w ysportow ana kibić...

Bóstw o, n ie  dziew czę!
M ia ła  17 la t, nazyw ała  się L iii i 

chodziła na pen-sję do  4-j k la sy  (wspa 
n ia ły  m ózg, ale n ie  sa w a n tk i) . N azw i­
sko  w ielkie, ród  z czasów  Rzepichy. 
R odzice ptłnawiał! sw ojej jedynaczki 
— nigdy sam a aie chodziła po  ulicy. 
N igdy —  oprócz do  szk o ły ; n ie  chci* 
ło s ię  m am ie an i p ap ie  w staw ać « 
św icie, odprow adzać córkę, sz ła  sama, 
po tem  o 2-g iej k to ś  p o  n ią  p rzy  che 
dztł

R az  u jrza łem  to  cudo  i ju ż  byłe 
po m nie. Pokochałem  ją  n a  śm ierć i 
życie.

M ieszkałem  w B łoniach, gdzie  p rf 
j eow ałem  w  fabryce. Codz-en wstaiwa 

łem o 5-ej ran o  i gnałem  row erem  de 
W arszaw y . -30 klni. n a  row erze sprzed 
30 la t, to  b y ła  ciężka o rka. P rzy jeż- 
dżałom  zlany- potem , czekałem  n a  I i -  

, li w b ram ie, b ra len t pod  ręk ę  i  od­
p row adzałem  do szko ły , K tóra b y ła  o 

j 5 m in u t drogi. P o tem  w racałem  n» 
lob n a  szy ję  do B łonia późniąc s ię  re­
g u la rn ie  w  fab ryce .

60 kitu., 4 godziny  pedałow ania 
by zrobić 300 k roków  u  boku ukocha- 
nej —  ach , n ie  żałow ałem  tru d  u 1

Trwiało to  pół roku, rodzic( z w ą - 
e h a 'i ran n e  schadzk i, urządzili m i W 1 
b ram ie  n ie ludzką aw an tu rę .

—  W a ra  c i od naszego dziecka! —• 
sk rzecza ła  mam a.

—  Z ab ran iam  p a n u  w idzieć je  je ­
szcze k iedykolw iek  tw życiu  1 —  huczał i 
p ap a  —  kłapouch.

—  B ędę kochać L iii dt> śm ierci, bę- 
s ię  s ta ra ć  j ą  w idyw ać do ostatn iego 
tch n ien ia , będę je j do końca życia 
w ierny ! odparłem  m ężnie dosiadając  
row em .

t O brzydliw i rodzice w etknęli dziew ­
czę —  cud  do  jak iegoś k la sz to ru , po­
tem  w ydali bogato  zamąż. N ie w idzia 
łem je j p rzez  30 la t... 

i I o to  te raz , iparę m iesięcy temu. 
spotkałem  L iii. P o zn a ła  m nie mimo 
m ej siwdzny i  ja  j ą  po  i cłom mimo 
u tlen ionych  włosów , ukarm inow any eh 
w arg , w yrysow anych  brw i, sztucznych 

j rzęs, fa łszyw ych zębów', ezerwony-ch 
i paznogei, doskonałej f ig u ry .

—  A ch, kochanie, jakżeż  się  cie­
szę, m usisz m nie często  odw iedzać, 
rodzice już n ie  będą  p rzeszkadzać , za­
w ołała fig la rn ie .

, O kazało  się, że je s t  w dow ą, dobrze 
s to i finansow o, m a ładne  m ieszkanie- 
u rząd za  sm aczne podw ieczorki, c h ę t-  
n ieby znow-u w łożyła głow ę pod jaxz- 
m o m ałżeńskie, 

j —  N o to  pew nie p an  codzień u 
niej byw a, p a n  je s t  jeszcze kaw ale­
rem .

i

, —  N igdy do n ie j  n ie  chodzę; m ie­
szka  w praw dzie  o dw ie  u  ic© odemnic, 

l a le  na 4-em p ię tTze bez wmdy —  to 
\ iz.byt m ęcząca w izy ta ... K arO L
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J E Ś L I JE S T E Ś  L U B  Z O ST A JE SZ  
C ZŁ O N K IE M  L .O .P .P . —  N IE  ZA  
P O M IN A J UISZCZAO S K L A D E S  

CZŁON K O W Ś K IC H . SK ŁA D K A  
M IE S IĘ C Z N A  60 GR.

PRZYTACZAM TYLKO FAKTY
G rodzieńsk ie  ekscesy- anty-żydow- 

.skic, były- że bodaj, najw iększom i w 
P o  see, od  czasu  u zy sk an ia  n iepodle­
głości.

W e w czora jszem sp raw ozdan iu  z 
procesu  grodzieńskiego, w trąc iłem , że 
•spróbuję omówić d laczego w łaśn ie  w 
G rodn ie  s ta ło  się to, co się sta ło . M y 
ślę  też, że n a  n ieudolnej p ró b ie  się 
skończy, bo są  sp ra w y  zaw iłe. D ojść 
p raw d y ?  T rzeba  by  za tem  p raw dę  
mówić p ro s to  w  octz.y, uo znaczy  b rać  
życie tak iem , ja k ie  s ą  fa k ty . F a ­
k ty  szerzącego się dokoła an ty sem i­
ty zm u  m as. M ożnaby rzucić  p a rę  
tez. O czyw iście. J e d n ą  7. nich  rep re ­
zen tow ali n a  procesie  adw okaci —  Ży 
dzi, pow odzi cyw iln i, k .ó rz y  chcieli 
•widzieć w  ekscesach  rę k ę  endecji. 
A rgum en t je s t to  właśnie- nie życio­
wy. Przedew szyistkiem  znaczne p rzece­
n ian ie  w pływ u, ja k i  dz iś S tr . N arodo­
we może nrree n a  m asy . N iew ątpliw i-!, 
endecy wdzięczniby b y li żydow skim  
adw okatom , gdyby  się im  udało  tezę  
sw ą przefo rsow ać Razem  z niem i ode 
sz liby  od  praw dy . T o n>e je s t to , w 
każdym  razie .

N ie wiem , czy cy fry  m oje s ą  z te- 
lto  roku. czy  t e ż  z 33-go, a le  m am  t a ­
kie w iadom ości: G rodno liczy 21355  
Żydów i  21.803 Po'aków-. Jeże li z 
liczby Polaków  połow ę o d trąc im y  na 
kob ie ty  i  dzieci, k tó re  z n a tu ry  rze­

czy w  zb ro jnych  s ta rc ia c h  n ie  b io rą  
udziału , pozosta łoby  około 10 tysięcy. 
Jeże li z  tych dziesięciu  ty sięcy  po- 
trąc rm y  n a  wojsko, ad m in is trac ję , u  
rzpdników  p rze ro zm aite j b iu ro k ra c j i , 
w olnych zaw odów  in teligenckich , w  
.znacznym s to p n iu  sk ład a jący ch  się z 
elem entu  napływ ow ego, pozostan ie  
nam  k ilk a  ty s ięcy  sza re j m asy , rdzen ­
nych  m ieszkańców  G rodna, k tó ry m  się 
an i śn iło  pozostaw ać pod w p b  wami 
S tr . N arodow ego. I  te  w łaśn ie  k ilk a  
tysięcy b ra ło  u d z ia ł w ekscesach. I n ­
nem.’. słow y — ca łe  G rodno  biło  Ży­
dów,

W ięc zmów w kółko pow racam y do 
p y ta n ia : d laczego i zneo?

G dyby m i narzucono  konieczność 
„sp recyzow ania specyficzm ie g rodz ień ­
skich. nastro jów  an tysem ick ich11 —  
e lab o ra t sw ój opai tbym  n a  n a s tę p u ją ­
cej tez ie , dotychczas m ieliśm j d o  czy 
tr e m a , w  odróżn ien iu  od pozostałych  
dzie  n ic  Po lsk i, z typem  Ż yda ciche­
go i  uległego. Żydzi p rzy sto so w u ją  
s ię  p rędze j d o  now ych w arunków , w  
s;ybsze in  toż tem pie przysw oili sobie 
cechy i p rzy w ary  rodaków  sw ych z Pol 
ski. Idz ie  to  szybko  z po łudnia . O 
ile p rzec ię tn y  m ice ikaoiec G rodna 
chrzęści janin, n ie  różni się niczem  od 
takiegoż m ieszkańca  W ilna , o  tyle 
Żyd grodzieńsk i znaczn ie  ju ż  odbiegł 
od swego w ileńskiego kuzyna W  G ro­

dn ie  Żydzi n a b ra li ju ż  te j en e rg ji, 
w raz  z przy legającym i w adam i, ja k  
p rzesad n a  pew ność sieb ie , lc k «  waże­
nie, a roganc ja . Jed.nem słowem p rze i­
stacza ją  się z dotychczasow ych „ży ­
dów  litew sk ich "  na ,,Żydów po l­
s k ic h " .  K ażd j z dw óch typów  m a 
sw ojo w ady  i sw oje zalo ty . N ie  chcę 
byn a jm n ie j w'dawać się  w ocenę kw a­
lifik acy jn ą  jed n y ch  lub d rug ich , sądzę 
ty lko , że zachodzi w  tak ich  m om en­
tach  n a ru szen ie  w zajem nej rów no­
w agi sił, od w ieków  zżytych  m ie­
szkańców . a  s tąd  p o w sta ją  ta ic ia ,  
k o n f lik t i  —  w ybuch.

Czy aby jed n ak  napew no  m am  ra ­
c ję?  Gzy m ożna w tak iem  w yłożeniu 
kw estji zam knąć ca łoksz ta łt przyczyn  
i sku tków  w ypadków  grodz ieńsk ich?  
—  Je ż e li dodam y fa k ty  zabój itwa 
chrześc ijan  i p row okac ji 7. szeregu  
tych , o k tó ry ch  choraA by w spom inał 
p. k om isarz  N eum an, to  —  może ...

Z d ru g ie j jed n ak  s tro n y  rozw ażm y 
n as tęp u jąe  okoliczności. U ła tw ia ją  
nam  je  ciż sam i adw okaci — Żydzi, 
powodzi cyw iln i z procesu . Z d a ją  się  
m ianow icie w skazyw ać na  fa k t, że po­
lic ja  g rodz ieńska  okazała się  n ie  n a  
w ysokości zadan ia , lub naw et św ia­
dom ie bezczynną. P rzed  ew szystldem  
stanow isko  tak ie  p rzeczy  u p rzed n ie ­
m u o w pływ ie S t. N arodow ego, n ik t  
bowiem nie m oże podejrzew ać p o li­
c ji o w spółudział z endecją. Po  d ru ­
g ie , w edług w iadom ości, zaczerpn ię ­
tych  z m iarodajnego  źród ła , wiem,

iż na  m ieście w  dn iu  7 czerw ca, by ła  
ca ła  po lic ja , t . zn. —  35 osób, łączn ie  
z o ficeram i i w yw iadow cam i. R esz ta  
w ysłana  b y ła  w łaśnie do  Suw ałk , 
gd. ie  m iały m iejsce zab u rzen ia  szar- 
w arkow e. Cóż tych  35 po lic jan tów  
ni ogło dokonać, wobec paru -ty siączne- 
go tłum u... T y le  w łaśn .e , by  a re s z to ­
wać n a  chybił t r a f i ł  ow ych 17 o sk a r­
żo n y  ch, k tó rzy  w innym  sp locie  danej 
m inuty, mogliby się okazać rów nie 

. dobrze  św iadkam i i k tó ry ch  w ina je s t 
ta k a . ;aką  je s t  całeji ludności ch rze­
śc ijań sk ie j G rodna.

 ̂ Z  tak iego  postaw ien ia  k w estji wy- 
'  c iągnąć  m ożna ty lk o  jed en  w niosek : 
1 więc b ito  Żydów B atego , że n ie  było  

po lic ji. Czyli tam , g d /ie  o n a  je s t, 
sz tuczn ie  u trzy m u je  w karb ach  n a ­
s tro je  an tysem ick ie  ludności.

P o  pow rocie do W ilna , rozm aw ia­
łem tu  z jednym  z tak ich  w ileńsk ich  

j , ;P a n a s iu k o w " , k tó ry  z z a in te ­
resow aniem  czy ta ł n to ie sp raw ozda­
n ia  sądow e. P ow iedział ta k : ,,Ońo,
żeb nam  w W iln ie  ty tk o  p o lic ja  n ie  
przeszkadzała , tob  pokazali lepiej, 
niż w  G ro d n ie "  —  Z dan ie  to  potwieir 
d za  tezę  o ro li p o lic ji, n a to m iast 
zdaje  s ię  o ba lać  m oją p o p rzed n ią , 
o specyficznym  podłożu w vpadkow  
grodzieńsk ich . W ięc n ie ty lk o  w  G ro­
dn ie , a le  i  w  W iln ie  b ito b y  Ży 
dów1, gdyby ich n ie  b ro n iła  po .reja. 
F a k t. —  Z resz tą  po tw ierdzony  już 
w ypadkam i w d eń sk iem i, acz n ie  w  
tak im  sto p n iu , ia k  w  G rodnie.

D ziw nie, ja k  ta  fa la  an ty sem ityz­
m u się rozszerza. 4 brew  też zasa­
dom w szelkich  p rądów  ideologicznych 
idzie  z dołu, a  n ie  z góry*. O garn ia  
ludzi bez w zględu n a  ich  p rzekona­
n a  po lityczne, lub n aw et p rzynależ- 

' ro ś ć  p a r ty jn ą . T ak i oskarżony  w 
Groamit L aso ta , n ap rzy k ład , by ł pe- 
pesowcern. N a i-ego obronę p rzy tacza ­
n a  je s t okoliczność, że by ł też p ija ­
ny. A le m ów i ro sy jsk ie  p rzys łow ie : 
„cz to  u trieawarwo n a  um ie, to  u  p ija -  
n  awo na j  azyki e " ..,

P rzy tacza łem  fa k t, że w ojskow y 
odm ówił, w brew  w yraźnem u regulam i­
now i, pomocy' po lic jan to w i podoza” 
likw idow ania za jść  antysem ick ich . 
T ak ich  fak tó w  opow iadano  m i w ię ­
cej w  G rodnie.

F a la  an ty sem ityzm u  się rozszerza 
i coraz częściej dochodzi de w ybu­
chów. Z byteczne je s t, m ojem  zda­
niem , pow ołi w anie się w każdym  
r«» :.'.czególnyiu w ypadku , n a  rzekom e 
p row okacje  ze  s tro n y  Żydów. D aleki 
jes tem  od posądzania- ich o „b a ran - 
w e "  uc/.ucia i ch rześc ijań ską  m i­
łość do  b liźn iego  . g o j a " , —  n ie  zda­
je  mi się  jed n ak , iżby celowo wywo- 
ływ a i ot w arte  s ta rc ia . C echa n a ro ­
dów , od w ieków  odb ija ła  się też na  
sposobie ich  taktydri w ojennej. N ie­
k tó rzy  lu b ią  prow adzić w ojnę o łw a r— ' 
tą , in n i z u k ry c ia  i podjazdow ą. W  i 
o tw a rłem  s ta rc iu , chociażby ty lk o  iut 
k ije , noże i kam ienie. Żydzi zaw sze są  
s ła b s i od „ n a sz y c h " . Ic h  cechą na­

rodow ą nigdy' n ie  bj ła  odw aga woj 
skaw a N ie m yślę więc, żeby i  te n t2 
szukali w alki w  masowem s ta rc iu , lub 
żeby tych  s te rć  p ragnę li. A  i«dnak 
dochodzi do  n ic h  coraiz cześciej. i co- 
raz krw aw iej.

Może to  sku tek  k ryzysu , spo tęgo­
w anej w alk i o b y ł, tru d n o śc i zarobko­
wych, konkurencji. Może w ty ch  oko- 
lioznościach b ard z ie j się p rze jaw iają  
m om enty  so lidarnośc i rasow ej, jako 
przeciw w aga do braniu solidarności 
jednostek , poszuku  ą c y c h  z a  wszelką 
cenę kaw ałk a  e łteb a  M oże wpływ* 
na to ogólne rozdrażn ien ie . Z resztą 
temiat ta k  zaw iły i p ro s ty  j e d n o c z e ś ­

nie, ta k  s ta ry  i  zaw sze ak tu a ln y , ak 
an tysem ityzm  i w a lk a  ras, nie moż­
n a  oczyw iście zam knąć w  tam ach  for 
ljetoT.u. p isanego  n a  m arg inesie  prO' 
cesu  grodzieńskiego

A le proees ten ja k  ju ż  zaznaczy- 
Liśmy, narzuca  nam  ogólne refleksje* 
k tó re  p rz e ra s ta ją  zain teresow anie, 
©zy ten , lub  ów iz liczby 17 oskarżo ­
nych, je s t  w inny , lub n ie  w inny. P r«'' 
ces te n  narzuca nam  fa k ty , z kto- 
rem i m usim y s ię  liczyć, n o tu jąc  p rze ­
jaw y  naszego  życia codziennego: P0' 
tęg u jące  się w ciąż n a s tro je  an ty ży ­
dow skie.

P rz y z n a ję  G ę te raz , iż p ró b a  zgłó" 
bierna icb przyczyn , dz iw nie  ostro  
w ystęp u jący ch  na  teren ie  G rodna, 1110 
d a ła  m i jiożądanych, re zu  ta tów . Z*" 
m ia s t odsłonie p rzyczynę, przytoczy* 
łem ty lk o  fak ty . J.
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Poeta i rachunki u sty i
iW „C zw arty m Tonne* ‘ poezyj 

Tuw im a je s t  doskonały  wierszi p .t. 
JrR a ',hune£:’ ' k tóry  zaczyna się  ta k :

L iczą m nie jacy ś  prze?  noc całą , 
P iszą  i  p iszą  a  w ciąż m ało ...
Skacze pokraczn: szereg cy fr .
J u ż  jes tem  blady i zm ęczony,
P isz t b iljo n y , i  w adry ljony ,
R oi się szereg n iesaonczony 
C yfr
N ie  mogą zliczyć mOne, n ie  moga. 
M yła się, k re ś lą  gorączkow o,
G dzieś s te rczy  g łupi błąd.
W ięt znów  namowo i namowo 
W ieszają  n au  m ą pe łn ą  głową 
L iczb robaczywy eh rząd .

W  „N aszym  P rzeg lądzie* ' d ru k u je

W oczekiwaniu sankcyj
(Od

RZYM, w  listopadzie.
własnego korespondenta)

Tuwim obecnie cykl dow cipnych  fe łje  
tonów , p t. „M oje dzieciństw o w  Ło 
d z i“ . W  JV  odcinku  p o e ta  op isu je  
,«ak w pierw szej k lasie  g im nazjalnej^  
odpow iadał z  m a tem a ty k i:

S tana łem  p rzed  ta h lic ą  w  obli 
czu  potw ornego zag ad n ien ia : pod­
ró żn y  A  w yszedł z  m ia s ta  B o 
g o d i 7 ra n o  rob iąc  ty le  kilom e­
tró w  n a  gouzinę, ile ko sz tu je  fu n t 
h e rb a ty  zm ieszanej z trz e c h  g a tu n  
ków  przyczem  pierw szego g a tu n ­
ku  w zięto ty le  fun tów , ile w ynosi 
liczb a  godzin, w  ja k ą  opróżn i sie 
basen , zaw ie ra jący  tyle w iad er wo 
d y  ile w ynosi resz t?  p rz y  dzie­
leniu  liczby  879,641,312 przez 
liczbę 3 /643  i  t .d .  i  t.d . R ozm y­
ś la n ia  m oje n a  te n  te m a t dopro­
wadziły do dość nieoczekiw anego 
w niosku : zadanie  w yszło w te n  spo 
sób, że a ru g i podrozny , n ie ja k i B 
ro b ił n a  godzinę 3 fu n ty  h erba ty .

I
T eraz  w szystko rozum iem y. Czy 

poeizja na jsz ł achetm iejszego naw et gar 
runku nie je s t w łaściw ie w  całok&ztał 
cie tw órczości, au to b io g rafią  ?

Wat

Gdyby ktokolwiek wyrzekł się 
czytaniH gazet i słuchania radjo- 

i słuchowisk i zamieszkał na wsi, 
mógłby zapomnieć, przynajmniej 

; do dziś dnia, że gdzieś na konty­
nencie afrykańskim wre wojna, że 
Genewa żmudnie przygotowuje 
proceder sankcyjny, że z dnia na 
dzień, jeśli nie z godziny na go­
dzinę, może rozpocząć się zawie­
rucha obejmująca całość europej­
skiej ludzkości. Dopiero od dziś 
mają zastosowań.e w całych Wło­
szech „sankcje wewnętrzne" prze­
ciw sankcjom zewnętrznym: mia­
nowicie społeczeństwo włoskie |

ki z aljantami: 650.000 zabitych 
czasu wielkiej wojny, setki ty­
sięcy inwalidów i rannych. Moż- 
naby powiedzieć: napróżno. Przy 
bankiecie zwycięzców dostały się 
tyłki okruchy tym, którzy ponieśli

ujawniła w zakresie nastrojów 
względem Włoch. Pozycja Musso- 
liniego umocniła się stuprocento­
wo, a dowody tego widzimy w za­
chowaniu się ludzi dotąd naj­
zupełniej obojętnie pozostających

postrzępionemi żaglami i strzaskanym
poKłaaem

ofiary poniekąd w większym stop- w roli widzów prawie nie biorą- 
niu niż inni, gdyż ofiara narodów cych udziału w  życiu regime‘u, a 
biednych na ołtarzu wspólnego dziś stających karnie do szeregu, 
dobra, jest zawsze większa i dro- J Poczucie krzywdy zostało głę- 
żej kosztuje, n.ż ofiara narodów bako zaszczepione w duszę włos- 
bogatych. Podobał się nam gest ką i to nietylko w  duszę roze- 
genueńczykćw, którzy złożyli wie gzaliowaną, stałą propagandą pa- 
niec o szartach narodowych wło- trjotyzmu, prowadzoną przez ła­
skich na pomniku Anglików, pole- szyzm od XIII lat. Imponujący 
głych na froncie włoskim z napi- gest Mussoliniego przeciwstawie- 
sem: Mimo, iż żywi zapominają, nia się woli błękitnookiego Albjo-

Czytaliśmy ostatnio bardzodwa razy tygodniowo będzie po- _ 
ściło wyrzekając się mięsa. Jest wiele o nastrojach społeczeńst- 
to narazie jedyny symbol widomy w a włoskiego w przededniu s u i -  
czasów, jakie przeżywamy, poza kcyj: dziennikaize bawią się w mr
mnożącą się ilością uniformów 
kolonialnych na ulicach miast i 
na kolejach. Pozatem wszystko 
idzie normalnym trybem, ucieczka 
do materji nie przejawia się je­
szcze i nie przejawi się, gdyż fa­
szyzm okiełznał twardą ręką spe­
kulantów, uprzedzając śrubowanie 
cen zwłaszcza w dziedzinie artyku 
łów pierwszej potrzeby. Nato­
miast ma miejsce bojkotowa akcja 
w stosunku do towarów pocho­
dzących z krajów sankcjonisitycz- 
nych.

Rocznice marszu na Rzym i zwy 
cięstwa przeszły normalnie. Bar­
dziej niż kiedykolwiek przed o- 
czyma społeczeństwa włoskiego 
stanęło widmo ofiary, złożonej 
przez kraj na ołtarzu wspólnej wal

nu, dyktującego oddaw na Europie 
respekt dla interesów angielskich, 
podobał się Włochom. Jego zma- ! 
gania się z przeciwieństwami, mi­
mo wszystko i mimo wszystkich, 
uzewnętrzniło poczucie iły i dy- ’ 
namiki narodowej nawet w tych 
sferach społecznych, które goto­
we były do niedawna zginać kark 
przed tern, co szło z Londynu, j 
Dziś psychicznie Włusi są gotowi 
do wszelkich ewentualności, kry­
jących się jeszcze w tajem nicy’

bowanie sytuacji odpowiednio do 
usposobienia i do stanowiska za­
jętego przez redakcję. Często bar­
dzo domieszka osobistego pesy­
mizmu zakolorowuje to, co jednak 
tak łatwo dostrzec można, o ile 
się chce widzieć. Stąd pewna ko­
lizja między opisami, a rzeczyw' - 
s,tością. Obserwatorów życia wło- 
skiego uderza przedewszystkiem i
kolosalny spokój społeczeństwa Pomiędzy dynastją 
włoskiego, które opanowało cał­
kowicie własne nerwy idąc za 
wzorem Mussoimiego. A ten ostat­
ni stał się bardziej niż kiedykol­
wiek wodzem całego narodu; osta 
tnia zapora, jeśli takowa istniała 
między premjerem a narodem, zo 
stała usunięta przez akcję angiel­
ską na terenie Genewy i przez 
wszystko to, co prasa

Fiński żaglow iec „L ingard" zderzy! się pod K attegat z parow cem  szw edzkim  
„G erd". Szwedzki parow iec poszedł na dno wraz z załogą liczącą 21 osób, 
„L ingard" zdołał w płynąć dc portu w G otenburgu.

B£ *

angielska

Sala tronowa na zamku królewskim w  stockholmie

Ikocijsle złożenie zioło? o mauzoleum
S. P. ALEKSANDRA SUIKIEW ICZA

W ARSZAW A. W’czoraj odbyły się 
w W arszaw ie uroczystości żałobne zło­
żenia zwłok ś. p. A leksandra Sulkiewi- 
cza w  m auzoleum  na  cm entarzu woj 
skow ym  na Pow ązkach.

A leksander Sulkiewicz, jeden z n a j­
w ybitniejszych działaczy niepodległo­
ściowych, poległ w  1916 roku w w al­
kach legjonow yeh na W ołyniu jakc 
sierżant 5 pułku piechoty leg, polskich.

Ekshum acja zwłok odbyła się w  
dniu 7 b. m. w  Piasecznie, w  pow . ko- 
Welskim. poczerr trum nę ze zwłokami 
ś. p. sierżanta Sulkie wicza przew iezio­
no do W arszaw y.

Na dworcu w  Warszawie
W czoraj nrzed godziną 10 rano 

Przea dw orcem  głów nym  na ul. Chmiel 
nej ustaw ił' się kom panja 30 p. p z 
orkiestrą, poczty  sztandarow e zw iąz­
ków i organizacyj, oddziały P . W ., de- 
•egacje.

W  uroczystościach ooerzebow ych 
Wzięli udział prócz rodziny ś. p. sierżan 
ta Sulkiewicza, członkow ie rządu z p. 
Prem jerem M arianem  Zyndram  - Ko. 
B iałkow skim , m arszałek Senatu Pry- 
*toi m arszałek Sejm u Car. generalicja 
1 generalnym  inspektorem  sił zbrojnych 
Sen. Rvdzem - Śmigłym, prezes N aj­
wyższej Izby Kontroli, gen. K rzem ien­
n i ,  oodsekretar-' stanu, były prem jer 
Sławek, posłowie i -senatorowie, tow a- 
fzysze b-onł, przyjaciele, koledzy. P o ­
nadto w  pogrzebie wzięły udział dele­
gacje Oddziałów tatarsk ich  Związku 
Strzeleckiego z Kresów.

P o  odpraw ieniu modłów przez du­
chow ieństw o m uzułm ańskie w chwili
Sdy trum nę przenoszono z w agonu na j tari". 
aw etę arm atnia, o rkiestra odegrała 

hymn narodow y.

Dekorarja trumny orderem 
, Virtuti hilitari"

Na P lacu Józefa Piłsudskiego od ­

była się uroczystość dekoracji trum ny 
orderem  „V irtuti M ilitari".

Czoło konduktu — poczty sz tanda­
row e, oddział w ojskow y i oddziały P . 
W . —  ustaw iły się frontem  do grobu 
N ieznanego Żołnierza.

Dekoracji dokonał generalny  in s p e - , 
k to r sił zbrojnych gen. Rydz-Smigły.

W  chwili dekorow ania trum ny przez 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
ork iestra  odegrała hymn narodow y. 
Sztandary pochyliły się.

N astępnie kondukt w yruszył ul. W ie­
rzbow ą, PI. Teatralnym  i Bielańską na 
cm entarz w ojskow y na  Pow ązkach. j

Około godziny 1-ej po południu 
kondukt żałobny ze zw łokam i sierżanta 
Sulkiewicza zbliżył się do bram  cm en­
ta rza  w ojskow ego na Pow ązkach. 1 rum 
nę ze zw łokam i A leksandra Sulkiewi­
cza podjęli na barki daw ni tow arzysze 
broni i złożyli ją  przed grobem , ooczem  
mufti dr. Szynkiewicz w  otoczeniu 
im anow  m uzułm ańskich odpraw ił m o­
dły oraz w ygłosił następn ie  krótkie 
przem ówienie, w  ktorem  w imieniu 
św iata  m uzułm ańskiego pożegnał zm ar­
łego

Przemów enie płk. Słswka
Skolel p rezes płk. W alery Sławek 

wygłosił następu jące przem ów ienie’
„Z m ogiły w  pobliżu pola Ditwy po 

latach dziew iętnastu prochy Aleksan­
dra Huzm an Mirza ■ Sulkiewicza p rzy ­
byw ają do  stolicy.

Rząd Rzplitej oddaje mu hołd, gene­
ralny inspektor sił zbroinych Polski d e ­
koruje trum nę orderem  „Yirtutl Mili-

Zgłosił się sam , że chce pom agać. 
I —  żeby pom agać —  w ytrzym ał długie 
la ta  w  roli skrom nego urzędnika ro sy j­
skiej kom ory celnej. Posterunek ten  o- 
puścil w  roku 1900

Postanow ił Józefa Piłsudskiego za 
w szelką cenę z więzienia ra tow ać. U 
cieczkę w  1901 roku ze szpitala w P e ­
tersburgu  Sulkiewicz przygotow ał i z 
napięciem  uporu  do  skutku doprow a 
dził.

W pam ięć naszą głęboko się w ryso­
w ała postać teg o  starego  Polski bojow 
nika. Należał do  generacji i do  g rona 
najbliższych w pracach Józefa P iłsud­
skiego jeszcze w ów czas, gdy  było ich 
zaiedw ie kilku.

On służbę sw oją  dał na  całą resztę 
życia. Służbę najcięższą —  bo  w  wie- 
cznem sam otnem  ocieraniu się o  g rożą­
ce w o k ó I niebezpieczeństw a —  bez m o­
żności bronienia się siłą. M oże m ało 
k to  zrozum ie, co z raczy  staw ianie na 
kartę  sw ojej w olności i sw ego  życia, | 
gdy  naw et pistoletu w  kieszeni mieć 
nie m ożna, gdy  ty lko przytom ny i po- i 
godny spokój na  tw arzy  m a odw racać 
uw agę św idrujących oczów  w roga.

Sulkiewicz nie cofnął się przed żad ­
ną  trudnością  — gdy  było potrzeba. 
Ten sam opanow any spokój w yprow a­
dzał go  z niebezpieczeństw  najwięk 
szych, w yprow adzał go z w ięzień.

N adeszła w  końcu wielka w ojna — 
zapow iedź wyzwolenia. Młodzi docze­
kali się św ięta zm ierzenia sie z w ro ­
giem w o tw artym  boju. On — Sulkie­
wicz, został przez Piłsudskiego w ysła­
ny do prac organizacyjnych. A reszto­
wany w  W arszaw ie przez Niemców, 
spędził znów  kilka miesięcy w w ięzie­
niu, gdy  wyszedł, prosił P iłsudskiego — 
sta rego  przyjaciela: „Pozw ól iść na
front — i ja  chcę mieć radość walki z 
bronią w reku".

Kula przeszła przez serce i przecię­
ła długie la ta  p racy w stępnej, p rzygo­
tow aw czej i k ró tką  radość o tw arte j 
żołnierskiej służby.

T a ta r, m ahom etanin, potom ek osia 
dłych na Litwie od czasów  księcia Wi

a faszyz­
mem, niema rozdźwięków

Zbyt wiele się pisze i mówi
0 stronie gospodarczej i finanso­
wej: z punktu wodzenia gospudar 
czego Włochy przechodzą istotnie 
ogniową próbę, lecz może ona 
odbić się dodatnio na skompleto­
waniu dotychczasowej produkcji 
włoskiej. W odpowiedz? na sank­
cje organizm włoski zamknie się 
coraz bardziej w dążeniu do autar 
chji gospodarczej, możliwej na róż

' nych poalch z wyjątkiem pewnej 
ilości surowców Nie przyczyn1 się 
to do uregulowania spraw wymia­
ny międzynarodowej, niezbędnej 
zdaniem techników,do przełomu o- 
becnej sytuacji gospodarczej w 
świecie.Z punktu widzenia finanso 
wego sytuacja powojenna zadała 

* wielokrotnie kłam dociekaniom 
[ ekspertów finansowych: absurd
1 teoretyczny stał się wykładnią pra ( 

ktyki. Rzec zatem można, że są j 
o ile się weźmie pod uwagę fak-t,

, szans? na wytrzymanie, zwłaszcza 
że inwestycje i realizacje dokona- 

! ne przez laszyzm w ciągu 13 lat, 
i egzystencji i rządów, są rzeczą 
| istotną, a dociekania w jaki spo­

sób finansowo były one osiągnięte 
nie zostały dotąd zakończone i 
gubią się w powodzi domysłów. 
Zresztą naród zadrażniony w po­
czuciu własnej krzywdy, naród 
przyzwyczajony do skromnych wy 
magań i zaspakający stosunkowo 
łatwo własne codzienne potrzeby, 
może zwycięsko przetrzymać cza­
sy kryzysowe.

Przewlekanie sytuacji związanej 
z kwestją sankcyj, energiczna pro- 

i paganda rządowa i patrjotyczna, 
j błędy popełnione przez kierowni­

ków akcji antywłoskiej na terenie 
! międzynarodowym, wszysłko to 

spowodowało nastrój zasadniczy,J  a mianom icie skłonność do najda­
lej idących poświęceń w nadzic  
wykazania państwowej i mocarst­
wowej dojrzałości narodu zamknię 
tego na skrawku ziemi i skazane­
go na borykanie się z losem. A to 
borykanie się we Włoszech, wo­
bec piękna przyrody i urody ży­
cia, jest często bardzo akademią 
wytrzymałości ludzkiej. Nie każdy 

, potrafi patrzeć pogodnie na świat 
' i na przyszłość, kiedy kiszki mar­

sza grają: pośród Włochów wielu 
szkołę tę przeszło i gotowi są 
oni powrócić do niej,zwłaszcza, iż 
poświęceniu przyświeca wielki cel 
narodowego jutra.

L, onara Kociemski

WIELKIE AMBICJE STARHEMBERGA
Wicekanclerz chce być regentem 

w  Austrji
A ngielsk i dz ienn ik  .M anchester 

G u a rd ia n "  zam ieszcza ciekaw y a r ty  - 
k u ł swego w iedeńskiego koresponuen 
ta , pośw ięcony osobie w icekanclerza  
S ta rhem berga .

„K siążę  S ta rhem berg , —  pisz*1 — 
a u s tr ja c k i w icekanclerz i przyw ódca 
H eim w ehry  oznajm ił n iedaw no sw ym  
najb liższym  przyjacio łom , że zam ierza 
s tać  au s tria c k im  regentem

Około 30.000 um undurow anych  
członków H eim w ehry  zjechało  się ze 
w szystk ich  m iejscow ości a u s tr ja c k i" j 
p ro w in ji do L inzu , aby  ta m  w ziąć u 
dział w  najw iększem  zgrom adzeniu  
te j fo rm acji.

faszystow sk ie j ideo log ji oraz, 3, że  
ró d  S tarhem bergów  je s t s ta rsz y  niż 
ród  H absburgów  i d la tego  może ro ś  
cić sobie p re ten s je  do tego stanow is 
ka.

N ie pozbaw ione są  znaczenia  wo 
b e ;  u jaw n ien ia  p lan u  słowa, w ypow ie 
dziane p izez  S ta rh em b erg a  do 30.000 
uzb ro jonych  heim w erzystów  „C zu ję  
się odpow iedzialnym  za  los i  p rzysz 
łość A u s tr ji .  Przyszłość A u s tr ji  je s t 
też  p rzszłością  H eim w ehry. N ak azu ję  
wam, abyście w ierzy li swemu najw yż 
szeiau w odzow i a przez to  osiągnięcie 
n a jw yższy  ce l“ . «

Pamiątkowy znaczek ku 
czci króla Aleksandra

/

i t

Modły za pasażerów „Lusitanji'
D llBLIN. Na pokładzie sta tk u  „Or- 

phir" na w ybizeżu Irlandji odpraw ione 
zostały modłv żałobne za pasażerów  
zatopionej w  czasie wielkiej w ojny „Lu 
sitanji", k tórej kadłub odnalazł sta tek

tołda. O dpłacał sw ojem  życiem Polsce tu , od p. Aleksandry Piłsudskiej, od A- 
— jako pizybranej ojczyźnie —  za zró- Ieksandrostw a Prystorów , od 5 pułki 
w nanie przodków  w  p raw ach  z rycer- piechoty Leg jonów , Koła P iątaków , od 
stw em  R zeczypospolitej". j m uzułm anów  i w iele innych.

W reszcie płk. U lrych w  imieniu K o - ' 
ła P ią taków  podniósł zasługi zm arłego.
M ów ca w  zakończeniu zw rócił się z
apelem do polskiego harcerstw a, aby  
dla sw ych  drużyn przyjęło imię Alek­
sandra Sulkiewicza, jako  dzielnego m ę­
ża, p raw ego  obyw atela  i znakom itego 
żołnierza.

Na zakończenie uroczystości po- 
grzebow ych n a  grobie złożono w ieńce 
od rodziny, od P rezydenta R. P., pre- 
z ts a  R ady M inistrów  i Rządu, od Sena-

N a  k o n feren c ji szefów  oddziałów  
Heimwfcbry S ta ih em b erg  ośw iadczył, 
że ła tw o  m ógłby się s tać  kanclerzem .
Jed n a ł z lw ócb  w zględów  p ostano ­
w ił s ta ro w is s o  to  pozostaw ić d-row i 
Sehuschm ingowi . P rzedew szystk iem  
ze w zględu n a  zachow yw anie się pai 
t j i  k a to lick ie j, k tó ra  za jm u je  wobec 
niego stanow isko  opozycyjne, a  da 
lej z  tego  w zględu, że chce m ieć mo 
żność u b ieąa n ia  się o o w iele wyższe 
stanow isko głow y pań stw a .

K w estja, k to  będzie w ładcą w  
A u s tr ji ,  lub  prezyden tem , s ta je  się 
co raz  b ard z ie j pa lącą . K adenc ja  
■prezydent n ry  M ik .asa  w ygasa  20 li- 1 
s topada, a le m ilcząco zgodzono się, 
ab y  kadencja  t a  zo sta ła  na  pew ien 
czas p rzed łużona. S ta rhem berg  osw ia 
dożył n a  k o n ie re n c ii w  Li .zu . że 
k w estję  tę  rozw inąć może k iedy ty l ­
ko zechce i zaznaczył, że uczyni tak  
w  najb liższym  czasie

W  oboizie H eim w ehry  są zdania , 
że ju ż  n a  p o czą tku  przyszłego ro k u  
m ożna bedzń, p rzy s tąp ić  do rea liz ac ji
p ian a , w edług k tó rego  S ta rhem berg  O H M n M H
m a być obw ołany regen tem . R egent 
unamowrmy zo sta łb y  zgodnie  z w sze’ N y j_  K S I Ą Ż K I  
k iem i p rzep isam i p raw a . S tarhem berg  
zdaje  sobie sp raw ę z  tego , że wyro_ 
n ie  opozycja  przeciw  m em u w  obozie 
legicym istow , k tórzy  nproczyw ie dążą 
do tego aby n a  tro n ie  a u s tr ia c k im  za 
s iad ł O tton  H ab sb u rg . S ta rh em b erg  j 
w ysuw a przeciw  tem u tr z y  argum en  
ty ' 
łe j
re s ta u ra c ję  H absburgów , 2. O tton  lac je  ży jących  jeszcze  św iadków  pa
H ab sb u rg  zn an y  je s t  jako  przeciw nik m iętnych  zdarzeń , wnosu w iele nowego

do  naszej w iedzy o w alkach  w  r. 1S63.
■ A u ro r dok ładn ie  zarysow ał tło h is to ­

ryczne, p o d a ł w y raz is te  sy lw etk i głów 
mych bohaterów  a k c ji j w reszcie szcze­
gółow o om ów ił p rzeb ieg  d z ia łań  w ojen 
nych. W  p rzy p isach  po d a ł a u to r  in  ex 
tenso  p raw ie  trzydz ieśc i dotychczas 
nieogłoszonych d ru k iem  lub  n aw et cal 
k iem  n ieznanych  dokum entów  a rc h i­
w alnych i re la cy j św iauków  w alk. —  
P ra c a  d r. K o ta rsk ieg o  m a więc nie- 

f p rzec ię tn ą  w artość  i  jako opracow anie 
i  ja k o  zb ió r m a te rja łó w  źródłow ych.

Fularski M. m jr. dypl —  „Z agad 
nienia ruchu tu rystycznego". G. K. W,
W arszaw a 1935

P raca mjr. M. Fularskiego dyrekto­
ra naczelnego Orbisu, jest pierw szem  
d/.ielem w  języku polskim, ujm ującem  
ca ło ść 'teg o , tak w ażnego z punktu wi­
dzenia gospodarczego —  zagadnienia.

A utor znany nam dotychczas 2 sze­
regu dzieł opisowych podróżniczych, 
rozw aża znaczenie turystyki jako dziaht 
gospodarki narodow ej, analizuje czyn­
niki w pływ aiące na kształtow anie się 
ruchu tu rystycznego i om awia potrze­
bę  tego ruchu.

W  Jugosław ji w ydano znaczek pamiąi 
k< wy 2 datą  9 października 1934, ku 
upam iętnieniu tragicznego zam achu 

m arsylskiego.

— D r Stfcfar K o ta rsk i. O patów  
v.r la ta c h  1861 —  1864. Z 30 ilu s tra c ja  
m i i p lanam i. N akł. O ddz. O pat. P o l. 
T -w a K rajoznaw czego . O patów , 1935, 

; s t r .  216.

P ra c a  dr. S t. K o tarsk iego , szeroko
1. stanow czy  sp rzeciw  państw  M a uw zględnia jąca n iety lko  is tn ie ją c ą  li- 
E n ten ty , k tó re  n ie  zgodzą się na  te ra iu rę , n ie ty lk o  a rch iw a lja , a /e  i re

..O rphir". Modły te  odpraw ili ksiądz 
katolicki, pasto r i rabin. Po  uczczeniu 
zm arłych dw um inutow ą ciszą, rzucono 
na m orze w ieńce.

Mauzoleum
Na m auzoleum  na  pięknie w ykona­

nej tablicy bronznw ej pod cy ta tą  z ko- 
ranu w idnieje nap is: „A leksander H uz­
m an M irza Sulkiew !cz, M ichał Czarny, 
bojow nik o niepodległość Polski i p ra  
w? luau  pracującego, tow arzysz  w alk 
Józefa Piłsudskiego, urodzony 8. 12. 
1867 r., poległ jako  sierżant 5 pułku 
piechoty, 1 b rygady  Legjonów  polskich 
pod Sito w icami dnia 18. 9. 1916 r.‘‘
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PRAGA. Poseł polski w parlam en­
cie p raskim  dr. W olf w ygłosił obszerne 
przem ów ienie.

M :w ca podkreślił na w stępie, ze 
deklaracje ludności polskiei o jej sy tu ­
acji w państw ie czechosłowackiem  są 
stale i system atycznie przekręcane w 
prasie tu tejszej, k tó ra  usiłuje pogłębić 
niezgodę m iędzy narodem  polskim i 
Czechosłow acją.

Poseł W olr stw ierdza, że nie w yko­
nuje się obow iązków , w ynikających z 
konsty tucji i u staw odaw stw a Czecho­
słow acji, dalej z postanow ień rady am ­
basadorów  z 29 lipca 1320 r. z um ów  
m iędzyna-odow ych z Polską, szcze­
gólnie zaś z um ow y z roku 1925.

Ludność polska w  Czechosłow acji 
m usi stanow czo odeprzeć zarzuty  p rze­
ciw  niei skierow ane. Nie może być u- 
znana za zbrodnię obrona w łasnych 
p raw  i w ołanie pokrzyw dzonego o za­
niechanie krzyw d, jakie stosu ją  czeskie 
czynniki m iarodajne w zględem  ludno­
ści polskiej, nie jest zgodny z duchem , 
k tó ry  m a być podstaw ą ustro ju  tego  
p aństw a. W  obronie sw ych praw  naro  
dow ych i obyw atelskich.

Ludność polska nie w ystępuje  p rze­
ciw  państw u, zw raca się tylko p rze­
ciw czynnikom , k tóre  za cel postaw iły 
*  sw a a a a a e ta M a iF M e w M  .

ECHA WCZORAJSZE
Z W arszaw y  donoszą : N iek tó re

sp raw y  ap row izacy jne , pod legające  
fo rm a  n ie  k o n tro li o rganów  sam  ta r  - 
nych, s tan o w ią  zan iedbaną  dz iedz in 'ę  
Z darza się m ianow icie, że  po spoży  - 
ciu  t. zw sznycla . p a sz te tu  lub  paró  
w ek, pochodzących naw et z p ierw szo  
rzęd n y ch  zak ładów  gastronom icznych

sobie w ynaradaw ianie  Polaków  i nie 
cofają się naw et przed niszczeniem  e- 
gzystencji zależnych gospod; rczo człon 
ków  narodow śct polskiej, staw iających 
opór w ynaradaw ianiu . Ludność polska 
nie m oże popierać rządu, pod k tó re ­
go  egida te rzeczy się dzieją.

Po wyliczeniu szczegółow em  róż­
nych szykan, jakie w ładze stosu ją  
w zględem  ludności polskiei, p rześlado­
w ana! szkolnictw a polskiego, a resz to ­
w ania szko 'n ictw a polskiego, areszto- 
m ów ca stw ierdza, że jest rzeczą ja s ­
ną, iż w  takich w arunkach i przy ta ­
kich m etodach ludność nie może być

Uroczyste zebranie ńkedemji Literatury
W A R S Z A W A . D ziś w ieczorem  od ła luości A k ad em ji za  ro k  uh. 

było  się w  siedzibie P A L  u roczyste  P o  sp raw ozdan i t p rezes Sierosze- 
doroczaie ze oran ie  A kadem ji, n a  k tó re  w sk i zw rócił się  do gen. R ydza  śm ig

łego z n as tęp u jącem i słow am i: ,,w olą 
p rzeu śm ie rtn ą  M arszałK a P u su ask ieg o  
po tw ierdzoną p rzez  N ajw yższego  Dos 
to jn is a  N aszego P a ń s tw a  zostałeś po 
w ołany  n a  w odza w ojsk  po lsk ich  n a  o j 
d e rocone  przez M arszałka P iłsu d sk ie  
go m iejsce. W  szeregu godności obo­
w iązków , ja k ie  p ia s to w a ł Jó eze f P ił 
su d sk i by ł i  p ro te k to ra t A k ad em ji L i

p rzy b y li m . in . p ieze s R ady m m is - 
trów , gen. Rydz śm ig ły , m arszałku. - 
wie S e n a tu  i  S ejm u, k ie ro w n is  min.
W R  i O P p ro f . C hyliński, b. p rem je r 
Ję d rz e j ewicz, b . m in is te r J e d rz e je  - 
w icz, członkow ie za rząd u  m iasta , re k  
to rz y  w yższych uczelni i  td .

Z eb ran ie  zag a ił p rezes A k ad em ji 
W acław  S ieroszew ski przem ów ieniem  
poświęconem pam ięci p io te k to ra  P A L  te r a tn ry , p ro s im y  cię w ięc te n e ra le
M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsudsk iego . Z na 
ne  je s t  pc w szechnie za n iłow an ie  M ar 
sz a łs a  do li te ra tu ry  p ięknej, m ów ił 
p rezes S ieroszew ski. M arszałek  P iłsu  
d sk i sam  by? znakom itym  p isarzem . 
On długo p rzed  u jęciem  w  d łoń  m ie­
cza wOjOwał słow em . W  zakończeniu  
sw ego p rzem ów ienia  m ów ca w ezwał 
obecnych do uczczenia pam ięci W ie l 
kiego Z m arłego jednom inutow em  m il- 
zeniem .

abyś p rzy ją ł w  w ielk im  po  N im  spad 
ku i  tę  godność, k tó re j symbolem, je s t  
w ręczona Ci gw iazda  P o lsk ie j A k a  - 
dem ji L ite ra tu ry . P ro s im y  Cię,, byś 
sp raw ow ał d a le j w raz  z innym i n a ­
szym i op iekunam i pieczę n ad  L iteratu 
r ą  p o ls k ą '‘.

S łow a te  p rz y ję te  zo s ta ły  p rzez  ze 
b ran y ch  ow acyjnie . Skolei p rezes Sie 
roszę wski o d czy ta ł p ie rw szą  lis tę  od 
znaczonych  w aw rzynem  akadem ickim .

w ychow ana na obyw ateli, p rzyw iąza­
nych do  państw a, k tóre w  jej oczach 
traci na pow adze.

Szczególnie dziw nem  w ydaje  się 
ludności polskiej, k tó ra  soetnia obo­
wiązki obyw atelskie to , że pozw ala się 
trak tow ać jej członków jako obcych, 
którzy  m ają być w yjęci z pod p raw a 
i opieki państw ow ej.

Przem ów ienie sw e zakończył poseł 
W olf żądaniem , aby w  jaknajkrotszym  
czasie nastąpiła radykalna zm iana sy ­
stem u postępow ania czynników  czes­
kich w obec ludności polskiej na  tery- 
torjuni Czechosłowacji.

Bestialskie bezprawia
czeskich strażników granicznych

CIESZYN. W  tych  dniach rencista 
Czaja Franciszek w ybrał się z Z ebrzy­
dow ic do  D arkow a na dw oizec kolejo­
w y z zam iarem  udania się do czeskie- 

" go C ieszyna, gdzie miał podjąć rentę 
górniczą.

W  D arkow ie zasta ia  go  noc. Z nając 
stosunki bezpieczeństw a na Śląsku Za- 
olzańskini, C zaja postanow ił przeczekać 
na  dw orcu kolejow ym  w Da. kowie do 
rana.

Po chwili czekania przystąpiło  doń 
dw óch strażników  czeskich, k tórzy  zażą 
aali w ylegitym ow ania się. C zaja poka­
zał im sw oją  przepustkę i trzy doku 
ttienty, na mocy których  pobierał rentę 
inw alidzką. i

S trażnicy, w idząc z d o k um en tów ,1 
że m ają  do  czynienia z Polakiem , n a ­
zwali g o  na  w stępie „polska Świnia", 
dokum enty  mu zabrali i rozkazali m a­
szerow ać mu w kierunku rzeki Olzy.

lu b  też węd lii da rn i, konsum ent zap a - Gdy podeszli do  brzegu rzeki, jeden z
nich pcnnął Czaję do w ody, w ołając : 
„Polski psie, ruszaj do Polski, tu  nie 
m asz co robić w C zechosłow acji" ( ! ! ) . 
Równocześnie skierow ał do Czai kara-

d a  na  za tru c ie  żo łądka lub naw et n a  
chorobę zakaźną.

P rzy czy n ą  ty ch  zachorow ań jest 
t . z.w. ta r ta  b u łk a  dodaw ana do  w yro  
bow m asarsk ich . P raw ie  n ik t n ie  zda 
je  sob ie  sp raw y , w .,ak sk an d a iicz  - 
nych w ai linkach bu łka ta  ]K>w.staje.

W  W arszaw ie  g ra su je  m asa  ,,zbie 
ra czy ' ‘ s ta reg o  p ieczyw a, m. ’.n. żeb 
r-acy. kcórzy obchodzą w szystk ie  dzie W ARSZAW A. W  przededniu świę- 
d d ń c e  i n aw o łu ją  m ieszkańców  do  d a  pa N iepodległości tradycyjnym  zw ycza­

jem  odbęazie się na ulicach m iasta cap 
strzyk  orkiestr w ojskow ych. W  capst

bin, nie pozw alając mu w rócić do 
b izegu.

Czaja, tonąc coraz głębiej w wez- 
óranei rzece, począł błagać strażników , 
aby  pozwolili m u pow rócić na  brzeg, 
a  w reszcie nie zw ażając na ich groźby, 
chcąc ra tow ać życie, kilkakrotnie n a ­
w racał, lecz za każdym  razem  został 
zepchnięty kolbam i do rzeki.

W końcu jeden ze strażników , ruszo­
ny litością, uprosił d rugiego tow arzy ­
sza, aby  dal spokój C zai. W ów czas o- 
baj odeszli i Czaja resztkam i sił dobił 
do brzegu, gdzie upaJl z przem ęczenia 
i przeleżał do rana . Rano znaleźli Cza­
ję mieszkańcy sąsiednich dom ow  i zao ­
piekowali sie nim.

N astępnie C zaja udał się do Cie­
szyna. lecz tu  spow odu braku  doku­
m entów , zabranych  mu przez s trażn i­
ków  czeskich, ren ty  inw alidzkiej mu 
nie w ypłacono.

O przejściu sw em  zaw iadom ił C zaja 
żandarm erję w  czeskim Cieszynie, gdzie 
jednak  w yśm iano g o  i pow iedziane . 
„Kiedy ci źle u nas, to  idź do  Polski".

Po  przem ów ieniu  p rezesa  S iero - N a  zakończenie ui oozystego pesiedze 
szewskiego^ w iceprezes A kadem ii n ia  K aden  B aa.drow ski w ygłosił p re  
S ta f f  { dcźy ta ł sp raw ozdan ie z dzu. lekcję  o pow ołan iu  p isarza .

Referat o obecnej p. li tyce Undo
LW Ó W . Z in ic ja ty w y  genera lnego  

.seb rc ta rja tu  UNDO we Lw ow ie odbył 
się onegdaji p o lityczny  w ieczór dy s 
kusyjiny celem  p o in fo rm ow an ia  społe 
czeństw a u k ra iń sk iego  o obecnej p o 'i 
tyce UNDO. Z ebran iu  przew odniczył 
poseł d r. B ilak  a  re f e ra t  na tem at 
,,obecna ta k ty k a "  w ygłosił w icem a i- 
szałek  Sejm u M udry.

R e fe ra t po zobrazow aniu  ży c ia  po 
litycznego U kraińców  od r. 1918 do 
chw ili obecnej stw ierdził, że sp raw a  
u k ra iń sk a  zn a jd o w ała  się dotychczas 
ja k b y  n a  p łaszczyźnie  pochy łe j, d ą  - 
żąc do up ad k u .

W obec tego postanow iło  k ierow nic  
tw o p o lityk i narodow ej UNDO p rz e ­
prow adzić  w  tym  w zględzie zasadn i - 
czą rew izję  dotychczasow ego stanow i 
ska .

Z dając  sobce sp raw ę, że is tn ie je  
szeroka  p o dstaw a  d la  w spólnych int< 
resów  o b u  narodów  zam ieszkujących  
M ałopolskę W schodnią , k tó ra  to  pod­

s taw a  um ożliw iłaby wiajwnnny kom p­
rom is i porozum ienie się  w sp raw ach , 
ja k ie  to dw a społeczeństw a rozdziela 
ją , p rzeszło  UNDO do  p o lity k i re a l­
nej, k tó re j w yrazem  by ł kom prom is 
w yborczy a  następ n ie  znano  pociąg­
n ięc ia  n a  te ren ie  S ejm u  i S enatu . P re  
leg en t w y stąp ił o stro  przeciw  opozy­
c ji u k ra iń sk ie j, k ry ty k u ją c e j po lity ­
kę  UNDO.

R e fe ra t sw ój iziakończył p relegen t 
ośw iadczeniem , że obecny k u rs  polity­
czny UNDO je s t w łaściw y i  w ezwą - 
nicm  społeczeństw a ukra ińsk iego , by 
sw ą so lidarną  a k c ją  p o p arło  go. J e d y  
n ie  porozum ienie i  p raw dziw a w spół 
p ra c a  spo łeczeństw a ze surem kierow­
nictw em  poiitycznem  może p rzynieść 
ko rzy s tn e  w yniki.

L icznie zebrane a u d y to rju m  p rzy - [ 
ję ło  z zadow oleniem  pow yższy re fe  - 
ra t  w icem arszałka  M udrego, a  po k ró  
tk ie j d y sk u s ji wy raziło pełne z a u fa ­
n ie  d la  k ierow n ic tw a p o lity k i UNDO.

Urzędowe motywy rozwiązania partyj
opozycyjnych na Litwie

Program Święta Niepodiegłuści
w Warszawie

R Y G A . Z K ow na donoszą: Mi zwią 
zlcu z rozw iązaniem  litew ck ich  p a r ty j 
opozycyjnych  litew sk a  ag en c ja  te leg ­
ra f ic z n a  og łosiła  kom un ikat, że o rga  
n a  b ezp ieczejstw a zauw ażyły , iż  cen  
tra ln e  k o m ite ty  opozycyjnych  p a rty j 
ch rześc ijań sk ich  dem okratów  i  ludów  
ów w ykorzystyw ały  w ew nętrzne  zak  
łócenie spoko ju  przez  e lem enty  p rze  - 
ciw nanstw ow e i  iw raca ły  działalność 
sw ych o rganizaoyj w  szkodliwym, d la  
państw a k ie ru n k u .

W obec tego  o rg a n a  m in is te rs tw a

kom endan tow i m. K ow n» i  pow . ko 
w ieńskiego zaw ieszenie dzia ła lności 
w ym ienionych o rgan izacy j.

K  ra ienaan t w ojenny , o p ie ra jąc  się 
n a  p a ra g ra f ie  16 u staw y  o ochronie 
n a ro d u  i p a ń s tw a  n a  m ocy postano  -j 
w ien ia  z d n ia  6 bm . zaw iesił p a r t je  
„L itew sk ich  C hrześcijańsk ich  Demo j 
k ra tó w "  i „L itew sk ich  L udow ców " i 
n a  ca ły  czas trw a n ia  s ta n u  w ojennego 
Postanow ien ie  to  zostało  p rzes łane  n a  
iz e ln ik o w i'k o w ień sk ie j p o lic ji m iejs- 

! k ie j d la  zakom unikow an ia  jego tre śc i

T E L E G R A & Y
•» • •• • • m ‘

U ST a W A  o  PEŁN G M O C
n i c t w a c h  w  d z i e n n i k u

U S T A W

W A R SZ A W A  W  D zienn iku  U staw  
n r. 81 z d :u a  dzis ie jszego  ukazała się 
u staw a iz cfnia 6-go lis to p ad a  o jp o w a  
żn iem u P rezy d en ta  Rzec zj pospolitej 
do w ydaw an ia  dek re tó w

Z JA Z D  T A U T IN IN K Ó W

RYGA. J a k  donoszą z Kowna, 12 
bm. zeb rać  się  m a w K ow nie ogólno - 
k ra jo w y  zjazd  tau tu iin k ó w . P rze  widu 
ją, że w  z jeździć  tym  ajpadną w ażne 
decyzje w  sp raw io  w zm ocnienia auto 
ry.tetu  rz ą d u  i  fa szy zac ji obecnego 
ustrojiu.

NAPAD NA PO CIĄG

N OW Y YORK. W czora| w  Ger- 
retsville (s tan  Ohio) bandyci, uzbroje­
ni w karabiny m aszynow e napadli na 
pociąg osobow y i zrabow ali pocztę, w 
której znajdow ało się 40.000 dolarów. 
Bandyci zbiegli bezkarnie.

W EZUW JUSZ DYMI.

NEAPOL. N askutek padających od 
paru dni deszczy. W ezuw jusz wznowił 
sw oją działalność. D yrektor obserw a- 
t  rjum na W ezuw juszu, prof. M allodra. 
ośw iadczył, że deszcz spow odow ał ob­
sunięcie się w ierzchołka krateru  około 
2o m etrów , co spow odow ało poszerze­
nie się jego podstaw y.

Z tej podstaw y spływ ają potoki roz 
żarzonej law y w kierunku południowo- 
zachodnim  i północno-zachodnim . P<>- 
w yższa działalność w ulkanu nie w zbu­
dza w iększych obaw .

 O--------

KINGSFORD SMITH 
ZAGINIONY

S IN G A PU R . P a n u je  tu  obaw a, ze 
lo tn ik  K in g s /o rd  Sm ith , k tó ry  s ta r to  
wał z A n g lji do A u s tra lji  spad ł do 
m orza  w  zatoce B engalsk iej pod  R an 
gunem  w  pobliżu  p rzy ląd k a  W ik to rji 
L o tn ik  M elrose zaw iadom ił, że wi - 
d z ia ł w  chw ili gdy p rze la ty w a ł nad  
zatoką  B engalską  sam olo t w  płom ie 
n iach  i  p rzypuszcza, że by ł to  sam olot 
Smith* a. K ilka sam olotów  udało się 
n a  poszukiw anie  Smith* a

S IN lrA P O R E . P a n u je  pow ażne za 
n iepoko jen ie  co do losu  K in g sfo rd a  
S m itha , k tó ry  pow inien  ju ż  w ylądo 
w ac w  S ingapore . B ra k  o n im  w ssel 
k ich  w iadom ości od c 
cił A kyab  w  B engalu.

 o —

wami® im  s ta reg o  p ieczyw a, k tó re  
n as tęp n ie  sk u p u ją  hu rtow i icy, g rom a 
dząc jo  w brudny ch kom órkach  i z 
tego „ su ro w c a "  m ielą ta r tą  bu łkę  na 
ręcznych  m łynkach .

Zegar o 95 tarczach
(la ) W  m uzeum  m iasteczka Iw a­

now , w pobliżu M oskw y, w ystaw iono 
na pokaz przedziw ny zegar o  95 ta r­
czach. Z egar ten  został zupełnie p rzy ­
padkow o odkryty  na strychu  muzeum 
varód najrozm aitszych rupieci. Z do łą­

czonego do  niego opisu w ynika, że ze­
gar został skonstruow any w roku 1874 
w P aryżu  i że dem onst, ow ano go  p u ­
blicznie w Londynie, Paryżu , Brukseli, 
W iedniu, B udapeszcie: P radze. W arsza 
w ie, P e te rsbu rgu  1 M oskwie.

Z egar w skazuje godziny w szyst­
kich stolic Europy, Azji, Afryki i Au- 
stralji. Jest on dziw em  precyzyjności 
techniki 1 jedynym  dotychczas fenome- 
nem  teg o  rodzaju . N iestety, funkcjonu­
je tylko jego  m echanizm  centralny, tak,- 
że czynnych jes t zaledwie 36 zegarów .

Ani w  M oskwie, ani w Leningradzie 
nie znaleziono dotąd  zegarm istrza, k tó ­
ryby  potrafi m echanizm  ten  napraw ić 
tak , ab y  w szystkie 95 m echanizm ów  
w praw ić w  ruch. Nie w iadom o rów nież 
w jaki sposób  zeg a r ten dostał się do 
Iw anow a. Z bieracze am erykańscy za- 
proponow ali przez sw ych  agentów  w 
M oskwie nabycie zegara  za  w szelką ce­
nę, jednakże zarząd m uzeum  ka teg o ry ­
cznie odmówił. Nie jest jednak  w yklu­
czone, że zegar dostanie się w kró tce 
do  jednego  z m oskiew skich m uzeów , 
a  s tam tad  może już łatw o w yw ędru je  
dalej, w obec tego , że  rząd sow iecki nie 
gardzi jak w iadom o obcą w alutą, a  ze ­
g a r stanow i dla zagranicy  cenny zaby- 
tek. _____

CZY N EM  PR A W D Z T W IE  O BY W A  
T E L S K IM  J E S T  P O P IE R A N IE  
PU N D U SZ U  SZ K O L N IC T W A  P O L ­
SK IE G O . K O N TO  P .E .O . N r. lf l.b K

rzyku w ezm ą udział: kom pan je 21 w. 
p. p„ 30 p. s. k„ 36 p. s. k. i szw adron 
1 p. szw oleżerów  j. p. z chorągw iam i 
i orkiestrą.

W  tym  roku, k tó ry  jest rokiem  ża­
łoby spow odu zgonu M arszalka Piłsud 
sklego, o rk iestry  w  czasie M arszu nie 
będą  grały, jedynie w czasie zbiorki 
p rzed kom endą m iasta orkiestra o d eg ­
ra  m arsza pułkow ego a następnie b ę ­
dzie odegrany capstrzyk.

O godz. 20-ej na  dziedzińcu belw e- 
dersklm zbiorą się delegacje w ojskow e 
celem oddania hołdu pam ięci W odza 
N arodu.

Rozkaz kom endy m asta  p izew iduje 
następujący  przebieg  uroczystości:

O godz. 20.30 dow ódca całości zda 
raport panu G eneralnem u Inspektoro­

wi Sił Zbrojnych (o rk iestra  nie g ra ) , 
którem u tow arzyszą  M inister Spraw  
W ojskow ych, D -ca O. K. 1 i K om en­
dan t M iasta W arszaw y. Po  przem ó­
wieniu p. G eneralnego Inspektora Sił 
Z brojnych na dziedzińcu beiw ederskim  
i o  godz. 20.44 dobosze odegra ją  jedno 
m inutow y w erbel żałobny, w  oddzia­
łach baczność prezentuj broń, de lega­
cje salutują.

W  chwili zgaśnięcia znicza, u s ta ­
w ionego na schoda :h przed głów nem  
w ejciem  pałacu dobosze p rzesta ją  
g rać, w  oddziałach baczność z bronią

spraw  w ew nętrznych  zap roponow ały  kierow nictw om , w yn-.enionych p a r ty j .

Osobisty przyjaciel Stalina
organizował i subsydiował rozruchy 

komunistyczne we Francji j
PARYŻ. T ygodnik  „G ringoire" ogłasza dziś wielki artykuł, w  którym  

osłania szczegóły działalności n iedaw no aresz tow anego  w S trassburgu  Dunczy- 
ka Eberleina.

Z rew elacyj tygodnika w ynika, że Eberiein jes t osobistym  przyjacielem  
Stalina, członkiem kom itetu w ykonaw czego tizeciej m iędzynarodów ki, jednym  
z kontrolerów  te j instytucji, specjalnie upow ażniony do  dysponow ania fundu­
szam i propagandow em i w  różnych krajach europejskich.

Eberiein miał specjalne zam iary co do Alzacji i Lotaryngji, gdzie popie­
rał ruch m iejscow ych autonom istów .

,   _  , „G ringoire" tw ierdzi, że Eberiein z Zurychu organizow ał zabui „enm w
u nogi d tlegac je  na dziedzińcu s to ją  B rest i w Tulonie i posiadał olbizym ie w pływ y na  organizację kom unistyczną
na baczność z odkrytem l głow am i —  
dw ie m inuty ciszy t. j. godz. 2.45 o d ­
danie hołau w  m om encie zgonu T w ó r­
cy Niepodległej Polski, k tó ry  już od 
pó? roku um arł ciałem, ale żyje w  se r­
cach naszych duchem  i żyć będzie wie 
cznie

w e Francji. Pismo w yraźnie w ykazuje, że irancust partja  kom unistyczna o trzy ­
m ała od Eberleina subw encję w kw ocie 5.000 ru u,i w złocie na O statnią kam- 
panję w yborczą do Senatu.

W tych w arunkach aresztow anie Eberleina było dla kom unistów  francu­
skich ciężkim ciosem . Uczynili więc oni w szystko, aby  uwolnić E berleina 
względnie, aby  g o  w ydalono z granic Francji. „G rngoire" zarzuca min. Herrio- 
tow l, że naskutek  nalegań kom unistów  1 am basady  sowieckie! jako przyjaciel 
L itw inow a interw enjow al w  tym  kierunku.

O

Nastroje antyanglelskie we Włoszech

Zapowiedz sankcyj w yw ołała we W łoszech nastrój przeciw angielski, k tóry  o k.jawit się jak widzim y w zm ianach na szyldach. Na lew o: napis „Principe de 
Galles" („K siążę W alji"), zmieniono na .P rin c ip e  di P iem onte" (następca tro n u  w łoskiego). Na praw o z napisu „T ea Room“ , w yjęto  „a" i dw a „o‘:.

„NIEBIESKI PI AK" 
WYLĄDOWAŁ W RANGOONIE

P o  dw udniow ej p rzerw ie  w locie 
rzynikłej w sk u tek  fa ta ln e j pogody i 
burz, m jr. K aip iU ski w ysta rtow ał d r  

i, z A k y ah u  o godz. 11,10 przy 
n iezb y t d o b re j pogodzie i  o godz 
15,55 w ylądow ał n a  lo tn isk u  w  Rango 
onie . P rz e c ię tn a  szybkość lotu 170 
kim . n a  godzinę. Cały p raw ie  lo t od 
byw ał się n a  ślepo  w  chm urach  i mg 
le. N a  pew nej części t r a s y  p a d a ł ulew 
ny  deszcz tak , że lo tn isko  w  Rangoo 
n ie  sta ło  się o lbrzym ia k„łuz%

O sta tn i e ta p  z  AkyaD do R angoonu 
nyn osił 730 km .. O gólna d ługość do 
tychczas p rze lec ianej tra sy  m jr. K a i 
p insitiego  z W arszaw y  do  R angoonu 
w ynosi ok rąg ło  9600 km . przeleć l i  

nych w ciągu  przesz ło  655 godzin. W 
te n  sposób po lsk i lo tn ik  zb liży  się już 
w  nao tępnym  e ta p ie  do  połow y sw e g o  
długodystansow ego ra id u  do  A u st - 
ra l ji .

Udział handlu w  obciąieniu 
podatkowem

W edług obliczeń „T ygodnika Han 
diow ego" (zeszyt z 1 listopada b. r.) 
obciążenie handlu w  budżecie te g o r  - 
czryrr. na rzecz P aństw a  w ynosi 
miljonów złotych na ogolną kw otę 659 
milionów zi.

Na plan pierw szy w ysuw a się, mi-
mc obniżek staw ki dla przedsiębiorstw
handlow ych, podatek  obrotow y w  przy 
puszczalnej w ysokości 84 milj. zt na 
ogolną kw otę w pływ ów  z tego  podat­
ku 173 milj. zł.

Na drugiem  miejscu stoi podatek 
dochodow y z kw otą 36 milionów zło­
tych na ogolną kw otę w pływ ów  z teg° 
podatku 232 milj. zł. W  tym  podatku 
hudel daje trzykrotnie niższe wpływy 
od uposażeń i nieco niższe od przem y­
słu.

Św iadectw a przem ysłow e obciąża­
ją  handel kw otą 17 milj. zt. na ogóln? 
kw otę 27 milj zi. W  tym podatku u- 
dział obciążenia handlu jes t najwyższy-

Z tytułu 10 procentow ego dodatku 
do podatków  bezpośrednich, handel 
płaci ca 10 milj. zł., gdy ogólna kwi ta 
prelim inow anych w pływ ów  z  tego  0 "  
datku wynosi 33 milj. zt. Handel i tu 
zajm uje pierw sze miejsce przed inne- 
mi częściami gospodarstw a 3pefecż' 
nego.

W  dziedzinie m ajątkow ej na hau 
del przypada kw ota 5 miljonów
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i* ja  Konta pko. Nr i 48i n  K o m u n iK s t O b y w a te ls k i  K o m ite tu
ea pt unik Marszałka
i o z t f a

w  Wlłnłe

p i S S e t  l otjcłwtlu ^ i ę t a  Niepodległości w  Wilnie
®  Sym boliczne rozpalen ie  ogn iska  od i pow agę —  a  zw rotem  głow y na  le 

będzie się w  n iedzielę  ,d n ia  10 lis to p a  wo —  uczczą pam ięć1 śp. M arsza łk a  
d a  b r . o  godz. 18-ej n a  p lacu  Ł ik is  - Jó zefa  P iłsudsk iego  i  złozą hołd  Jego  
k im  —  ja k  było podane poprzednio . Sercu .

O rganizacje  społeczne oraz społe - Społeczeństw o niezorganizow ane 
czeń irw o niezorganizow ane p roszone proszone je s t  o sform ow anie s ię  w z - 
je s t  o ja k  n a jliczn ie jsze  p rzybyc ie  n a  d łuż  ulic ta n , aby  po  p rze jśc iu  w ojs

S tan  z dnai poprzedniego zł 69.213,3'' 
k a ro s tw o  Pow iatow e Sw ięciańskie j

zł. 35,10
Dr. F . Świeży ński w  W ilnie zł. 10,00 
Pracow nicy K uratorjum  O kręgu Szkol­

nego W ileńskiego zł. 138,86
Ks. Alicnal Sopoćko w  W ilnie zł 2,00
Kom endant i persone. P  K. U W ilno 

Pow iał zł. 10,00
Sklep papieru M. Rodziew icza w  Wilnie

zł. 10,00
Szejn: D ugew ska w  W ilnie zł. 3,00 
Pracow nicy W oj. U rzędu Rozjem czego 

w Wilnie zł. 17,00
Pracow nicy U rzędu Skarbow ego w Głę 

bowiem zł. 92,80
Sąd Grodzki w  Głęhnklem zł. 29,30. 
Sąc GrodzKi w W ornianach zł. 8,45 
Sąd Grodzki w  O ranach zł. 22,95
Firma J. Mitianski i Sz. S ierebranil w 

W ilnie zł 3,00
Gimnazjum P aństw ow e im. A. Micuie- 

w iczr i J. S łow ackiego zł. 115.97 
Di T adeusz W ąsow ski w  W ilnie

zł. 15.00
Ks. A ntoni M aiw iejczyk w  O bórkach

zł. 3,00
•łeksander M eysztow icz w  W ilnie

zł. 10.00
Proboszcz w  Olkienikach zł. 2,00 
Ks A leksander M oroz w  Przebrodziu

zł. 1 00
Ks. kan A leksy M ajew ski w  W orodzi- 

lowie zł. 7,90
Państw ow a Szkoła Przem ysłow o - Han 

diowa im. D m ochow skiej w  W ilnie
zł. 28,60

Sąd O kręgow y W ydział Zam ieiscow y 
w  Lidzie zł. 162,50

Stan na dzień 8 bm, zł. 69.942.42
W M h m n i w .  ■■

ro zpa len ie  sym bolicznego ogn iska. 
"W szystkie o rgan izac je  społeczne

k a  i o rgan izacy j społecznych w  od - 
d z ia łach  zw artych  m ogło w ziąć mLział 

Diorące u cu ia ł w  św ięcie  N iepodległo  w  p rzem arszu  przed kościołem  św . Te 
ści proszone są  o p rzybyc ie  z poczta- resy  — aby  złożyć hoid S ercu  W iel 
m i sz tandarow em i i o rk ie s tram i —  w  k iego W odza. W  celu  u ła tw ien ia  spo 
pon iedzia łek  d n ia  11 lis to p ad a  b r . n a  łeczenstw u niezorgan izow anem u u s ta - 
plac Ł uk i iki —  p u n k tu a ln ie  o godz. w ienie się w  ko lum ny m arszow e —  O 
9-ej. j byw . K o m ite t Och. św ię ta  N iepodle -

Po  ae filau z ic  w o jska  o rg a riz ac je  głości w ydeleguje sp ec ja ln y ch  łącziu- 
spoieczne u fo im u ją  pochód w  kolnm ków .
n ie  m arszow ej (cz w ó lkam i) n a  czele 
z W ydzia łem  W y k o n a w c z y  O byw . 
K om . O bchód. Ś w ięta  N iepodległości.

O rganizacje  społeczne b iorące 
u d z ia ł w  p rzem arszu  u d aazą  się : czę 
sć u licą  B azy ljań ską , ozęść zaś  u l.

T ra sa  m arszu  będzie b ieg ła  ulica- C erk iew ną i Subocz — do ra l i  M iejs 
m i. od A d. M ickiew icza, Zam kow ą! sk iej n a  p o p u la rn ą  akadem ję.
W ie lka , O strob ram ską . W  czasie prze 
m arszu  r r z e z  O strob ram ską  u czę s ta  
cy zacnow ają  zu pe łną  ciszę, skup ien .e

«iSii

Doktór Feliks Hanac-Bloch
Storn it ł lo g  

(C horoby  |>niy is tn e j  i zębów) 
G d a ń s ii 1, tcl. 12-80.

O odz. p rzy jęć  i 10 — 2 1 5 — 7.

EKSPORT TARCICY WILEŃSKIEJ 
DO ANGLJI.

Wilno. Mickiewicza 1.
ME. ON K t -  w dużym wyoorze.

WILNO. W  tych dniach przybył do 
W ilna z ram ienia wielkiej drzew nej fir­
my brookerskiej z Londynu —  dyrek­
to r G raydon w celu omówienia na 
miejscu spraw , zw iązanych z przyszłą 
kam panją eksportow ą w zakresie tarci­
cy wileńskiej na rynek angielski.

| Firma Foy M organ jest jedną z naj- 
v lększych firm tego  rodzaju w Anglji.
R eprezentuje ona na tam tejszym  rynku 
diew no, zaopatrzone w markę regional­
ną w ileńską, gw aran tow aną przez Izbę 
Przem ysłow o - H andlow ą w  Wilnie.
Jak wiadom o, eksport bezpośredni ta r­
cicy wileńskiej pod specjalną marką, 
rozpoczęty został w  r. ub. dzięki sta - w- dniu 10 bm. o godzinie 20-ej przy ul. 
raniom Izby Przem ysłow o - Handlo- T rzeciego M aja, róg  K asztanow ej, odbę 
w ej w  Wilnie

P c  zakończen iu  ak ad em ji o rg an i - 
zac je  rozw iążą  się —  a  pocztj7 sz tan  
darow i u d ad zą  się do  sw oich siedzib  

Ol y w a te lsk i K o m ite t Obchodu 
Ś w ięta  N ieptrddległości zw raca  uw agę 
ty m  r  szy stk im  organ izacjom  społecz­
nym , k tó re  w  zak resie  lokalnym  o rga  
n iz u ją  u roczyste  ak aaem je  lub  w ie - 
czornice —  na p rog ram , k tó ry  m usi 
być d o stro jo n y  pow agą swego pozio - 
m u  do  specjalnego c h a ra k te ru  b ieżą­
cej roczn icy  odzyskan ia  N iepodległoś 
ci. Im prezy  o ty p ie  p rzed staw ień  roz 
ryw kow ych— w inny być w yenm m ow a 
ne.

D n ia  11 lis to p ad a  b r . o godz. 14,15 
w  W ielk ie j S a li K o n fe ren c jn e j W ile 
ńskiego U rzędu  W ojew ódzkiego p. 
W ojew oda W ileńsk i udeko ru je  odzna 
czeniam i nauanem i w  ty m  ro k u  oso­
bom zasłużonym  spośród  spo łeczeńst­
w a w ileńskiego.

ZBIÓRKA.
WILNO. Z arząd O kręgu i Oddziału 

Związku Legjonistów  Polskich w W il­
nie zaw iadam ia członków  Związku, że

£  W dniu 10 listopada r. b. ^ako w 4-tą rocznicą Smierti ||

I Stanisława Wacławskiego I
STUDENTA U. S. B.

odbędzie się w kościele św. J*n» o god i.  10 ej Msza św. na intencję 2maiłegc,  
pocrem nastąpi złożenie wi.óców na Jego grobie na cmentarzu Autokolskim ^

O czem zawiadamia 0 6 flŁ poLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADl MICKIEJ 
Zarząd Stowarzyszenia Bratnia Pomuc Polskiej Młodzieży Akademickie] U. S B.

i
DZIEŃ 11-GO LISTOPADA U HAR 

CEREK.
WILNO. W  niedzielę, 10 b. m. o  g o ­

dzinie 11-ej zgrom adzą się w szystk ie 
drużyny i grom ady harcerek  wileńskich 
na nabożeństw o w  kościele św . Ignace­
go. N astępnie odbędzie się zbiórka (w
szkole „Świt** przy ul. M. Pohulanka obniżeniem uposażeń pracow niczych 
4), na k tórej dhna Ewa G ulbinow a po- p i/e z  nadzw yczajne opodatkow anie w y 
prow adzi gaw ędę na  tem at „Znaczenie nagrodzeń, o trzym yw anych z fundu- 
sztandaru  dla organizacji i jednostk i", szów  publicznych, zebranie delegatów
Na zakończenie poszczególne drużyny, 
które m ają w stęg i przy sztandarze Cho- 

" rągw i H arcerek, w bija gw oździe -z da 
tam i założenia drużyn i ich nasłarrrj 
podkreślając znaczenie i zrozum ienie 
sw ego hasła odpowiedniemii p roduk­
cjami.

OFIARY Z OKAZjl 11-GO LISTO ­
PADA.

WILNO. W  dniu 11-go listopada,

PROTEST PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
p r z e c iw  n ie ró w n o m ie rn e m u  ro z ło ż e n iu  

o b c ią że ń  p o d a tk o w y c h
WILNO. W  zw iązku z zam ierzonem  ryczniej przeciw ko przerzucaniu całego

ciężaru ratow ania rów now agi budżeto­
wej na rzesze pracow nicze bez jedno­
czesnego pociągnięcia do św iadczeń 
innych zasobnych g rup  społecznych f 
w zyw a Z arząd Główny Z rzeszeń Zwiaz 
ków  Zaw odow ych Pracow ników  Miej­
skich R. P. w  W arszaw ie do jaknaj- 
energiczniejszego w ystąpienia  przeciw  
ko pow yższym  zarządzeniom .

Zw iązku Zaw odow ego, rep rezen tu jące­
go rzesze pracow ników  miejskich m. 
W ilna, na odbytem  zgrom adzeniu w 
dniu 8 bm., m ając na  w zględzie i tak 
ciężkie położenie pracow ników  m iej­
skich, w ypow iedziało się jaknajkatego-

Baluniki z S. S. S. R. pod Łużtami
jako w 17 rocznicę oH zyskanie 'J iep o -, Kolonji £ u je  żó łte5o ko loru
dłegłości, Polska M acieiz Szkolna ape­
luje do sw ych członków, przyjaciół i 
sym patyków  o składanie ofiar na Fun­
dusz Szkolny M acierzy (konto PKO. 
nr. 80.630).

Niech zapłoną jasne ogniska ośw ia­
ty  w każdej choćby najbardziej zapad­
łej w iosce kresow ej, tak drogiej sercu 
Pierw szego M arszałka Odrodzonej Pol­
ski.

oraz W ileńskiej Sekcji 
Eksportow ej M aterjałów  T artych.

W  rozm ow ach z przedstaw icielam i 
m iejscow ego drzew nictw a oraz z Izbą

WILJA OPADA.
WILNO. Po ostatnich pogodnych 

driacn  W ilja znacznie opadła, co po­
zwoliło kierow nictw u nadbrzeżnych ro­
bót regulacyjnych przystąpić do pracy.
Tempo pr? -y zostało  wzmożone, aby Przem ysłow o - H andlow ą dyrektor
w najbliższym czasie, przed nadejściem* G raydon oceniał wyniki tranzakcyj, dc-
mrozow, pr; ce ukonezj-ć. j bo.-rnych z firmami w ileń sk im i, jako

Fes żadnej w ątpliw ości dodatnie z pun­
ie, u w idzenia techniki dostaw , solidno­
ści w w ykonaniu kontrak tów  oraz za­
dowolenia im porterów  z otrzym anych 
m aterjałów . Należy tu zaznaczyć, że 
rów nież i dla naszych eksporterów  w y­
niki te  były dodatnie —  z uw agi na o-

STAN RUBÓT PRZY REMONCIE 
ZIELONEGO MOSTU. ;

MTLNO. Dzięki pom ocy Funduszu 
Pracy, roboty przy odnaw ianiu m ostu 
Zielonego szybko posuw ają się na-
nrzód. W dniu 8  bm. rozpoczęto ukła- i siągnięte ceny.
dać now ą jezdnię na rozebranej p o ło -’ Pan G raydon podczas sw ej bytno- 
wie jezdni. Część zeskrobanej i oczysz­
czonej konstrukcji żelaznej mostu zo­
stała już pom alow ana przez robotni­
ków. Za kilka dn. oddany będzie do u- 
żytku cały m ost, gruntow ne zaś odno­
wienie nastąpi z w iosną przyszłego 
roku.

SIEC W ODOCIĄGOW Ą NA UL. 
SŁUCKIEJ.

WILNO Sekcja techniczna zarządu

ści w  W ilnie omówił z zain teresow a­
nymi eksporteram i szereg  spraw , zw ią­
zanych z eksportem  drew na wileńskie­
go w przyszłości, przyczem , opierając 
się na dotychczasow ych w ynikach, o- 
k reślił zastosow any sposób dokonyw a­
nia eksportu drew na tartego  z W ileń- 
szczyzny jako w łaściwy i celowy oraz 
w yraził przekonanie, że zakres tranzak­
cyj niewątpliw ie w  przyszłości znacz­
nie się powiększy.

dzie się zbiórka, celem wzięcia udziału 
w rozpalaniu sym bolicznego ogniska. 

W  dniu 11 bm. o  godz. 9-ej zbiórka 
v- lokalu Związku.

KASY P. K. O W  DNIU 11 GO 
LISTOPADA

WILNO. W  dniu 11-go listopada br. 
kasy  Oddziału PKO. w  W ilnie czynne 
będa od godz. R-ej do godz. 1 2 -ej.

Giełdv pieniężna i Zbożowo - tow a­
row a będa w  tym dniu nieczynne.

W  bankach w tvm  dniu będą prze­
ważnie czynne tylko dyżury w  kasach 
między godz. 9  a 12-tą.

W  urzędach państw ow ych w  po­
niedziałek zajęć nie będzie.

G Ł Ę B O K IE . W  dniu  5 bm . J a r  logicznego p rz y  U SB  w  W iln ie , 
sam o tk o w sk i z Ł użek  zna laz ł n a  po  *

Zaznaczyć należy  że w ileńsk i In 
balon ik  m eteoj alogiczny, n a  k tó ry m  s ty tu t  M eteorologiczny n ieraz otrzy 
w idn ie je  pieczęc (,Z S S R ”  z godłem  m yw ał z  Sow ietów  pow łoki baloników  
sow ieckiem  i li te ry  „W . P  n r . 8 “ . Ba m eteorologicznych, w ypuszczanych 
lon ik  pochodzi z R osji sow ieckiej i  zo przez  sieb ie  a le  dotychczas n ie  m iał 
s ta ł  p rzek azan y  do  In s ty tu tu  M eieoro jeszcze okazji zrew anżow ać się.

. j N B n W W M M I H M h M M m M n M n H

KRONIKA WILEŃSKA

SOBOTA
D zii 9
T eed o ił 

Jutro 
O pieki NMP I

W .i sód łUńet j ,  6 40 

Zecbód iiłtfic t g. 3.26

SPO S1R Z Ł Z E N 1A  Z A K Ł A D ./ 
ViETL URO LO G ICZNEG O  U. 5  B. 

W  iVILN1E 
Z dnia 8 listopada 1935 r.

Ciśnienie średnie: 765.
T em peratura  średnia: + 5 . 
T em peratura  najw yższa: + 7 . 
T em peratura  najniższa: + 3 .
O pad: —
W iatr: południowy.
T endencja: lekki wzrost.
U w agi: pochm urno.

O becną sy tuację rynku drzew nego- - . - , _ c J ‘ J i * a. u n 1_/wkłuła t. o ię  uLUlft UKlJiHim u
’3rzystąp a 7 .  r *  8  bm " W, Ang!ji scharakteryzow ał p. G raydon ^  „ 4Ł  Ur&czysto zas d  s

no zakładania sieci wndnrmorrmrei na jako stan  w yczekiw ania. Pomimo b o - ’
wiem, że kształtow anie się konsum eji i 
w arunki objektyw ne raczej przem aw ia­
ją  za tern, że sytuacja  się polepszy, jed ­
nakże jej definitywne w yjaśnienie zale­
ży od kontrak tów  z Sowietam i a  per­
trak tac je  w  tej spraw ie rozpoczną się w

do zakładania sieci w odociągow ej 
ul. Słuckiej.

LUSTRACJA RYNKÓW.

WILNO. W dni i w czorajszym  komi 
jja  porządkow a przeprow adziła lustra­
cję ry r  ow. Komisja zbadała zarów no g iudniu; nie należy więc oczekiwać
itan  straganów , jak  i wozy w łościan 
skie w raz z tow aram i.

W ynik lustracj. był zaaaw alniający, 
gdyż komisja sporządziła zaledwie 4 
ąrotokuły.

R o z p r a w a  z  u w o -  
L  lo z ic ie le m . . . j

„D o p o ry  dzb an  wodę nosi, aż m u 
się ucho u rw ie  1“  —  pow iada orzyslo  
m

Pow iedzonko to  da je  się zasto so  - 
w a. rów nież i do Don - Juanów ... Do 
bzelsu idzie  im  uw odzenie ja k  z p ła t 
ku i ty lko  co raz  to  nowe ofiary  zna

w cześniejszego
acji.

w yklarow ania sytu-

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

W ystępy fclny G 5TEDT
D z i ś  o g cd iim e  8 m. 15 w.

ja m ie  DuDarry'
Jm ro  o gad i.  12 m. 15 

PoranaK syn f m  rz n y  Edw arda 
6 DIC0 A

USIŁOWANO OKRAŚĆ TEA TR
ŻYDOWSKI

WILNO. Jakób Żakowicz (K aszta-
„ , , , , nowa 2) zam eldow ał, że  w  dniu 7 bm.

cza ich -ry „ „ to  ny  pochod, pew nego oko1o godziny , , . e ; usiłow n 0  do, 0 .

UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA SZTANDARU
strzelecko-wysik0l£nioweg3 c lr  6 p.p. Leg.

D n ia  9 bm. odbędzie się uroczys- m a jy j I  ej dy w. p. Leg. odbedsie się
tość w ręczenia sz ta i-da ru  strzelecko  - n a  bo isku  o godz. 9.40
w yszkoleniow ego I-e j uyw . p iechoty  B ezpośrednio po  w ręczeniu  sztan-
leg j^nów  d la  6 p p . Leg. k tó ry  to  pułk  d a ru  n a s tą p i w ręczenie dyplom u oraz ro c kj Zygm unt, ' rotm  z B aranow icz;
zdobyw a te n  sz tan  la r  ,uż po raz p ią  iiag rody  przehodn ie j d la  p lu tonu  łą- Szmid M ow sza, rolnik z P ińska; Mon-
ty  sko lei z a  najlepsze  w yn ik i w  wy cznosci 5 pp. Leg. z a  pierw sze m iejs czyński Józef, sędzia z Duniłowicz.
szkolen iu . ce uzyskane w  teg(voczny< h  z a w o d a d  — ::— ::—

6 pp L eg. je z t jed n y m  z n ielicz - ted n u c z n y h , oraz n ag ró d  i  dyplom ów
nych  pu łków  aw nji, K tóry od  chwil* d la  poszczególnych oficerow  i podofi
w prow adzenia sz ta n d a ru  s ta le  go zdo cerów  1-ej dyw . p . Leg. k tó rzy  uzys
byw a w  dorocznych zaw odach w ysz - kali  p ierw sze trzy  m iejsca  w  zawo -

d ach  s trz e le c k n h  o m istrostw o  I-e j dy 
w izji p . Leg.

M istrzostw o dyw izji w  g rup ie  o fi 
cersk ie j uzvska ł w b ieżącym  ro k u  po 
n iv zn ik  S tasiło  wicz z 6 pp. Leg., w  
g ru p ie  podoficersk ie j zas p lu tonow y 
R osiak  z 5 pp. Leg. ,

P o  te j u roczystośc i n a s tą p i d e f i la  y  .

koleniow ych

Cała uroczystość  odóędzie się n a  
bo;sku  sportow em  6 p p . Leg. n a  A n 
cokołu i  rozpocznie się p u n k tu a ln ie  o

obeunocią dow ódcy I-e j dyw . p. Leg. 
p g en era ł S tan is ław  Skw arczyński, 
k t l r y  osobi: cie dokona a k tu  w ręczę - 
n ia  sztam aarr zw ycięskiem u pułkow i.

Z biórka całego 6 p p . Leg. oraz de 
legacyj o ficersk ich  p o d o fire rsk ih  i  
szeregow ych ze w szystkich innych  fo r

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST . GEORGES”.

Funk Mowcic, dr. z G dańska; Czar-

DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ 
APTEKI:

R ostkousk iego  (K alw aryjska 31), 
W y s o c k i e g o  (W ielka 3 ), Frum kina 
tN iem iecka 23), sukc. A ugustow skiego 
(K ijowska róg S tefańskiej).

 « 0 “---------
N A U K A  

—  SH ELLEY * S IN S T IT U T E  Mi 
ekiew ieza 4. U w aga: O stam i dzień  za 
jusów  na k u rs  akadem ick i i g im naz - 

zł. bez w p 'su  (ang ie lsk i

d a  „ałego 6 n u . L eg. n a  ni. K ościusz f l  £fe to ^ ' Ia  (,liw izic
k i, napdzeciw ko bo iska sportow ego, 
ki, naprzeciw ko bo iska  sportow ego, 

D la szerok iej publiczności w stęp  
n a  boisko w  d n iu  9 bm. —  w olny.

Wisielec na cmentarzu prawosławnym
WILNO. W czoraj o  zm roku na cmen 

tarzu  praw osław nym  przy ul. Beliny 
powiesił się 30-letni P io tr Żem ajdo, bez 
robotny, zam ieszkały chwilowo u d o ­
zorcy cm entarza.

Pow odem  zam achu były ciężkie w a

renki m aterjulne.
O statnio despera t zdradzał ob jaw y 

choroby um ysłow ej i będąc ulokow a­
ny w zakładzie w  K ojranach, zbiegi 
stam tąd  do m atki, k tó ra  m ieszkała u 
dozorcy cm enta-za praw osław nego.

im a  jed n ak  „ t r a f i a  kosa n a  kam ień  
i nagle „p rzy ch o d zi k ry sk a  n a  Ilasty  
s k a ’“

O to n ap rzy k ład , we wsi Jabłonowa 
nze gm. jta iw ińsk iej, m ieszkał słynny  
Cascjnowa okoIiczn j — parobek  Grze 
gorz Sadziej.

Onegd-aj, gdy  p raco w ał w stodole 
podeszło doi. n ie sp o J teeż u n ie  4  dziew 
czyny w iejskie, za rzu c iłj m u b łyska­
wicznie d erk ę  n a  głoiwę i pow aliw szy 
na  zieiaię  dokonały  na  nim  pew nej bo 
/esnej o p erac ji, k tó ra  grozić  m iała 
W łochom, w ziętym  do niew oli przez 
A bisyńczyków !...

O kaleczonego p a ro b k a  odstaw iono 
tto szp ita la , dziew czyny  aresiztowa 
no....

J a k  u s ta liło  dochodzenie by ł to  ak t 
ib iarow ej zem sty  ze s tro n y  dziew cząt 
ustatnio uw iedzionych p rzez  S adz ie ja  

aenasty d z jd e .' bądź co bądź, 1 b a rb a  
'zy ń sk io i!. W lncuk  M arn o tn y

nać kradzieży rekw izytów  teatralnych  
z zam kniętego składu, m ieszczącego 
się w podw órzu posesji nr. 4 przy ul. 
Ludw isarskiej. Złodzieja zatrzym ano.

OKRADZIONE MIESZKANIA. i w  . ^ ^ nani Spr“WCy po  „o t'w ,i wr a ■ n u - a w arem  dizw i dobranym  kluczem do-
dzinY u r n  a i ? r  mię y g - '  st 11 ^  d0 okaIu ,X Dddztału Zwiaz-dziną 14-tą a 15-tą zapom oca zerw ania f ci. \ % * * .
kłódki od dr wi skradziono 1 n. e s z k - , kU Strze,eckieS°- n 'e szcząceg o  s.ę przy 
nia W iktorji Zacharew iczow ej ( P o - 1 
pław ska 27) garderobę i bieliznę, w a r - ! 
tości zł. 190. i

Z mieszkania Adeli M irynowskiej 
(Z goda 2 2 ) w nocy z 7 na 8  bm. za- 
pom ocą złam ania kłódki skradziono u- 
branie, bieliznę i zł. 8  w  gotów ce O- 
gólne stra ty  zł. 85.

Zamachy samobójcze kobiet
WILNO. W czoraj rano  usiłow ała Helena Sobotkiew iczow a (Piłsudskiego 

pow iesić się 32-Ietnia Zofja Chociano- j 54).
wi zow a (S tefańska 30). , W  obu w yoadkach pow odem  za-

Nieco później ta ig n ę ła  się na życie I m achów  były nieporozum ienia ro- 
zażyv7ając esencji o stow ej 23 letnia dzinne.

Włamanie do oddziału Zw. Strzeleckiego
ulicy Kopanica 5.

Złodzieje wynieśli ap a ra t radjow y 
i inne drobiazgi.

W YWRÓCIŁA SIĘ FURMANKA.
WILNO. W  końcu ul. W iłkomier- 

sklej furm anka, pow ożona przez Ale­
ksandra  K urkowicza, m ieszkańca w si 
Zacisze, w yw róciła się do row u. Kur- 
kow icz oraz jego  zona M aria odnieśli 
dotkliw e pokaleczenia głow y.

G r o ź n y  p o ż a r
Ż y w y  in w e n ta r z  s p ło n ą ł

SWIĘC1ANY. W  dniu 5 bm. około 
godzm y 3-ej w skutek  n ieostrożnego ob 
chodzenia się z ogniem  pi zez S tanisła­
w a C ybulskiego w ybuchł pożar w 
rum ielańcach. gm. m ielegiańskiej. S pa­
liły się dom  m ieszkalny, w arzyw nia, 2 
chlew y, sprzęty  dom ow e, 2 Krowy, 4 
owce, 3 św inie i d rób  na szkodę Stani 
sław a C ybulskiego; dom  m ieszkalny, 
w arzyw nia, 2 chlewy, szopa ł sprzęty

dom ow e na szkodę Pauliny Cybulskiej;

La) o J  12— 1 i od 6  —  7-ej.

AKADEMICKA
—  S o aa lic ja  M axjańska AKadomi 

czek U śB  w  W iln ie , n in lejszem  po  - 
w iadam ia, że  w n iedzielę d n . 1 0 . 11  

o godz. 11 odbędzie s ię  w O gnisku  
w łasnem  zeb ran ie  J tm jo ra lu  z r e f  era 
tern sod R . Żukow skiej p t. „ ldeo io  - 
g ja  Sodialicji ja k o  czynn ik  w spółży - 
c ia  członków ’ ‘ .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z T ow arzystw a P rzy jac ió ł W ę­

gier W  sobotę  9 bm. p ro f. Zdz-iechow 
sk i w ygłosi re fe ra t  „W rażen ia  z pod 
róży do B u dapesz tu  i W ęg ie r”  o go 
dz iu ie  6 -ej pp . w  S em inarjum  P raw n i 
czem, u l. U niw ersy tecka 7 (w ejście  od 
u licy) I I  p .. •Sem inarium  P raw a  l i t e  
wskiego.

—  Ogólne zebranie Związku Pol 
skiej Inteligencji Katolickiej odbędzie 
się we w torek, dnia 12  b. m. punktual­
nie o godzinie 7 w ieczorem  w sali Do­
mu Sodalicyjnego (ul. Zam kow a Nr. 8  

— H-gie p iętro ). Ks. Ignacy Krauze 
(m isjonarz), w izy tator apostolski w  Chi 
nach (Shuntehfu), w ygłosi referat p. t.:

„W arunki i m etuda pracy misji pol­
skiej w  Chinach**, z uw zględnieniem  
medycznej działalności misyjnej ks. d-ra 
W acław a Szuniew icza —  W ilnianina.

—  Do sprzedaw ców  gazet. Komi­
te t O rganizacyjny Związku Kolporte­
rów  prosi o przybycie na w alne zebra­
nie, które odbędzie się dnia 9 listopada 
b r. o godz. 19-ej (7 ej w ieczorem ) w

dom  m ieszka'ny, w arzyw nia, 2 chlew y, lc h ilu przy ul. T atarskiej 5 m. 4. Będą 
szopa, ubranie i sprzęty dom ow e n a , om aw iane w ażne spraw y zaw odow e.
szkodę K saw erego Szabłow skiego oraz R Ó Ż N E
dom  m ieszkalny, w arzyw nia, 2 chlew y,!
ubranie, zboże i sp rzęty  dom ow e na i ~  W yc oczka P T K . Dn. 19-go.
szkodę Jana G irdziusza. j k °ść. N. P :  M a iji  n a  P ia sk ach  i kia

O gólne s tra ty  obliczono na złotych sztOT F ram asńkanfiir . O prow adza o. 
j  0 gQ j PTancis/.kanin. Z lnórka w  ogródku

 ::__::__  ‘ jirz.cd K a te d rą  o 14,45.

BALE I ZA B A W Y
—  D ancing — B ridge . Z arząd  Sek 

cy j Zawodow ych K ofa  M dońskiego 
Z w iązku Ofi&erów R ezerw y p o d a ją  
do w iadom ości, iż, w sobotę dn ia  9 b 
-.-dopada rb . u r  nądzają w lo k a lu  w łas 
nj-m (ul. O rzeszkow ej 11-a ni. 1 .) D a 
ncing  —  B ridge. P o czą tek  o godz. 21 
W stęp  w yłącznie d la  członków  w pro­
w adzonych gości i  akadem ików

—  DANCING W  FEDERACJI P . Z. 
O. O. Dnia 9 listopada rb . w  lokalu 
Federacji PZOO. przy ul. Orzeszkowe* 
11 —  1 odbędzie się dancing, urządzo­
ny p izez Zw. Akad. woj. now ogródz­
kiego i b. z. mińskiej USE Jaza -bandż 
Bufet tani. W stęp  1 zł. 49 gr. i aka- 
dem. 99 gr.

—  R ad a  G ospodarzy K lu b u  p raw  
n ików  uprzejm ie prosi członków  i sy  
m patyków  na  podw ieczorek taneczny  
k tó ry  się odbędzie w d n iu  10-go listo  
p ada  rb. w lokalu  K lubu  (M ickiewi 
cza 24 - 3 ). P oczą tek  o g. 18-ej zakoń 
czenic o 24.

T E A T R  1 MUZYKA
—  T ea tr M ie jsk i n a  Pohulance.

D ziś, w sobotę, d n ia  9 b.m . o godz. 
8  rwieoz. ukaże się po raz  drug i dow­
cipna, trzy ak to w a  komedj,a J .  B e rr‘a 
i L. V erneu ill‘ a p .t. „Szkołę joodait- 
ników*1, k tó ra  o b fitu je  w szereg  scen 
try sk a jąc y ch  jmaiwdziwyim hum orem .

—  Ju trz e jsz a  popełudniów ka, J u ­
tro , w niedzielę d n ia  1 0  b.m . o goda. 
4 -ej d an a  będzie na p rzedstaw ię  tie 
popołudniow e doskonała  kom edja p sy ­
chologio n a  M. A ch ard ‘a  „ F o to g ra f  i 
tan ce rk a”  po cenach propagandow ych.

—  W ileńsK i T e a tr  O bjazaow y — 
g ra  dziś, 9 b.m . w N ieśw ieżu d w a ra ­
zy —  po  po łu d n iu  „O bcrżystka”  kom. 
K. G oldoniego i w iezorem  kom . Hop- 
w ooda ,,.Tuiro pogoda” .

— T ea tr  M uzyczny „L u tn ia ' 
W y stęp y  E łn y  G isted t t.M adam e D n 
bw rry” . —  D ziś ukaże s ie  jk> raz  9-ty  
w ystaw iona z przepychem  słynna  ope­
re tka  M iTóckers. „M adam e D uban-y” .

—  P o ran ek  sym foniczny E . G tiega  
w „ L u tn i” . — Ju tro  o  godz. 12 m. 15 
odbędzie się  po ran ek  sym foniczny p o ­
św ięcony tw órczości E d w ard a  G riega. 
Geny m iejsc m in im alne  od 25 groszy.

— Ju trz e is z a  'popołudniów ka w 
„ L u tn i” . —  W obec w ielkiego powo­
dzen ia  ju t ro  na przedlstamneniu joopo- 
łudniow om  ukaże  się o p ere tka  M dloc- 
kera  „M adam e D u b a rry ”  w  obsadzie 
p rem ierow ej <?< E tn ą  G;s ted t na czele.

—  M ąd ra  m am a *. —  N ajb liższą 
p re m ie rą  te a t ru  „ L u tn ia ”  będzie głoś 
na kom ed ia- Ladom. M ad ra  m am a”

—  TEA TR ,REWJA*‘. Dziś, w so­
botę 9-go listopada przedostatni dzień 
doskonałego program u rew jow ego p. t. 
„Św iat się śnneje"

Codziennie dw a przedstaw ienia o 
godz. 6,30 i 9-tej.

CO GRAJĄ W  KINACH?
PAN —- „Zaproszenie do walca*'.
CASINO —  Flip i Flap jako  „Indyj­

scy piechurzy".
IIE L IO S  —  „N ie im ała  baba  kło­

potu* *
L U X  —  „Ś w iat 6ię śm ieje” .

W YPADK I I KRADZIEŻF.
—  ZŁODZIEJE W  PRALNI. Z 7 na 

8 hm z pralni Leona Poraj (K alw aryj­
ska 2) nieznani spraw cy zapom oeą zła- 
m anai kłódki skradli bieliznę w artości 
zł. 300.

Ofiary
Z am iast kw ia tów  n a  tru m n ę  kocha 

nego sizwagra śp. F e lik sa  Ś w iatopełk  
M irsk i ego s k ła d a ją  n a  n a jb ied n ie j - 
szych K aro lo s tw o  M ikulscy  zL 5
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/ ZA KURTYNY
NOWA SALA KONCERTOWA 

W  BIAl YMSTOKU

Białystok posiada obecnie now ą sa ­
lę koncertow ą „Ś w iat“ w której odby­
w ają się sporadycznie w iększe koncerty 
w ybitnych sil w arszaw skich. Sala, dzię­
ki sw ej pojem ności, oraz estetycznem u 
w yglądow i, nadaje  się w zupełności na 
w iększe koncerty i w ieczory artystycz­
ne D otychczas w sali „Św iat" w ystą­
pili: Chór Juranda, Szczepaniaka z 
zespołem  operow ym , oraz ostatnio Or­
donów na z Igo Symem.

W iększość koncertów  odbyw a się 
na rzecz Komitetu Budowy Domu im. 
M arszalka J. P iłsudskiego, który po­
siadać będzie now ocześnie urządzoną 
sclę tea tra lną  ze sceną obrotow ą. Kie­
rownikiem sali koncertow ej jest p. 
Albin B rzostowski.

ADA SARI W  WILNIE

Znakom ita śpiew aczka o stawie 
w szechśw iatow ej Ada Sari, w ystąpi 
w  W ilnie raz jeden tylko w piątek 13 
grudnia rb. Koncerty tej słynnej a r­
tystki cieszą się w szędzie niebyw ałem  
pow odzeniem

PAMIĘCI ŻEROMSKIEGO

T eatry  w arszaw skie godnie u c z c z ą 1 
pamięć S tefana Żerom skiego w  dzie­
sią tą  rocznicę zgonu wielkiego pisarza 
polskiego. T ea tr  <am eralny gra 
,;Ponad śnieg  bielszym się stanę". 
T ea tr N arodow y przygotow uje „P rze­
pióreczkę" z J O sterw ą w roli Prze- 
lęckiego, T ea tr A teneum  w ystaw ia „Tu 
rcn ia" ze Stefanem  Jaraczem  w roli 
Szeli. „T uronia" ujrzym y w  nowej 
koncepcji reżyserskiej S. Perzanow skiej 
„Zam ierzam y —  pow iada S. Jaracz — 
w ystaw ić „Turonia** inaczej niż przed 
dw unastu  laty  w ystaw iła  „R eduta" 
U w ydatni się to najbardziej obrazow o 
w dekoracyjnem  ujęciu D aszew skie­
go, będącem  uplastycznieniem  na­
stro ju , jaki usiłujemy stw orzyć w 
grze. Będzie to ujęcie sym boliczne, nie 
c ;y s to  realistyczne. Będze sporo naw et 
akcentów  w ręcz ekspresjonistycz- 
nych. Rolę Szeli postaram  się w zboga­
cić mojemi zdobyczam i artystycznem i 
minionych dw unastu  lat".

 °  !
ZA KULISAMI EKRANU
' :

Szekspir redivivus. T ym  razem  na 
filmie Z apew ne ham letow skim  filozo­
fom nie snilo się o takiej reinkarnacji 
dzieł w ielkiego dram aturga. N iebaw em  
będziem y mieli możność zobaczyć „Sen 
nocy letniej" w adaptacji filmowej je­
dnego z czołow ych reżyserów  europej­
skich, „porw anego" zresztą  do Ame­
ryki specjalnie dla nakręcania S zek sp i-! 
ra  —  M axa R einhardta. Ilustracja mu­
zyczna osnuta jes t na m otyw ach Men- 
delsohna. T rzy  mocne nazw iska, za­
pew ne i film będzie tęgi.

Red. „Kur. Wil." p. Kaz. Okulicz
skazany za zniesławienie p. Mackiewicza

na 2 tygodnie aresztu i 100 zł. grzywny
Wczoraj w p>>łudnie w Sądzie 

Okręgowym wśród licznie zebra­
nej publiczności polskiej i żydów 
skiej ogłoszona została sentencja 
wyroku, zamykającego czwartko­
wą rozprawę o zniesławienie 
p. Mackiewicza przez redaktora 
„Kurjera Wileńskiego" p. Kazimie 
rza Okulicza w artykule ,.Moja 
odpowiedź" w numerze 249 reda­
gowanego przez niego pisma.

Mocą tego wyroku p. Kaz, Oku­
licz skazany został na dwa tygo­
dnie aresztu z zawieszeniem na 
dwa lata, oraz 100 zł. grzywny, 
a iakże na zapłacenie 15 zł. opłat 
sądowych i zwrócenia powodowi 
kosztów sądowych.

Obrończyni oskarżonego p. Za- 
sztowt -  Sukiennicka zapowiedzia­
ła apelację.

Motywów w y o k u  nie poda­
jemy, ponieważ na razie tylko 
ustnie były zakomunikowane.

Od Redakcji. Wyrok powyższy 
daje nam całkowitą satysfakcję 
Wczoraj zapowiedzieliśmy ogło­
szenie stenogramu całej rozpra 
wy. Dziś jednak po namyśle re­
zygnujemy z tego zamiaru, gwoli 
nie zadrażniania niczyich ambicyj. 
Powstrzymamy się też od oma­
wiania wyroku, o ile nie będzie­
my do tego zmuszeni uzez stro­
nę przeciwną.

 «o»-----

W terenie i na forach
Przewodniczący Komitetu Olimpijskiego zwiedza wieś olimpijską

Andrzej Jordan
Podcas rozprawy pizeciwko p. 

Okuliczowi o zniesławienie, zgło­
si1 się do obrończyni oskarżone­
go niejaki Andrzej Jordan komu­
nikując jej, że jest autorem ulot­
ki dyfamującej p. Mackiewicza, 
a rozdawanej przed wyborami na 
Sejm.

Wezwany na świadka ów An­
drzej Jordan w sposób cyniczny 
nie okazał żadnej skruchy. P< - 
twierdził, że jest autorem ulotki i 
ze specjalnym naciskiem stwier­
dził, że '3ti redagował i napisał 
wszelkie dyfamacje, które ulotka 
ta zawierała.

Zapytany przez Sąd o rodzaj 
zaięcia, Andrzej Jordan odpowie­
dział wymijająco: „prace pryw at­
ne". Z dalszego badania okazało 
się, że odwiedzał sekretarjat B.B. 
W.R. i że jest członkiem Bloku.

Na pytanie -od kogo dostał pie­

niądze na wydrukowanie ulotki 
dyfamującej, odpowiedział, że od 
rejenta Bułharowskiego. Ponieważ 
ś.p. rejent Bułharowski umarł, 
ponieważ pamięć po nim pozosta­
ła jako o człowieku nieskazitel­
nym, więc zapytano Andrzeja 
Jordana, czy nie ma na to świad­
ków, że śp. Bułharowski isto - 
tnie na dytamującą ulotki pie­
niądze mu wręczył. Andrzej Jor­
dan oświadczył, że świadków nie­
ma. j

Sądzimy więc, że przeż to z e - , 
znanie na pamięć ś.p. Bułharow-, 
skiego nie tędz ie  rzucony żaden 
cień.

W obec faktów powyższych, po 
ustaleniu adresu i charakteru za­
robków tego Jordana, zostanie 
złożona przeciwko niemu skar - 1 
ga karna z 255 artykułu kodeksu 1

Hr. Baiilet - Latour, przew odniczący Komitetu Olimpijskiego podczas zw iedzania wsi olimpijskiej.

Zawody strzeleckie w Wilnie
W  niedzielę, dnia 10 bm. odbędą się 

w Wilnie zaw ody strzeleckie o  m istrzo­
stw o  okręgu wileńskiego ZOR‘u. O k­
rąg  ZOR‘u ustalił pięć nag ród : 1) imie 
nia prezesa lana  hr. Tyszkiew icza, 2) 
w iceprezesa Pioł ra  Dunin B orkow skiego

3) w iceprezesa W itolda Św iatopełk Mir 
skiego, 4) Kol. inż. Przem ysław a Grodz 
skiego i 5) kol. dyr. Antoniego B arbary  
T izy  nagrody  przeznaczone są  dla ze 
spolow  m iejscow ych, dw ie zaś dla za­
m iejscow ych.

Sportowcy walczą o lekarza
karnego.

ZIO ŁA  Z O C R  HARCU Ora L A U fP A
sq d o b ry m  ś ro d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  
ż o ła a k a ,  u su w a jq  o b s t r jk c ię ,  sq ła g o d n y m  
n a tu ra  nym  ś ro d k ie m  p r z e c z y s z c z a n y m .

Polska produkcja chce dopędzić a- 
m erykańską, a  przynajm niej europej­
ska. Producenci nowej operetki fil­
mowej * „M anew ry miłosne" zapew nia­
ją, że w ystaw a tego filmu pochłonęła 
olbrzym ie sumy. Zbudow ano, w yposa­
żono i ubrano cale fikcyjne państw o 
„Skum brji". W ysiłki chw alebne, ale czy 
koniecznie trzeba  było naśladow ać tan­
detne przykłady am erykańskch państe­
w ek filmowych, do ostateczności już o-
g ianych  i opatrzonych.

*  •  *

Francuska aktorka Simone Simon, 
k tórą  w idzieliśmy niedaw no w filmie 
..Oczy czarne" reżyserii Turzańskiego, 
porzuciła Paryż dla Hollywoodu i już w 
t>ch dniach ma przystąpić do nakręca­
nia filmu. „Pod dw iem a flagami" dla 
Foxa. T ad . C.

L O T
poprzez czyste przestworza 

daje moc cudownych 
wrażeń

Poświęcenie kościoła w Borejkach
W  dniu 5-XI r.b. J.E Biskup K. 

Michalkiewicz w asyście kleru do­
konał poświęcenia nowozbudowa- 
nego kościoła w Borejkacn fpow. 
postawski) w dekanacie głęboc- 
kim. Na uroczystość poświęcenia 
p rzyb jły  z bliższych i dalszych 
okolic kilkatysięczne rzesze katoli­
ków i prawosławnych

Po dokonaniu poświęcenia i ] 
przemówieniu J.E. Ks. Biskup w 
uroczystej procesji z prowizory­
cznej kaplicy przeniósł do nowego 
kościoła Przenajświętszy Sakra­
ment i odprawił w nim pierwszą 
uroczystą Mszę sw. Okoliczność.o 
wą naukę 'wygłosił ks. dziekan z 
Głębokiego.

W  godzinach popołudniowych 
J. E Ks. Biskup był podejmowany 
śniadaniem w gościnnym domu 
hrabiostwa Tyszkiewiczów w 
maj Kozłowszczyźnie, a następnie 
odwiedził kościoły w Mcsarzu, U-

dziale i Głębokiem, gdzie uczest 
niczył na wieczornem nabożeńst­
wie, oraz odwiedził dum zakonny 
S.S. Niepokalanek i ich szkołę 
przysposobienia krawiecko - bieli- 
źmarskiego.

O godz 21 m. 49 J, E Ks. B i­
skup odjechał cło Wilna żegnany 
na dworcu przez kler.

Trzeba zaznaczyć, że nowozbu 
daw any kościół w  Borejkacli nie 
jest pierwsym z szeregu kościo­
łów i kaplic czynnych, zbudowa­
nych w tym kresowym dekanacie 
po r. 1920, ani ostatnim z zam.e- 
rzonych jeszcze do uruchomienia . 
Wszystkie te nowe placówki po­
wstały z ofiar ludzi dobrej woli, z 
grosza rolników i rzemieślników 
i w wysokim stopniu wpłynęły 
na usprawnienie aparatu duszpa­
sterskiego, dając możność poszczę 
gólnym księżom podtrzymywania 
ożywionego kontaktu z wiernym.

J a k  donosi p ra s a  łódzka, w ub. 
niedzielę m ia ł się odbyć mecz zapaś­
n iczy  o d rużynow e m istrzostw o  Ło­
dzi pomiędzy l .K .P .  i K ru sc h e  —  E n- 
der.

Mecz nio doszedł do sku tku , gdyż 
d ru ży n a  K ru sch e  —  E n d e r  nie ehe i a 
ła  s ta n ą ć  do zawodów z pow odu b ra ­
ku obecności lekarza.

G ospodarzeni zaw odów  był I .K .P .,  
k tó ry  pow oływ ał siio n a  b rak  in s tru k - 
cyj w  pow yższej sp raw ie  ze s tro n y  
Polskiego Z w iązku A tletycznego, oraz 
n a  konieczność b ad an ia  zapaśników  
p rzed  meczem w  p o rad n iach  sportow o

jkkw rskieh.
S p raw a  obecności lek a rza  n a  za 

w odach 'zapaśniczy eh zdecydow ana m a 
być w k ró tce  przez  iz-arząd ŁOZLA. U 
w ładz okręgowy ch p an u je  jed n ak  p rze  
konanie , że obecność lek a rza  n a  meczu 
j >o w in n a  być obow iązkow a i że zastrze  
żenią K ru sch e  —  E n d e ra  m iały  w ie­
le ra c ji.

W y padek  powyższy7 'zasługuje n a  
sp ec ja ln ą  uwagę i dow odzi, że w s fe ­
rach  czynnych  sportow ców  p o trzeba  
ap tek i lebarskieji g ru n tu je  sio coraz 
m ocniej1.

Na ringach bokserskich
PA R Y Ż . —  M istrzostw o boksersk ie  

P ra n e j i w  w adze ciężkiej zdobył A l 
b e r t B arjo lin , k tó ry  pokonał n a  p u n ­
k ty  dotychczasow ego m is trza  M erceT. 
L au rio ta .

W IE D E Ń  —  P o ld i S te inbach  b. 
m is trz  E uropy w  w adze lekk ie j p rze ­
g ra ł w  W iedn iu  sp o tk an ie  w m urzy ­
nem  C lttille  po 10 ru n d ach  n a  punk ty .

 O'  i

Zwycięstwo Cyganiewicza w Brukseli
B R U K S E L A . — W e środę wieczo­

rem  odbył się w B ru k se li mecz z a p a ś ­
niczy  o m istrzostw o  E u ro p y , w  k tó ry m  
W ładysław  Z byszko C ygajiiew uz zw y­

ciężył w  25-m inucie G erstm ansa.
M eczow i p rzy g ląd a ło  się Kilkadzie­

s ią t ty s ięcy  w idzów .
 0--------

Pierwsze w sezonie skoki norriarskie
OSLO. W północnej N orwegji od- Moon, który  skoczy! 53 i pól i 52 mtr. 

byt się pierw szy konkurs skoków  nar- D rugie miejsce zajął Sverre Kolterud —  
clarskich Zw ycięstw o odniósł Olr 51 i 52 m tr

Lewis zdobył tytuł a Bob Olin— pieniądze

200 ZW Y C IĘSTW  W CIĄGU ROKU

LONDYN. Znany jeździec angielski 
G ordon R ichards ustalił w  roku bież. 
niezw ykły rekord zw ycięstw . M iano­
wicie w ciągu bież. sezonu Anglik u- 
zyskal 200 zw ycięstw  Ogółem Ric­
harda w  ciągu bieżącego sezonu star 
tow al na  w yścigach 880 razy.

 O-------

A M E R Y K A Ń SC Y  PŁ Y W A C Y  
W  W IE D N IU

W IE D E Ń , W e środę  wieczorem i 
m ery k ań scy  p ływ acy  z C hicago s ta r  
tow ali w W iodniu . N o tu jem y w ażniej 
szc w y n ik i:

100 m tr. klasycznym  — B riden tha l 
1:15,2 sek.

100 m tr . dow olnym  —  H ighlano  
1 :01 ,2  sek.

200 m tr. g rzbietow ym  —  2:34,8 
sek.. K ie fe r .

3X100 m tr. sty lem  zm iennym  —
1) A m ery k an ie  3 :26 ,8  sek.

N a zaw odach p ad ły  dw a nowe re ­
ko rdy  a u s tf ja c k ie : 100 m tr . g rzb ie tu  
w ym  p ań  —  W ag en e r ] :27,1 sek ., 
4X200 m tr. sty lem  dow olnym  9 :51 s.

D O SK O N A Ł Y  W Y N IK  N A  3000 
M E T R o W

RZYM . —  Z nany  lek k o a tle ta  wło 
sk i U m berto  C era ti p rzeb ieg ł 3.000 
m tr. w 8:27 ,4  sok. Czas ten  je s t p ra ­
w ie o 10 sekund  lep szy  od r( kordu  
w łoskiego Baccaliego.

N A JL E P S I  T E N IS IŚ C I HOLA ND JT

A M STER D A M . —  Iloleindersk 
Z w iązek T enisow y ogłosił lis tę  klasy 
fikacyjm ą n a jlep szych  ten isistów  H o- 
lan d ji.

W śród  panów  prow adzi I J  T i mm er,
2) K no tten b e lt, 3) v an  Swoi, 4) H ng  
han , 5) K a rs +en.

W śród  pań na  pierw szem  m iejscu 
zn a jd u je  się  R o llin , C ouąuerąue, 2 ) 
T erw m d t, 3) Belzor, 4 ) van L indonck,

| 5) W ylaeker.

E K S P E D Y C JA  SZ W A JC A R S K A  NA 
O LIM P JA D Ę  ZIM OW Ą

NAJSTARSZY STUDENT U. S. B.
Jeszcze przed 20 laty  typ  „w ieczne­

go studenta** był często  spo tykany na 
uniw ersytetach, dziś jes t to  już ana­
chronizmem . Pam iętam  jak kiedyś do 
sekre tarja tu  przyszedł jakiś s tarszy  pan 
z podaniem  o przyjęcie na U S. B., pa­
miętam jak  z podziw em  brać studenc­
ka przeglądała jego  św iadectw o doj­
rzałości, pożółkła „bum agę" z dw ugło­
w ym  orłem.

A jednak jest w  W ilnie na U. S. B. 
student, na k tórego  siwiutkiej i trochę 
łysej głow ie w idnieje w yszarzala bato - 
rów ka, nie jes t to jednak bynajm niej 
w ieczny studen t, jes t to  akadem ik, któ­
ry studjuje, by skończyć i otrzym ać u- 
pragniony dyplom m agisterski.

OFIARA W OJNY
S tary  studen t to  p. Jan Ligęza. — 

Skończył on gim nazjum  im. św . Anny 
w Krakowie w r. 1907 i zaraz zapisał 
się na w ydział hum anistyczny Uniw. 
Jagiell. S tudjow al pilnie, nie rzucał się 
w cale w w ir życia studenckiego i był 
już na 3-cim roku. W tedy  los postawił 
tim ę  przed jego dalszem i planam i. Cho 
roba rodziców  Przerw anie nauki. Po­
tem  w ybuchła w ojna i studen t musiał 
iść do w ojska, w alczył w  arm ji austrjac  
kiej na besarabskim  froncie, dostał się 
do niewoli i w reszcie po długich ta ra ­
patach trafił na Syberię, gdzie w stąpił 
do 5-ej dywizji w ojska polskiego 1-go 
pułku ułanów . Kolejno należał do Pol­

skiej Rady Zjednoczonej w  Omsku i 
w reszcie w  1921 r. wrócił do kraju, 
gdzie przez 10 lat w ykiaaał w  gim na­
zjach język polski, łacinę, historję i 
geogratję  Polski.

NA STAROŚĆ NĘDZA 
Po 10 latach w ytężonej pracy do 

pustej już i tak kieszeni biednego, p ro­
w incjonalnego nauczyciela, zakradła się 
nędza. Nie mógł on otrzym ać dyplomu 
rr.agisterjalnego bo nie potrafił przed­
staw ić dow odów  5-letniej praktyki nau­
czycielskiej przed 1923 rokiem. Lata 
w ojny zemściły się na nim boleśnie.

Przysługiw ało mu praw o t. zw. eg­
zaminu uproszczonego. O dy nadszedł 
jednak termin składania egzam inów  Jan 
Ligęza zachorow ał na zapalenie płuc 
Korespondencja z M inisterstw em  W . 
R i O. P  trw ała rok i ostatecznie by- 1 
ly nauczyciel musiał całe życie rozpo­
cząć de capo W  jakimś 50-+vm którym ś 
roku życia zaczął znow u kuć po nocach 
by złożyć egzam in. Zaliczono mu 3 lata 
stud jów  na U niw ersytecie Jagiell i o- 
becnie Jan Ligęza jes t na 3-m roku Fi- 
lologji K lasycznej.

PRZESZŁOŚĆ KONKURUJE 
Z PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU 

Jna Ligęza zapisał się do Bratnie} 
Pom ocy Akademickiej, korzysta  z bez­
p łatnych obiadów  w mensie, z poży­
czek, sypia w Domu Akademickim. Ale 
jak sam  przyznaje często spotyka się

ze zdaniem, że miejsce zabiera młodym 
którzy  są  „przyszłością narodu". T ym ­
czasem  on musi się uczyć, musi się u- 
czyć, by żyć...

W  sąsiedztw ie rozbaw ionych, tętnią 
cych życiem s tu d tn tó w  uczy się on, Jan 
Ligęza, starszy , siw y człowiek z bród­
ką, który był na U niw ersytecie przed 
20 kilku laty, w tedy  kiedy jego  obec­
nych kolegów  na świecie jeszcze nie 
było. D uży paradoks i ironja losu.

IRONIA LOSU 
Siwy student ma za sobą cale ży­

cie, wielu przyjaciół, k tórzy  odeszli już 
do wieczności, uczni, k tórzy  są  profe­
soram i, gdy on nadal jes t tylko stu ­
dentem. Jan i M ichał Kappowie to  jego 
byli uczniowie, dziś piszą do niego 
w zruszające listy, w  których gu ty tu ­
łują „K ochany Nauczycielu z daw nych 
dobrych lat"

Jan Ligęza reprezentuje przeszłość 
na naszym  uniw ersytecie. Kiedyś i on 
miał sw oje lata „górne", był autorem  
niedrukow anego dram atu  „Ks. P'Otr", 
w spółpracow ał w  „Słowie polskiem" 
Dziś już ty lko  się uczy. Nie dla niego 

; już studenckie „Koła", on zam knięty w 
pokoiku w Domu Akademickim uczy 
się. Mówi, że dzisiejsza młodzież jest 
mniej ruchliw a niż ra, do której on 
niegdyś należał. T ęsknota  do daw nych 
la t przebija mu w głosie, gdy mówi 
„kiedyś". in.

NOWA.' Y O R K . —  J a k  ju ż  poda­
liśm y, m istrzostw o  święta! w wadze 
pó łc iężk ie j zdobył m urzyn  Jo h n  L e­
w is, bijąc  dotychczasow ego m is trz a  
Bob O lina . J a k  się okaaiuje, now y 
m is trz  śiw*ata za  sw o ją  w alkę i zw y 
cięstw o nie otn/yim ał ab* g rosza, O lin 
bowiem , ja k o  obrońca  ty tu łu  m istrzo ­
w skiego, zas trzeg ł sobie w k o n tra k ­
cie ta k  w ysoką sum ę, że  cały  dochód

chen 50 sportow ców  
 O—

ledw ie w y sta rczy ł n a  pok ryc ie  je j. Lc- ZUK i  (1  i. —  S zw ajcarsk i K  im iteł 
w is zatem  m usiał się zadow olić jedy- O lim pLsk postanow ił w ysłać n a  olin- 
n ie  ty tu łe m  m is trz a  św ia ta . Podobne pjiadę zim ow ą w  G anm sch  P a rte n k ir-  
w ypadk i s ą  w zaw odow em  p ię ść .a rs t-  
w io dość częste. N p. znamy n iem iecki 
bo k se r W a lte r  N eusel za sw oje z w y  ci o 
stw o n ad  R sy  Im ipel/etiere n ie uzy­
sk a ł rów nież ami grosza, w sk u tek  n ie ­
ko rzy stn eg o  k o n tra k tu .

 «o»------
* r j

Niezwykły naoad
zakończony śmiercią napastnika

U nas l gdzieindziej
KATOW ICE. W  dniu 11-ym bm. ja­

ko w dniu św ięta N iepodległości, nasłą 
pi pośw ięcenie i oddanie do użytku no- 
v ,ozbudow anego gm achu Miejskiego 
O środka W . F. w  K atow icach przy uL 
Raciborskiej.

KOLONJA W  dniu 1-szym grudnia 
br. odbędzie się w  Kolonu mecz boksei 

Przed kilkoma dniam i w  kol. Glin-1 rew olw er W  czasie szam otania się ski pom iędzy misarzem  E uropy Ede- 
na, gm. Św ięta -  W ola, pow . K osuw- wpadli spow rotem  do m ieszkania. Tym  rem a mistrzem  W ioch w w adze śred- 
skiego, miał miejsce niezw ykły napad 1 czasem  żona Komiaka w ydobyła z ku- ulej Rocchi
O to do domu m ieszkańca tejże kolonjl fra jego rew olw er i w etknęła mu w  rę- w  dniu 11-tym bm. odbędzie się 
Stetana Komiaka okuło godz. 3 p. p. kę. Poniew aż w  walce napastnik oka- Vv Berlinie mecz bokserski o  m istrzo  
przybył nieznany osobnik porządnie u- zał się silniejszy, więc przyparł K o -1 s , w0 Furopy w w adze półśredniej po ­
b r a ń , , k tóry  tw ierdził, że poszukuje m iaka do ściany me pozw alając użyć m iędzy Niemcem Ederm  i Belgiem 
pra y i prosił coś do zjedzenia. Komia- mu rew olw eru. W ów czas z pom ocą W outersem . Mecz sędziow any będzie 
ka w domu me było i osobnika tego  przyszła Komiakowa, k tóra zaczęła o- system em  jednego sędziego ringow ego, 
przyjęła początkow o żona Komiaka.—  kładać napastn ika żelazną m otyką po ( bez sędziów  punktow ych.
Po nadejściu z pola Komiak nakarm ił głowie. N apastnik widząc przegraną 
przybyłego gościa, lecz następnie w y- rzucił się do ucieczki, lecz trafiony ku- 
i hodząc z domu w yprosił go obaw iając >4 Komiaka pauł trupem  po przehieg- 
sie pozostaw i, go samego w domu z n.ęc.u k.lkunastu krokow  
żoną jakkolwiek osobnik ten zachow ał O calem zajściu pow iadom iona zo
się cały czas spokojnie i nie nasuw ał stała policja i sędzia śledczy, który  n a - ; rej płonąć będzie ogień olimpijski,
żadnych podejrzeń. W chwili, gdy Ko- tychm iast w szczął śledztw o. P o w o d y ! _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
miak w ychodził z domu, w sieni, idący napadu i osoba napastn ika narazie lest , | ■|| « || » || «J| »]l "II »ll ■II ■!! »ll ■!! ■IŁ1 
za nim gość niespodziew anie strzelił zupełnie nieznana Zachodzi przypusz- T-O TN IC /O  G AZOW Y  NAS
do mego z rew olw eru. Kula traf,la w  czenie napadu rabunkow ego. W szelkie N A E A p l i t u m c l O  - © AZOW Y 
lewy policzek w ybijając zęby. Komiak szczegóły śledztw a narazie ze zrozu-
nie zw racając uw agi na ranę chwyci! miałych w zględów  trzym ane są w ta -

i przeciw nika za ręce, chcąc odebrać mu jem nicy.

BERLIN. W  Partenkirchen obok ma 
lej skoczni olimpijskiej zbudow ana zo­
stała 8-m etrow a w ieża żelazna, na któ-

NTEPRZERAZI I NIE POP.AZL SB ' 
ŚLI BĘDZIEMY WSZYSCY CZŁOB 

KAMI L.O.PJP.1M
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„ G A Z E T A  P O L S K A
P o d ło że  tra g e d ji n a n k ir is k ie j

es

Strzaiy, które w  ubiegły piątek pa­
dły w Nankinie, raniąe prem jera cen- 
iralnego rządu chińskiego W ang-C zing- 
W eja, rozległy się w bardzo doniosłym 
momencie politycznym , k tóry  —  bez 
przesady —  w ręcz może decydow ać o 
przyszłości kontynentu azjatyckiego.

Kongres chińskiej partji rządzącej 
— Kuom inU ng, k tóry  w łaśnie w  dniu 
zatnacnu rozpoczął obrady, m ające roz­
strzygnąć podstaw ow ą dla przyszłości 
Chin i Azji kw estję —  zacieśnienia 
w spółpracy chińsko - japońskiej, luo 
też zerw ania z Japonją —  zostało krw a 
w o zainaugurow any. Nie trzeba zapo­
minać, że naw et przodująca sw em u na­
rodowi inteligencja zgrupow ana w  Ku- 
om intagu —  me je s t całkowicie w yzw o­
lona z tysiącletnicn zabobonów . D late­
go też zdaje się, że w rażenie w ystrza­
łów  do nankińskiego prem jera może 
w yw rzeć pewien w pływ  zarów no na 
orzebieg obrad, jak na pow zięte w  ich 
wyniku decyzje.

G dyby m entalnością narodow  D a­
lekiego W schodu rządził w yłącznie trze 
zwy polityczny rachunek — rezolucje 
obradującego  obecnie kongresu byłyby 
łatwe do przev\ idzenia. Bowiem obec­
na sy tuacja  Chin —  w ręcz nie pozosta­
wia rządow i nankińskiem u innego w yj­
a d a  —  poza zacieśnieniem  w spółpracy 
z Japon,ą.

Rzućmy okiem na m apę: M andżu- 
rja i M ongolja W ew nętrzna znajdują się 
w ręku japończyków , T y b et oddaw na 
nie uznaje suw erenitetu  Chin, stale nie­
pokojąc pograniczne okręgi południowe 
Turkiestan Chiński (prow incja Sin-Ki- 
ang) —  staje  się coraz w yraźniej nieo­
ficjalną kolonją sow iecką, chińska ar- 
mja czerw ona poczyniła w ostatnim  
roku wielkie postępy, i, obecnie, po 
forsownej ofensywie w  kierunku półno­
cnym zaczyna zagrażać nieokupow a- 
nej jeszcze przez Japonję prowincji 
Se,uan w Mongolji W ew nętrznej.

W  pozostałych obszarach Chin — 
władza rządu nankińskiego rów nież nie 
jest należycie ugruntow ana Sw oisty 
,.adm in.stracyjny feudauzm " panuje 

tuz pod bokiem m arszałka Czang-Kai- 
Szeka, który pomimo najw iększej ener- 
gji i niew ątpliw ej dobrej woli nie jest 
w stanie okiełznać w szechw ładzy p ro ­
wincjonalnych gubernatorów  i dow ód­
ców w ojskow ych. 1

Ponadto, formalnie podporządkow a­
ne NanKinowi okręgi południowe —  są 
de facto calkowiecie niemal opanow ane 
przez w pływ y t. zw kantońskiej lewicy 
Kuommtagu, z której też strony  naj­
praw dopodobniej kierow ano ręką zama 
chow ca Bo m am y do czynienia z zor­
ganizow anym  spiskiem, czego zresztą 
najlepiej dow odzi nagły zgon zam a­
chow ca —  ów typow y na W schodzie 
sposób zacierania siadów

Polityczna w ym ow a piątkow ego w y­
strzału dzeinnikarza Sung-M ing-Fenga 
do prem jera W ang  - Czing W eja, jes t 
zupełnie w yraźna: byi to krw aw y pro­
test kantońskiej lewicy przeciw ko poli­
tyce dalszego zbliżenia z Japonją, któ­
rej konieczności „chińska kiereńszczyz- 
na“ nie jest w stanie zrozum ieć. Lewica 
kantońska jes t zarów no pod względem  
nacjonalistycznym , jak socjalnym  o 
wiele bardziej radykalna od Nank nu 
Kanton, ze w zględu na to, iż jes t naj- 

większem w Chinach zbiorow.sk.en: 
zorganizov/anego proletariatu  miejskie­
go —  zaw sze w ciągu ostatnich dzie­
sięcioleci był siedliskiem ruchu rew o­
lucyjnego będąc rów nież kolebką rzą­
dzącego obecnie K uom intangu.

Z K antonu też w roku 1926 w y- ’ 
ruszył na zw ycięską w ojnę przeciw ko 
północnym generałom  obecny m arsza­

łek Czang -  Kai - Szek, m ając zresztą 
przy boku, w  charakterze w ojskow ego 
doradcy generała sow ieckiego Boiodi- 
na (obecnie naczelnego redak tora  „M o- 
scow Daily N ews“ ), zaś jako oticerow  
—  w ychow anków  szkoły w ojskow ej w 
W ang -  Po  pod Kantonem, gdzie so­
wieccy instruktorow ie przeszkolili kilka 
roczników  najtęższej pod względem  i.- 
zycznym i ideow ym  młodzieży chiń­
skiego południa.

Ci sam i oficerowie, a raczej ta  ich 
część, ocalała po dennityw nem  zwycię­
stw ie prow icy Kuom intangu w roku 
1928 -  stanow iła następnie kadry 
słynnej 19-ej arm ji kantońskiej, która 
jes 'em ą roku 1931 bohatersko w alczyła 
w Szanghaju —  natom iast, po wysianiu 
jej przeciw ko „czerw onym ' —  częścio­
wo się rozpierzchła, częściowo przeszła 
z bronią w ręku na stronę n ieprzyja­
ciela, który  to fakt w ym ow nie św iad­
czy na nastro jach kantończyków . Nie­
ma w tern zresztą  nic dziw nego — 
aż do objęcia w ładzy przez m arszałka 
Czang - Kai - Szeka —  chińska partja  
kom unistyczna ściśle w spółpracow ała 

z K uomintangiem a naw et w  latach 
1922 —  1927 podlegała mu na zasadzie 
„autonom ji" —  rów nież pod względem  
organizacyjnym . Założycie Kuomintan-' 
gu —  wieki pa trjo ta  i rew oucjonista 
chiński Sun-Jat-Sen oraz obecny m ar­
szałek C zang - Kai - Szek — osobiście 
jeździli przed ugruntow aniem  sw ej 
v. ladzy do M oskw y z p rośbą o popar­
cie.

Słowem K uomintang obejm ow ał 
sw ego czasu elem enty od „faszyzują­
cej", a rządzącej obecnie Nankinem pra 
w icy —  aż do „kom uniztijącej", a na­
w et „anarchizuja^ej" lewicy —  bowiem 
lektura Bakunina i K rapotkina w yw ie­
rała na chińską studen terję  bodajże 
w iększy w pływ  od oschłego mar.\izmu.

W r. 1928, po kongresie, odbytym  
w Kantonie, chińska partja  kom unisty­
czna zerw ała z Kuomintangiem, prze­
chodząc z punktu do najostrzejszej wal 
ki z ex-sprzym ierzeńcam i. Na szpaltach 
p iasy  sowieckiej m arszałek Czang-Kai- 
Szek przeistoczył się w ciągu paru dni 
z „w odza armji ludow o - rew olucyj­
nej" w „herszta  katów  chińskich mas 
pracujących". Mimo to — kom um zują- 
cc i anarchizujące elem enty pozostały 
w szeregach lew icow ego odłam u Kuo­
m intangu i przypuszczelnie tam  należy 
szukać inspiratorów  zam achu na prem ­
jera W ang-C zing-W eja. Udział komin- 
ternu —  o którym  donoszą ostatn ie de 
pesze z Nankinu —  w ydaje się —  po­
mimo wielu pozorów  —  w ątpliw y.

Oczywiście —  jeśli poprow adzić 
dochodzenie wedle klasycznej m etody, 
„cui p roaest"  —  to  osłabienie proja- 
pońskiej taktyki (bo  nic w ięcej, niż tak 
tyki) rządu nankińskiego. korzystne jest 
przedtw szystltiem  dla M oskwy, już 
choćby dlatego, że japończycy nie roz­
poczną zupełnie przygotow anej, zaró­
wno pod względem  w ojskow ym , jak  
politycznym , o tensyw y na M ongolję — 
dopóki nie zapew nią sobie całkow itego 
spokoju na północno - chińskim zaple­
czu. T o też strzały w Nankinie będą 
musiały opóźnić rozszerzenie prokla­
m ow anego w ubiegłym tygodniu pań­
stw a m ongolskiego poza granice obe­
cne (t. j. prow incje Dżehol i C zahar).

Również w ypada przypom nieć za­
gadkow e okoliczności (katastro fa  kole­
jow a. która miała w ybitnie podejrzane 
pozory), w  których zginął „w róg  So­
wietów Nr. 1“ — m andżurski w ielko­
rządca m arszałek Czang - T so  - Lin.

W ypada w szakże poprzestać na 
trzykrotnych zapew nieniach moskiew ­
skich, składanych zarów no przez odpo-

W te| rubryce zamletzczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały sle w prasie poiskle|. Nie opatrujemy ich w  
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy pod?** • 
laii poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą sle 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, t>fdą pow­
tarzane zdania, z któreml sią zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczał! artykuły przeciwników 
I przedrukowywali Doglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, JeSU będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek wzglądów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na po wtórzenie lub na zapamiętanie.

r m s  G O S P O D A R C Z E

0 rozszerzenie akcn eksportowej
na ziemiach północno-wschodnich

wiedzialnę czynniki sowieckie, jak ko- 
m internowskie, że ,,marxiści nie uznają 
terroru indyw idualnego". M owa, oczy 

wiście, o kom unistach, w yznających 
stalinow ską ortodoksję —  bowit m już 
lew icow e odłam y sowieckiej partji rzą­
dzącej ow ą odm ianą teroru nie gardzą
— czego najlepszym  dow odem  zam ach 
na lening*adzkiego w ielkorządcę Kiro­
wa, dokonany w  grudniu ubiegłego ro­
ku przez ugrupow anie Zinow jew a.

Jeśli chodzi o kom unistów  chińskich
— to naw et „M ała Encyklopedja So­
w iecka" zarzuca im skłonność do t. zw 
„puczyzm u", w którem  to pojęciu mie­
szczą się rów nież ak ty  teroru indyw i­
dualnego.

Jednak w danym  w ypadku w szystko 
przem aw ia raczej za tern, że mam y do 
czynienia z w ystąpieniem  „rozczarow a­
nego kom batan ta" 19-ej arm ji kan toń­
skiej, k tóry w ystrzelił w  personifikację 
idei zbliżenia cliińsko - japońskiego na- 
pew no nie zastanaw iając się, czy w y­
strzał będzie korzystny dla M oskwy. 
N otabene w ybór osoby prem jera W ang 
Czing - W eja, a naw et m arszałka Czang 
Kai - Szeka, dla którego spiskow cy ró­
wnież mieli przygotow aną kulę —  byt 
niew ątpliw ie błędny. Obaj są  gorącym i 
patrjotam i chińskimi i na w spółpracę z 
Japonją zdecydow ali się po długiej wal 
ce w ew nętrznej.

W ew nętrzna to w alka trw ała do o- 
statnich dni —  to  też ustaw iczne w aha­
nia rządu nankińskiego w  tej m a te rji,1 
spow odow ały całkiem niedaw no zdecy 
dow ane w ystąpienie japońskie przeciw  
ko m arszałkowi C zang - Kai - S zek o -1 
wi w postaci jaw nie popieranego, jeśli I

nie przez Tokjo, to w każdym  bądz 
razie przez arm ję kw antuńską ruchu 
autonom istycznego w Chinach półno­
cnych, celem w yrw ania ich z pod 
w ładzy Nankinu, skoro tam tejszy  rząd 
nie chce, czy nie może zapew nić ja­
pończykom „spokojnych tyłów ".

Rzecz inna, że reżim m arszałka 
Czang -  Kai - Szeka ma, mówiąc ję ­
zykiem realnym  —  jedynie dwie ałterna 
tyw y do w yboru: albo Chi"y. opierają­
ce się o Japonję, albo Chiny zsow iety- 
zew ane. Nankin, pozbaw iony pom ocy 
japońskiej, uległby zapew ne chińskiej 
o e rw o n e j arm ji. Z drugiej strony — 
penetracja sow iecka w Turkiestanie 
chińskim (Sin-K iang) w ciągu niespeł­
na trzech lat poczyniła tak wielkie 
postępy, że gdy w połow ie ubiegłego 
miesiąca wybuchła tam  epidem ja dżu­
my —  odrazu znalazło się pod ręką kil­
kuset rosyjskich lekarzy Jest to  nara- 
zie penetracja czysto gospodarcza, ale 
każdy, kto orjentuje się w obyczajach 
chińskiej adm inistracji prow incjonalnej 
zdaje sobie spraw ę, że tego  rodzaju ek­
spansja jest rów noznaczna z olbrzymie 
mi w pływ am i politycznem u

D latego to  przypuszczać należy, 
że „z dw ojga złego" —  zarów no kon­
gres Kuom intangu, jak  rząd nankińskl 
i jego  szef —  w ypow iedzą się raczej za 
kontynuow aniem , a może i za pogłębie­
niem w spółpracy z Japonją.

W  takim w ypadku —  strzały do 
prem jera W ang  - Czing - W eja miały 
by skutek polityczny odw rotny od ocze 
kiw anego przez spiskow ców , w zględnie 
ich inspiratorów .

Otma

Ilość bydła I trzody  chlew nej p rzy­
padająca na 100 m ieszkańców  wynosi 
w  poszczególnych w ojew ództw ach: 
W ojew ództw a: bydła: św in:

W arszaw skie  31,7 27,9
Łódzkie 21,8 17.7
Kieleckie 23,9 14,7
Lubelskie 30,9 33,8
Białostockie 33,4 27,4
W ileńskie 34,1 21.9
N owogrodzkie 37,3 26,2
Poleskie 42.3 25.8
W ołyńskie 33,4 49,9
Poznańskie 37,9 46,9
Pom orskie 36,4 12,4
Krakowskie 32,0 12,4
Lw ow skie 30,4 12,1
S tanisław ow skie 26,9 11,1
T arnopolskie 28,1 19,6
Śląskie 9,6 8,2

1 D ane te  dotyczą roku 1934 (30
czerw ca). W  roku 1935 nastąpił w  w o­
jew ództw ach północno - w schodnicłi 
w zrost pogłow ia Świn i bydła przy jed 
noczesnem  zm niejszeniu się tegoż po­
głow ia w  w oje w. zachodnich i cen tral­
nych. Jak  w idać z przytoczonej tabeli 
natężenie hodowli na terenie W fleńsz- 
czyzny ustępuje jedynie poznańskiem u 
i pomorskiem u.

N aw iązując do tych  okoliczności 
„PRZEGLĄD M IĘSNY" pisze:

„D opóki podstaw ow ą form ą w yw o­
zu trzody był eksport oekonów  lub 
świń żyw ych m ięsnych, zarów no p rze­
tw órnie, jak i firmy skupujące żyw iec,

musiała cechow ać naturalna tendencja 
om ijania W ileńszczyzny. Nie uspraw ied 
liwia to  w cale tam tejszych  organiza- 
cyj, że  nie podjęły w  odpow iednim  cza 
sie prób jakościow ego przekształcenia 
hodowli, ale ogólne nastaw ienie ekspor 
tow e było przynajm niej całkowicie j a s ­
ne i zrozumiałe.

„O becnie sy tuacja  dojrzała do cai 
kow itej zmiany. Zm niejszające się zna­
czenie w yw ozu bekonów  miało obok 
sw ych w ielaich m inusów  rów nież i ten 
plus, że zmusiło prze tw órstw o  polskie 
do zastępczego w zm ożenia eksportu 
szynek, szmalcu i wędlin. O tóż na  w y­
rób tych anyku łów , a  zw łaszcza na 
orzetop sm alcow y, krajow a świnią, ho 
dow ana na w schodzie, doskonale się 
nadaje . Na tle now ej konjunktury  w y­
w ozow ej palącem  zagadnieniem  staje  
się w ciągnięcie w  orbitę działalności 
w yw ozow ej rów nież i W ileńszczyzny, 
bow iem nędza chłopa kresow ego stała 
się juz przysłowiowa.

„N a odcinku polityki hodow lanej 
s ta je  się pilnem zbudow anie na Wileri 
szczyźnie chocby jednej większej fab­
ryki konserw  eksportow ycn 1 eksporto­
wej rafinerji sm alcu. Jest to  program  
napraw dę zbyt niewielki, aby  nie 
m ożna go było zrealizow ać niem al n a ­
tychm iast. Drugiem  skolei ogniw em  
byłoby opracow anie odpow iedniej eks­
portow ej skali taryfow ej dla tych  przet 
w orów ".

Płatność składek ogniowych

Kaplica dla ostatniego cara rosyjskiego

Termin płatności drugiej ra ty  skła­
dek za ubezpieczenie przym usow e za 
rok 1935 przypada w  czasie od 15 paż 
dziernika do 15 listopada. P rzypom ina­
n e  o pow yższem  Pow szechny Zahład 
U bezpieczeń W zajem nych, w specjal­
nym  okólniku zw raca m. in. uw agę na 
.0. że w roku bieżącym  zaległość z ty ■ 
tułu nieuiszczenia pierw szej ra ty  skład 
k- za • ok 1935 w yjątkow o nie została 
na razie p izekazanu do ściągnięcia w 
drodze egzekucyjnej i może być regu ­
low ana jeszcze bez kosztow  egzeku­
cyjnych.

Ulgi w  spłacaniu zaległych składek 
za czas do 1933 roku w łącznie przyzna 
ne zostały pod w arunkiem  term inow e­
go  opłacania należności i bieżących. 
Nieopłacenie w term inie składki b ieżą­
cej pociągnie za sobą cofnięcie pizyz- 
nanych ulg, w znow ienie egzekucji i bez 
pow rotne pozbaw ienie płatnika na przv 
szłość p raw a do  korzystania z ulg w 
Sfiłacaniu zaległości.. N ieuiszczone n a ­
leżności z ty tu łu  rat »«ładki bieżącej 
zostaną po upływie okresu płatności 
przeKazane do ściągnięcia w  drodze 
egzekucji i pędą pobrane wraz z k a ra ­
mi za zw łokę w wysokości 1 proc. 
miesięcznie oraz kosztam i egzekucyj­
nemu

W łaścicielom  budow li, k tórzy  zale- 
ga ja  z op łata  składek, może Pow szech­
ny Zakład U bezpieczeń W zajem nych—• 
w  razie pogorzeli—  odm ów ić jednora­
zow ej w ypłaty  odszkodow ania i nale­
żność z tego  ty tu łu  w ypłacać w trzech

ra tach  w  okresie 13 miesięcy od daty  
zaw iadom ienia o  szkodzie (zam iast —  
w  ciągu m iesiąca).

Uiszczenie pow yższych składek po 
w oduje następujące ulgi: Odroczenie
płatności zaległych do roku 1933 włącz 
nie składek, do roku 1937 przy jedno- 
czesnem  umorzeniu 20 proc. sum y za­
ległych składek za lata ubiegłe do ro ­
ku 1933 włącznie. O dsetki od zaleg­
łych składek po dn. 1. 7. 1935 roku zo ­
sta ją  um orzone. Term inow e opłacenie 
składek w  r. 1^36 i 1937 pow oduje dal 
sze um orzenie sprzed 1. I. 1934 roku 
zaległości. P rzy  term inow em  więc 
w płaceniu składek ogniow ych oraz dal 
s /em  punktualnem  płaceniu tych  sk ła­
dek w r. 1936 i 1937, zaległości po­
w stałe do końca 1933 roku zostaną u- 
r-orzone w 70 proc. Pozostałe 30 proc. 
zaległości będzie płatne dopiero w 
1937 r. gdyby  jednak rolnik do dnia 
31 grudnia r. b. poza uregulow aniem  
składea za rok 1934 i 1935 w płacił do­
datkow o na poczet 30 proc. odroczo­
nych zaległości połowę te j sum y, resz­
ta  zostałaby umorzona, i tern sam em  
pozostałoby mu tylko regularne p łace­
nie składek w 1936 i 1937 r., aby  w szy 
stkie zaległości zostały  um orzone. —  
W reszcie gdyby  rolnik nie uregulow ał 
tych dodatkow ych 15 proc. zaległości 
do końca b. r., to  o  ile za rok 1936 po 
za składką b ieżącą w płaciłby dw ie 
trzecie tych  30 proc., to  pozostała jed ­
na trzecia też ulegnie umorzeniu.

Akcja „grzybowa”
Wileńskiej Izby Przemysłowo-Hadlowe]

Rok tem u Izba Przem ysłow o - H an­
dlow a w Wilnie zainicjow ała akcję, kió 
ia  miała na celu zw rócenie uw agi lud­
ności jej okręgu, w szczególności zaś 
w arstw  rolniczych, na zwiększenie i zra 
cjonalizow anie eksploatacji ubocznych 
bogactw  gospodarki leśnej —  w posta­
ci grzybów . Z dając dobrze spraw ę z te 
rg, że pow odzenie tej akcji w dużym 

Kolonja rosyjska w Vallarno, w Finlan dji, zbudow ała kapliczkę, pośw ięconą stopniu zależy ud kw estji zbytu, Izba 
pamięci ostatn iego cara rosyjskiego M ikołaja. rów nocześnie zajęta się zagadnieniem
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RE PETYCJA MORDERSTWA
—  M ojej? .
— T ak  Tylko, proszę, niech to p a - j 

m zachow a w tajem nicy. Mam ku te­
mu sw oje pow ody —  uśm .echnął się, j 
nadając tej taiem nicy charak ter nieco 
żartobliw y —  A więc, zanim odejdę, 
czy zechce mi pani przyrzec, że nie 
wspomni o naszych projektach nikom u? t 
Przynajm niej dopóty, dopóki nie pod­
piszę kontraktu  z Ciranthamem Rozu­
mie pani?

—  N aturalnie
— Doskonale. Jest w tej sztuce pe­

wna myśl, zupełnie oryginalna, którą 
później pani przedstaw ię. D latego 
przyszedłem odrazu do pani, nie szuka 
i4c pośrednictw a, poniew aż nie chcia­
łem tej całej spraw y rozgłaszać przed­
wcześnie.

Andrja pow strzym ała się od komen 
ta rz y : propozycja, k tórą się otaczało 
taką tajem nicą miata podejrzany cha­
rakter. Przyszło jej nagie na myśl, że 
ten człowiek chciał zapew ne, aby  wło­
żyła w łasne pieniądze w to przedsię­
wzięcie Każdy wiedział, że po śmierci 
cjca s ta ła  się bogatą  kobietą. Ale Gre- 
Ville ciągnął dalej, jakgdyby czv ta jąc i 
w jej m yślach:

—  Mam w szystko, czego mi trze­
ba —  przedew szystkiem  pieniądze. Po 
mzebuję tylko odtw órczyni tej roli. — 
Czy zechce ją pani przyjąć, Miss Dur- 
»ille? H onorarjum  w ynosi sto  pięćdzie­
siąt tygodniow o.

Andrja pow strzym ała się od okaza

nia sw ego entuzjazm u.
— Pom ów im y o tern później — u- 

dr.ia obojętną. —
Takie honorarjum  robito w rażenie 

przynęty. Chyba, że ten człowiek był 
napraw dę przejęty  jej grą , albo przy- * 
zw yezajony do gw iazd B roodw ayu? 
Aibo może by! neofitą teatralnym ? i

—  N aturalnie. Ale panią moja pro- 
po zy ija  zain teresow ała? —  Spojrzał 
py tająco  w jej oczy. j

— Oczywiście! —  roześm iała sie.
—  Dobrze, me chcętracić więcej 

czasu. Nie mogę nic w ięcej powie­
dzieć narazie, Miss Durvil!e, ale może 
pani będzie mogła przyjść którego dnia 
dc mnie to  om ów im y szczegóły gry. 
Z robim y m ałą próbę

—  D obrze. —  co mogło w tem s ię 1 
ukryw ać? Była to  zby t nęcąca propo­
zycja, aby  mogła być praw dziw ą i nie 
kryć w sobie jakiegoś potrzasku.

—  Zatrzym ałem  się w M anchester. 
Mamy dzisiaj sobotę, pierw szego paź­
dziernika A wiec, —  zajrzał do note­
su, —  w yjeżdżam  na week - end. —  
Zatrzym am  się w hotelu „T he Legu- 
na", czy pani zna ten hotel?

—  Ze  słyszenia tylko.
—  Jest to  jeden z najlepszych ho­

teli w iejskich. Pani, naturalnie , wie . 
kto jest jego właścicielem ?

—  Nie?
—  Bono Gnodciiild.
—  Ach, tak?
—  Pani zna go  naturalnie. Kiedy

pani w ystępow ała w teatrze „T he Ve- 
nice", musiała pani mieć z nim sporo 
doczynienia,, bo jest on właścicielem 
tego teatru . Pani o tem wie, naturalnie^

—  Nie w iedziałam  o tem ! —  Andrja 
zrobiła gest w yrażający pew ną bezra­
dność. —  Nigdy właściwie nie wiem 
dobrze kto kim jest. Myślałam, że Mr. 
Goodchild in teresuje się losami teatru 
„T he V enise“, w spom niał coś o  tem 
na jednem  przyjęciu... —  A ndrja urwa- i 
ta zm ieszana: chwalenie się byw aniem  
u Mr. G odchilda nie było na miejscu, j 
zaproszenie na przyjęcia do niego mo­
gło być rów nie dobrze uw ażane jako 
obraza i ujma. T e  przyjęcia bowiem 
nosity bardzo w ątpliw y charakter i „po 
rządna" panna musiała się dobrze na­
myślić, zanim by się na przyjęcie za- 
pioszem a zdecydow ała.

A ndrja jednak została zaproszona 
przez Bona G oodchilda na zasadzie 
długoletniej jego przyjaźni z jej oj­
cem. O bytności sw ej u niego nie uw a­
żała za stosow ne w spom nieć Tony‘- 
emu. i

—  Nie widziałem go od czasu w yja j 
zdu do New Yorku, —  w trącił Grevil- 
le —  M ieszkał kiedyś w Kent, czy i te 
raz?...

—  O, nie, teraz w ybudow ał sobie 
w spaniały pałac w Sliepperton. N apra­
w dę coś w spaniałego. Moc zwierciadeł 
i prześlicznie urządzone oświetlenie. 
Duży basen do kąpieli z kolorowem  j 
oświetleniem zgóry. Ale muszę panu
j owiedzieć, Mr. Greyille, że mam na­
dzieję, że będę w ystępow ała w  sztuce, 
którą Goodchild ma w ystaw ić. Oczy­
wiście, mówię to  panu w zautaniu, bo

mogłoby się w szystko zerw ać, —  u ś - ! 
m iechnęla się uroczo. —  M ówiąc szcze 
r2e, mój narzeczony nie byłby zwolen­
nikiem tej roli. O n w ogóle jes t w ro­
giem sceny, a ja  uw ażam , że to  bardzo 
niem ądrze z jego  strony...

— B ardzo! Zw łaszcza, gdy scenę 
zdobi tak czarująca młoda osoba!

Andrja uśm iechnęła się: Komplemen 
ty, naw et puste są zaw sze przyjem ne, j

—  Nie będzie to  „sztuka", ale ra- j 
czej rew ia, ze śpiewem , tańcam i i t. d.

—  Ruzumiem, kiedy się ta sprawa 
zdecyduje? !

—  Mam się w idzieć z Mr Goodchil 
dem i jego bandą ju tro  o piątej. f

—  Czy będzie to  decydujące spo t­
kanie? Bo jeśli pani podpisze kont­
rakt

—  Naturalnie. Ale pana propozyc­
ja nie jes t term inow a?

—  Chciałbym jednak wiedzieć od­
razu, jakie są ostateczne plany pani.

—  Dobrze. Zaraz panu dam znać... 
— przerw ał jej dzw onek telefonu. Gtos 
T ony‘ego pow itat ią

—  Jestem  na dole. Chłopak pow ia­
da, że masz kogoś u siebie. Czy to  bę­
dzie długo trw ało? Bo ja zaraz przy­
chodzę i przerw ę te  rozm ow y o intere­
sach!

Andrja posłyszała suchy trzask  — 
pow ieszonej słuchawki.

—  Dobrze, więc, dam  panu zaraz 
znać, na czem stanęło! —  A ndrja po­
deszła do sw ego gościa, z ręką w yciąg 
niętą. Ale Greville, zdaw ał się nie zau­
w ażać pożegnalnego gestu i mówił 
w ciąż jeszcze, gdy  nadszedł T ony  An-

ryKl 1 ----------- * *

—  Mr. Greville mówił mi o sztuce, 
k tórą chce w ystaw ić, przy moim udzia 
Ie. — Rada była, że nadarza się sposob 
neść, postaw ienia drażliwej spraw'}1 
na ostrzu noża.

—  Och!
Greyille zaczął mówić, tonem  prze­

prosin: |
—  T o miało być zachow ane w ta ­

jem nicy, jeśli pan tak łaskaw...
—  No, tak, ale m ogę powiedzieć o 

tem  memu narzeczonem u! —  Andrja 
p izybra ła  ton kokieteryjny. Tony robił 
w rażenie, że w ybuchnie gniewem , a 
ona, przybrała jeszcze bardziej prowo-1 
kujący sposób byc.a. Napytała go czu­
le: |

—  Tony, kochanie, może coś w ypi-,
jem y?

—  W ątpię, czy miałbym czas . —  
zacząt Greviile.

—  Praw dopodobnie nie, Mr. G re­
yille, ale ja  mam dosyć czasu, aby oś­
w iadczyć panu, że Miss Durville nie 
jest w  stanie przyjąć na siebie jakiekol 
wiek zobow iązanie. —  T ony potrafił 
w yrazić w sw em  spojrzeniu prow oka­
cyjną pogardę. Ale Greyille nie zmie­
szał się wcale. A ndrja przestraszyła 
się, że T ony  zechce zrobić aw anturę. 
Był zdolny do zrobienia czegoś podob­
nego: robił zaw sze aw an tu ry  w  pocią- 
gcch i restauracjach, nie tracąc  dobre­
go tonu i a rystokratycznego  chłodu. 
To, co u innych byłoby dow odem  wul­
garności, u niego staw ało  się oznaką 
dobrego w ychow ania. T eraz, z rozdę- 
temi nozdrzam i, zdaw ał się zapom inać 
o obecności dyrektora teatru , zaatako-

unorm ow ania i zw iększenia obrotów  
grzybam i suszonemi. W  tym  celu w 
r. ub. została w ydana przez Izbę w 
opracow aniu urzędnika Izby W ojciecha 
Kozłowskiego specjalna broszurka p. t.
, R acjonalny zbiór i przeróbka sm ar­
dzów  i borow ików ", zaw ierająca krót­
kie lecz najhardziej istotne w iadom ości 
dotyczące wym ienionego w yżej zagad­
nienia. B roszurka ta  w dw óch w yda­
niach w ilości przeszło 2.000 egz., zo­
stała rozpow szechniona na terenie ok­
ręgu działalności Izby w  drodze bezpo 
śiean iej lub tez za pośrednictw em  Izb 
i organizacyj rolniczych i społecznych 
Równocześnie ukazaty się na tenże te­
m at notatki w  prasie oraz został w y­
głoszony odpow iedni odczyt w  Radio. 
P onadto  dla przygotow ania kadr in­
struktorów  na wsi, Izba tut. zorganizo­
w ała przy pom ocy Polskiego T -w a 
Handlu K om pensacyjnego w W arsza­
wie oraz wyra. Izb i organizacyj na wio 
snę rb. kurs grzyboznaw stw a, z udzia­
łem prelegentów  m iejscowych i zamiej­
scow ych. I®. -J*’ « t ,  t o * :  *’«*, <»’ 0

P ragnąc  nadać spraw ie unorm ow a­
nia obrotów  grzybam i suszonem i cha­
rak ter ogólnokrajow y, Izba zwróciła się 
w swoim czasie do Związku Izb P.-H. 
w W irszaw ie z p rośbą o skoordyno­
w anie odnośnych prac. W  wyniku te­
go posunięcia, istniejący przy Związku 
Izb Przem ysłow o - H andlow ych inspek 
to ra t S tandaryzacyjny opracow a1 na 
podstaw ie m aierjałów  W ileńskiej Izby 
Przem ysłow o - Handlowej oraz w kon­
takcie z zainteresow anem i czynnikami 
gospodarczem i projekt w ytycznych ja­
kościowych dla grzybów  suszonych 
który następnie został p rzyjęty  na spec 
jalnej konferencii, zwołanej przez In­
spektorat, a następnie został zaakcep­
tow any  przez Min Przem ysłu i Handlu 
i w  formie zalecenia norm  jakości dla 
grzybów  jest rozpow szechniany pomię 
dzy zainteresow anym i w  formie bro­
szurki w ydanej przez Izbę P r .tm ysło- 
w o - Hai dlowa w  W arszaw ie. M ają 
one posłużyć jako kryterjum  oceny ja­
kościowej g rzybów  suszonych.
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Anglja spodziewa się śnieżnej zimy
J e s z c z e  t y l k o  tłz> S  i J u t r o  f i l  fc

odbywać sią o;dxle arzedaprzedaz biletów na 9 « o a - J a 'n y t h  p*i d ita -  
w ie ń  s p o k o w p g o  U c y ó tl tH  reżyaerji MSXA ^E N / . R O  A

SEN NOCY LETNIEJ
wg nleiaHertelnrj kamedji Siekaplra. Maiyka Fellxt Mendelsohtu.

i w a l h ' 1 :  J l l i r  MickKelczi 2li i ..F.LBA1I0DJ1" I i e i h  8
fpriedaje bilety d i i i  w c .s ( a  całego dala, I apizedaje bilety jeizcze  

jatro n „.edzlelą do gtax. 1 p.p. ' t y l k o  d ł  I i ,
Od dola premjery Dilety do nabycia również w kasie kica. 

P r e m i e r a  * »lol» ,7* X N* w uo»i<-dil»łek dn II llstootda.

Ż arząc kolei angielskich, sp o d /^ w a ją c  się śnieżnej zimy, już zaw czasu przy­
gotow ał pługi, do oczyszczania torów.

KRYZYS RZĄDOWY. NOWY MINISTER SPRAW  ZAGRA 
NICZNYCH CHIN

W iceprezydent australijskiej rady ml ] 
nistrów  Hughes, który  w ypow iedział 
się przeciw  sankcjom : co spow odow ało 

konieczność jego  ustąpienia. I

A m basador chiński w  T okio T schiang 
T so  Ping, k tó ry  ma objąć stanowisko, 

ministra spraw  zagranicznych.

Programy radiom
W ILNO 

Sobota, dnia 9 listopada

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gim na­
styki 6.34 G im nastyka. 6.50 Muzyka. 
7,20 Dziennik paranny  7.50 P rogram  
dzienny. 7 55 Giełda rolnicza. 8.00 Au­
dycja dla szkól. 11 57 Czas. 12.00 H e j-1 
nał. 12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Koncert. 13.00 M uzyka (p ły ty ) 13.25 
Chwilka gospodarstw a dom ow ego.
13.30 Muzyka popularna (p ły ty ) J4.30 
Słynni soliści (p ły ty) 15.00 O dczytanie

| fragm  noweli Józefa C onrada —  „Ją- j 
! dro ciem ności" p t „D o Afryki". 15.15, 
1 M a'a skrzyneczka, listy dzieci omówi 
! Ciocia Hala. 15,25 Życie kulturalne mia­

sta  i prow incji. 15.30 K oncert muzyki 
i tanecznej w w yk. O rk. Z. G órzyńskie­

go. 16.00 Lekcja języka francuskiego. 
16.15 Zespół H arm onistów  w arszaw - ' 

skich. 16.30 Skrzynka techniczna 16.45 
t Cala Polska śpiewa 17.00 Kraj, za 

śc a n ą , rep. 17.15 Nowości z płyt. — ’ 
17.45 Św iat naszych zw ierząt. 17 50 

N asze m iasta i m iasteczka. 18.00 W e-j 
sola audycja dla dzieci. 18.30 P rogram  
na niedzielę. 18.40 Polscy piosenkarze 
(p ły ty ) 19.00 Zielone W ilno —  pug. 
Eugenji Kobylińskiej - M asicjewskit j. 
19.10 W  św ietle ram py, now ości te ­
a tra lne  omówi Z ygm unt Fałkowski 
19.25 Koncert reklam ow y. 19.35 Wił. 
w iad. sport. 19.40 W iadom ości sporto­
w e ogólnopolskie. 19.50 P ogadanka ak 
tualna. 20.00 Bunt bajek, w esoła a u d y - . 
cja m uzyczna. 20.45 Dziennik w ieczor- 

! ny 20.55 O brazki z Polski w spółczesnej 
j 21.00 A udycja dla Polaków  zagranicą

21.30 Hum or regjonalny 22.00 Koncert 
w  wyk. ork iestry  23.00 Kom. m eteor. 
23.05 Spacer po Europie —  retransm i­
sje.

Tu nastąoił ślub syna królewskiego w  Anglii

W E ŁP A W A R SZA W SKA
Z dnia 8 listopada 1935 roku 

DEWIZY
B elg ja  89,73 89,96 89,50 
H o 'a n d  ja  360,85 61,75 59,95 
L ondyn  26,17 6,30 6.04 
N. Jo rk  nie no tow any  
N . J o r k  kabel 5 ,3 1 5 /8  .3 4 5 /8  

.2 8 5 /8
P a ry ż  35.01 5,10 4,92 
P ra g a  21,97 2,02 1,92 
Sztokholm  135,00 5,65 4,35 

S z w a jc a r  ja  172,80 3,23 2/17 
W łochy  43,20 3,32 3,08 5
Hi/izpainja 72,60 2,96 2,24 

AKCJE 
B ank  P o lsk i 95.50 
S iła  i św ia tło  26 

■Węgiel 14,50 
Modrzejów 4,00 
S tarachow ice  32 
T endenc ja  n ie jedno lita  
PAPIERY WARTOŚCIOWE 

B udow lana 40 40,25 
K onw ersyjina 66 
6 proc. dolarow a 77.75 
Prem jw w a d o la ro w a 551,75 51,50 
S tab iliz acy jn a  61,25 1,50 2,50

(o s ta tn ie  d robne)
4 i pó ł p roc. ziem skie s e r ja  5 ;

42.50 42,75
5 p roc. W arszaw y  z a  1933 51,5

50.50 50,75
5 proc. K a lisza  s ta re  54.
5 proc. Łodzi za  1933 r  45.75 

46,00
O proc. obi. W arszaw y  6 em isja

57.50
8 i 9 em isja  57,25 
T endenc ja  d la  pożyczek nieco  moc 

n ie jsza , d la  listów  n ie jed n o lita .

D z iś  UW AGA
Seniacje md seniacjamil ‘T

Początek o godz 2-ej.

skierowana na Kino „CASiNO"
K rAJcw Ia nr moi u —  na szczytach!Flip 1 Flop

lako INDYJSCY PIECHUR21 P ie r w s z a  e g z o t y c z  n a  m a  
n u m e n t a in a  kom at)ja  w o j s k o w a .  pomjałówł k -  tc Jin- orzy.
g -ićv w lnd)tcbl U n u to  imiei.ta»! Nidyrr g' m  Dodatek I taju. ik io i  ja.

iMnńa HARVE9
oloblfotca milionów |aka FAWORYTA-SZPIEG w najnowszej tara I keacjl

„ Z A P R O S Z E N I E  0 0  W A L C A 11]
Nalprogram: D«datek r y n a k o w y  i aktmlja.

Początek o f .  2-e).

HELIOS Nie miała b ‘ b a kłopotu
Basta Gilewska, Michał Znicz, Władysław Walter, L.idwik 

Law ns, W. Zacharewicz i in.
Reżys. Aleksander Ford i Michał Waszyński. Muzyka: Henryk Wars 

Teksty piosenek: Konrad Tom,
Kaskady śmlecbn. Komedja pełna niefrasobliwego do* cipa. Nadprogram- Kolo­
rowa atrakcja oraz najnowsze aktodja. Pacząiea: 4, 6, 8 I 10 15

r e w j a tn„Św iat sie śmieje'
Kewja w 2 cz. i f7  obr. z udziałem ca łeg o  zespołu oraz now ozaangazow a 
nych prim adony Janiny Kulikowskiej, hum orysty W acław a Jankow skiego 
piosenkarza - hum orysty  Leona W arsk iego , Codziennie dw a przedstaw ić 
nia o 6.30 i 9 w. W' niedzielę I św ięta  3 seanse o 4.15, 6.45 i 9 15.
ANONS: UWAGA DZIECI! W  sobotę  16 listopada o godzinie 3-ej, w  niedzt* 
lę 1 /  listopada o 12-ej REW JA DLA DZIECI. —  P rogram  będzie uzgodnR 

ny przez specjalną komisję

URZĘDOW A .CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW A ROW EJ 

I LNIARSKIEJ W  W ILNIE.
Dnia 8 listopada 1935 r.

W  złotych.
CENY TRANZAKCYJNE 

Żyto I stan d a rt 700 g / l  —  13,76.
M ąka pszenna gat I - C  —  30,25. 
M ąka żytnia razow a do 90% —

—  16,50.
Siemię lniane b. 90% franco w agon 

stac ja  zaladow . —  30.25 —  31,00.

K U R S Y  J Ę Z Y K Ó W  O B  C H 
w  lokalu Instytu tu  Hau H andlow o Gospodarczych, ul Mickiewicza

(g . i  1 Bricl Jaołkowsiicb) w fu  z lm ch  popoładj.
Wyk.«dr slą dli dorosłych ję iy t i  AN G IELSK I, FRANCUSKI i NIEMIECKI
na trzech poz omnh: elcmeaUray dla p,cząikn]ącycn, Średni I . ,  m  

(z J i edi.ny handle, karespondencjl, techniki i t p )
Również Kłerownictro Keriór przyj naje  tlamacz. 1 załat-laule  wszelkie] 
korripend. zagrai. tlamiczenie prospektór, dsleł nsnk. i t. d. lalo  w i e 
t zet * ie« l(  od g .  3 —13 or(« od 17—2J w Sec ttir|acl> lnsi»'Mn Nans H U.

16,25

PIANINO używane, nitdrog’e ku 
pię. Oferty dla „W. M.* do Adm.
S PR Z E D A M  sklep  spożyw czy w  do 
brym  pu n k c ie  z to w arem  i u rząd z°  
niem. A n toko lska  N r  21 sklep .

“ L o k  a l e
FABRYCZNY loksl, możliwy do  
przerobienia, poszakiwany. Oferty 
sub „Przemysłowy" do Adm,

Po k 6 J  na parterze Ł d ry  ciepły 
z wygodami, Piwna 15.

P o k ó j  do wyna ęcia, jasny, riepły, 
z elektryczni ścią i osobrem wei- 
ściem, *1. Dabuw skiego 3 m. 2.

MIESZKANIE z 2 cht3-ch pokoi, 
c e f ł e ,  słoneczne, woin* od po­
datku do wynajęcia Dowiedzieć 

lę u dozorcy Ka1w*ryjsVa 31.

I POSZUKUJĘ  
umeblowanego

pekwu dużego  
z utrzyn a iu m  

szystkiemi wygodami Hotel
.G e crg e sa *  Nr. 1.

Kaplica p ryw atna  w pałacu B uckingham  w Londynie, gdzie odbył się śiuh syna królew skiego H enryka księcia 
— ::— ::—  G ioucester z lady Alice Scott. — ::— ::—

■■■- s. ■ m t  "Ti — *- i t a

Dar miasta W arszawy dla miasta Nowego Yorku] "S; S

U W A G A ! S k ład  ap teczny , p erfum e­
ry jn y  i kosm etyczny  prow . fa rm . 
W Ł A D Y SŁ A W A  N A R B U T A , W IL ­
NO, Ś W IĘ T O JA Ń S K A  11 Poleca: 
W szelk ie  Z IO Ł A  L EC Z N IC Z E  tegoro  
cm e-ro zb io ru , o raz  św ieży t r a n  n a j ­
lepszy. Ceny dostępne.

e o o t o e o o M o t
Meble wyściełane

ta p czan y ,  o to m sn y ,  m eb le  k lu b o ­
we poleca Wacław Mołodecki,
Jagiellońska 8. Ceny niskie. W y­
konanie pierwszorzędne.

y c a e o u w c a a a * 
Obwieszczenie

2 POKOJE do wynajęcia ze 
wszystkiemi wygodami z używal­
nością kuchni i łazienki, Siera­
kowskiego 14 m. 4.
M IE S Z K A Ń ] E 4 pok. n a  p ię trze  z 
w szelkiem i w ygodam i (w an n a  e m a ł I 
Z. B e rn a rd y ń sk i 10.

M IE S Z K A N IE  do w w naięcia 2 poko 
je  i k u ch n ia  dom  sk an a lizo w an y , Ul. 
B ia ło stocka  K r. 6.

POKÓJ DO W Y N A JĘC IA  może by#
d la  nczenio z u  trzym an i ora B o r-e ra te - 
sk a  14 m 10.

Stancje

MŁODY inteligentny uczciwy i 
p.acowity człowiek la. 20 ze 
skończoną szkołą powszechną  
poszukuje pracy, chętnie objąłby 
jakąkolwiek pracę w fabryce,biu  
rze lub sklepie i przedsiębiorstwie 
Umie pisać na maszynie M-eJ- 
scowość obojętna. Adres: Wilno, 
ul. Popowska 3 0 —2, Wacław Z
S IO S T R A  P IE I-Ę G N iA P K l r ” j 
w ana  p rzy jm u je  d yżu ry  do chorych. 
—  za s trz y k i, bańk i, m asaż leczniczy 
cd tłusz i zający . Z gadza się na  wyjazd 
m. W ilno . R ed ak c ja  gazety  ,,Słow o1 
d la  K ren iow ej.

IR E B L A N K A  poszruruje p c * t j  » 
p rzedszko lu  lub  do dzieci p ryw ata , ł 
Zg łoszen ia  d la  0 . M,

M ŁO D A  O SOBA poszuknie  p racy  u t  
ce la ry jn e j, piszę n a  m aszy n L , p o ­
siadam  p ra k ty k ę  w  b iu rach  w ojske 
wych. O fe rty  do ,S ło w a“  pod J ,  O

PRZYJMĘ UCZENICĘ n» stancję 
z pełnem utrzymaniem, Bonifra­
terska 14 m. 10.

K om orn ik  S ądu  ^Grodzkiego w  W il 
nie I-go reiwiru zam ieszkały  w  W iln ie , 
p rz y  ul. Z akre tow ej N r. 13 m. 1, n a  
nocy a r t .  602. 603, 604 K .P .C . -ogła­

sza, że w d n iu  12 lL-dopada 1935 r., 
o  godzin ie 12-ej (n ie  później jed n ak  
niż w dw ie g o d ;in y )  w W iln ie , p rzy
ul P iłsudsk iego  6 m. 5, odbędzie  się ‘ BYŁA NAUCZYCIELKA pOSZU- 
sp rzedaż  z  p rz e ta rg u  publicznego  ru- odpowiedniej praCy. Pos.a-

P O T Z U K U I O  D '0 C 9

chomości na leżących  do firm y  ,,O pty- 
f o t“  i sk ład a jący ch  się z 1000 sz tuk  
la ta re k  k ieszonkow ych elek trycznych ,

P O S Z U K U JE  jak ie jko lw iek  p racy  mło 
dzieniec la t  18 zdolny, uczciw y i p r t  
cow ity. U l. W iłkom ierska  117 m. 1. 

a-  1

Proco !O0[toro<osn9
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F r c n c u s k a  lu b  n  em k *  d o  d w ó j 
ga dzieci w wieku: 3 i 6 lat po­
trzebna na wjjazd. Adres w Re­
dakcji.

. . . . . i t i t m m ł ł m i . i . t A ł .  AJLjm

R ó ż n e
f f t f  f ff f f ff  ff  f f M f f ft f f fffW  •

POSZUKUJE DZIERŻAWY lub 
adm.nistracj większryo folwarko 
w pobl.żu Wilna. Wieżę na inwe­
stycje do 5 (00  zł. Oferty do 
Biura Ogłoszeń S. Grabowskiego 
Garbarska 1, pod W. J.
PORADNIA Z A WODOM'A dla dziew
cząt S tow arzyszenia „Służba O byw ate' 
ska" w  W ilnie przy ul. B.sk B an d u  
skiego 4 m. 6, poleca w ykwaU flko»a 
ne: N auczycielki, wychowawczynie
ekspedjentki, m aszynistki, instruV.fr; 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodniczK1 
poszukuje nauczycielek - praktykantem 
m atem atyki i p rzyrody (kurs gimna 
jalny) Pośrednictw o bezpłatne. PG 
R A PM A  czynna w  poniedziałki, śród . 
i piątki od 13— 15-ej.

da referencje. Łaskawe oferty dla 
„Nauczycielki".

W  czas-e swego poby tu  w S tan ach  Z jednoczonych P rezy d en t m iasta  W a rsaaWy d r. S te fa n  S ta rzy ń sk i złożył 
Towarzystwie konsu la  R om ana K w ie tn ia  o fic ja ln ą  w izy tę  burm istrzow i m ia  iSta  New Y orku  p. F io rc llo  L a  G uardia 
Podczas te j w izy ty  P rezy d en t S ta rz y ń sk i w ręczył b u rm istrzow i La G u ard ia , ja k o  d a r  m ia s ta  W arszaw y  d la  New 
Y orku, p ięk n y  try p ty k  C ieślowskiego. p rzed s taw ia jący  s ta rą  W ars /aw ę . Ob raz um ieszczony będzie w m u­

zeum  m ia s ta  N ew  Y ork.

BONY, niuczvcielki, wycbowiw  
czynie i wszeHdego rodzaju służbą 

bez^ b a t e ry  jek f osrać  o w anyc h m bącz- MłOd“  CZłO¥ i e k  pt^n - o trzy- ' domową polera W  OjPWÓazKiC 
n ą  sum ę z> 900 i z ie w n /s e t)  na za- f^ ą b ą d i  pracę, któraby dał.  B iuro Fur PCSZt* P r a c y  -  W-l-

I m  << i . r / > 4 n  .a A  A  / i  r i k  ry-t n i  •  a T  m H  I A  Mr « i a  n  l  U r ,  <? n  «  r  1  V  T a l i  T A W  l\
spoko jen ie  m e r z j  telności firm y  
„ F ra n z  R apsch , O ptische E ab riken  
Sp. A ks. w  I la th e n o w " .

Pow yższe ruchom ości m ożna oglą 
d ać  pod w skazanym  adresem  w dn iu  
lic j tac.ji.
W ilno , d n ia  4  lis to jw da  1935 r.

K om orn ik  S te fa n  W ojciechow ski
■/Lit

Kupno i sprzBiici
PIECYK kaflowy przenośny w 
dobrym stanie kup’ę tiiedrogo. 
Oferty do Adm. pod „Piecyk"

rru możność dokończenia studjó 
Rrferencje poweżce Łaskawe efer 
ty kierować do Redakcji „Słowa" 
pod „Słudja".

MŁODA mtehgeutn* panienka 
łagodnego usposobieni!' poszu­
kuje posady do dz'ecka na przy­
chodzącą. Zna s'ę na kuchni. 
Świadectwa i referencje poważne. 
Inf. uł. Bakszta 8 —6, godz. 2 —4

ELEKTROMONTER- odbry fa­
chowiec D oszukuj zajęcia Może 
na wyjazd. Łiskawe oferty dla 
.Kawalera" do Adm.

me, ul. Poznań k i  2, telefon Nr. 
1206 czynne od 8 — 15.

SPRAWDZANA niejednokrotnie 
i znana od 15 lat Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia intehgeotna pa 

ł ni W. R. znajduje s?ę w opraka- 
□em położeniu. Siostia psychici 
sie  chora, sama zaś zapadła na 
zakażenie krwi. wsku-ek k órego 
mc robić nie może. Zwracamy się 
przeto do naszych łaskawych 
czyteln-ków z prośbą o pomoc. 
Najmniejsze datki prosimy skła­
dać w naszej Administracji dla 
W. B. lub na Zarzecznej 5—2.

Yydawca Stanisław  M acslew icz Wilno, Drukarnia t,Słowo“ Zamkowa 2. Redaktor w /z  W ładysław  BoosS


